


\  llze tablice na słupach wyższych od 
\ I )  bujnej wikliny, k tó ra  porasta brzegi,

'  znaczą m ijane kilom etry. Od ujścia 
Przemszy aż do wylotu sztucznego przekopu 
na  morze pod Schievenhorst jest ich 939.
N urt W isły jest kapryśny, lubi rozm aitość 
i niejednokrotnie skręca pod kątem  prostym  
ku przeciwległemu brzegowi. K ierunek żeglu­
gi wskazują specjalne znaki, ustawione po 
obu brzegach i z daleka widoczne. Niema 
tu jednak na W iśle pom orskiej białych 
i czerwonych bakanów , które, oświetlone po 
zachodzie słońca, pozwoliłyby utrzym ać się 
na nurcie w nocy.

Dwa kilom etry za ujściem Brdy do W isły 
m ijam y Fordon z jego więzieniem i olbrzy­
mim mostem, należącym do najw iększych 
w Europie. Przęsło, pod którem  idzie nurt, 
oznaczone jest czerwoną tarczą. W nocy na 
takiem  żeglownem przęśle pali się zielona 
latarnia.

Nocujemy w łodzi pod brezentow ą kab i­
ną pomiędzy kam iennem i główkami regula­
cyjnemu W  dobrze uszczelnionej łodzi nocleg 
jest suchy, jak  w sypialni.

W nocy budzi mnie głuchy, m iarow y ło ­
skot. Odchylam brezent i niem ieję z podzi­
wu. Jest chłodna, rzęsiście wygwieżdżona 
noc. Po czarnej, metalicznie połyskującej wo­
dzie ślizga się snop silnego, białego światła.
To reflektor idącego nurtem  parowca. Nagle 
światło przeskakuje z lewego brzegu i nie­
pewnie maca po naszej stronie, w ypatrując 
znaku żeglugowego, na który  sternik pow i­
nien wziąć nieomylnie kurs, aby nie osadzie ' ; 
statku na mieliźnie. Snop intensywnego św ia­
tła pow ołuje znienacka do życia śpiącą do­
tychczas w m roku, gęstą, zbitą ścianę nad ­
brzeżnej wikliny. Na krótką, jak  mrugnięcie, 
chwilę zatrzym uje się na naszej łodzi, l e n  
zimny, trupi blask jest nam  dziwnie przy­
kry. Może dlatego, że w yłuskał nas z ciem­
ności, k tó rą  osłanialiśm y się przed n atrę ta­
mi. Ale reflektor przesuw a się dalej i odna­
lazłszy wreszcie znak żeglugowy zatrzym uje 
na nim  na dłużej swoje białe spojrzenie. S ta­
tek podąża w tym  kierunku, trzepiąc p raco­
wicie wodę łopatam i kół.

W krótce m ija nas ilum inowany parowiec 
pasażerski. Po jego przejściu dostajem y zło­
śliwą falę, k tó ra  kołysze łodzią mocno i d łu ­
go. Już św iatła parostatku  daw no zniknęły, 
ucichł nawet odgłos jego maszyn, niosących 
się po wodzie bardzo daleko, a łódź naszą 
wciąż jeszcze podrzucają fale w yprow adzo­
nej z rów nowagi rzeki. W reszcie powoli, stop­
niowo gniewne podrzuty i zgrzyt łańcucha 
kotwicznego zam ieniają się w łagodne koły­
sanie i słodki bełkot wody, co rychło spro­
wadza krzepki, zdrowy sen.

Pomiędzy Grudziądzem i Nowem, u wsi 
Mały Wełcz, zbliża się do W isły polsko-nie­
m iecka granica państw ow a, a mianowicie 
z Prusam i W schodniem u Przeważnie ciągnie 
się ona wzdłuż wysokiego wału, który  za­
słania dolinę Kwidzyńską przed możliwością 
powodzi. Jednak  koryto W isły w całej swo­
jej szerokości, a także wąski pas na praw ym  
brzegu, należy do Polski.

Jeden z noclegów w ypada nam  obok wsi 
Jeżewnicy, przez niektóre mapy w ym ienia­
nej jako Jeżyska, bądź Jaźw iska Wielkie. 
W spom inam  tu o tej starej, bo dobrze p a ­
m iętającej czasy Jagiellonów' wsi dlatego, że 
imci Klonowicz poświęcił jej w swoim nie­
zrów nanym  „Flisie" pewien ciekawy cztero- 
wiersz. Przejęty troską o m orale czytelnika 
wierszy tych nie mogę niestety zacytować. 
Ale kto ciekaw', niech zajrzy do „Flisa"!... 
W arto!

Na w prost nas, na w schodnio-pruskini 
brzegu rozciąga się wielka dolina Kwidzyń­
ska, wraz z odległemi, ale w yraźnie rysują- 
cemi się w czerwonych blaskach zachodu 
konturam i Kwidzyna. Pachnie zamierzchłem 
krzyżactwem  od tęgo grodu, strzelającem 
w niebo gotyckiemi wieżycami. Na myśl na

suwają się dzieje rycerzy z ltogdanca, opa­
sła postać Hugona de Danveld, tragedja J u ­
randa ze Spychowa. M arjenburg, Christburg, 
M arjenw erder — oto nazwy, jakiem i poboż­
ne, a wmjenne mnichy chrzciły swroje w a­
rowne grody.

N azajutrz dmie z północy taki silny wiatr, 
że o dalszej drodze niem a mowy. W krótce 
zaczyna padać rzęsisty deszcz i trw a nie­
przerw anie przez JO godzin Niema Tady! 
Zdobywszy się na cierpliwość, trzeba prze­
trwać niepogodę pod kabiną. Grube krople 
bębnią posępny werbel po naciągniętym  bre­
zencie. W icher gwiżdże na otw orach kabiny 
jak  na okarynie. Pod jego gwałtownemi po­
ryw am i łódź, trzym ana przez sumy, w ibruje 
niby kam erton. Lepiej jednak przeczekać 
sztorm tutaj, niż u kamiennego nabrzeża p o r­
tu w' Gdańsku, gdzie dla w ątłej łodzi postój 
nie jest wcale wygodny. Turysta wodny mu- 

_ si być przygotowany na podobne próby cier- 
" pliwości. Zależy wprawdzie od kaprysów  
przyrody, ale obcowanie z nią „na ty“ po­
trafi sowicie wynagrodzić mu u tratę tempa, 
lo rz tj, że zaczyna brakow ać nam żywności, 

mleka i chleba.
Pozwolę sobie dotknąć tu  pokrótce pew ­

nej kwestji, k tóra ze względu na swoje duże 
znaczenie w ym agałaby omówienia w specjal­
nym  artykule. Odpowiednie odżywianie zdro­
wa, a nadew szystko regularne, odgrywa do­
niosłą rolę podczas każdej wycieczki, ale 
ogrom nej wagi nabiera dopiero podczas włó- 
częgi wodnej, kiedy ograniczenie chodzenia 
do minimum, utrudnia proces trawienny.
Wielkie usługi oddaje tu  mleko oraz regu­
larność posiłków, k tó rą  niech mi wolno bę­
dzie raz jeszcze podkreślić. P rzestrzegając re ­
gularnego i prostego odżywienia, tu rysta  nie 
tylko ustrzeże się choroby, ale odbędzie du ­
żo w ypraw  wodnych, podczas których czu­
je się zawsze znakom icie... Hm, dla do ­
dania w aloru swoim słowom, m uszę tu chy­
ba wyznać czytelnikowi, że życie naogół nie 
jest mi lekkie. B rak mi bowiem pewnej 

drobnostki, m ianowicie nogi, k tórą mi bol- 
• 0t*s trzelili w pam iętnym  roku 

1JŹ0. A jednak dzięki włóczędze wodnej po- 
tiafię  cieszyć się jednem  z najcenniejszych 
dobrodziejstw, jakie dostępne są człowieko- 
wi na tym padole płaczu i walki o byt: ra ­
dością życia. To cenne doznanie jest n ie­

odłącznym  towarzyszem  w szystkich wypraw 
wodnych, dla których stwarza swoisty k li­
mat. Zarówno w dzień, kiedy w iatr i słońce 
pieszczą nagie ciało żeglarza, jak i w nocy, 
gdy z otwartego nam iotu widać rozgwieżdżo- 
ne niebo, przekreślane świetlistemi łukam i 
meteorytów  —- odczuwa się intensyw ną ra ­
dość istnienia. Skoro więc życie umie oka­
zywać takie swoje w artości inwalidzie, a więc 
człowiekowi, którego wyrzuciło, że się tak 
w yrażę — na mieliznę, to ileż chow a ich 
w zanadrzu dla was, którzy płyniecie pełnym 
jego nurtem!... Tylko zechciejcie wyjść z u- 
tartych kolein lądowych przyzwyczajeń!..
W yruszcie na nasze rzeki i jeziora!... Spę­
dzajcie urlop na wodzie!

Dopiero po dwu dniach w ichura słabnie 
do tyła, że możemy wreszcie ruszyć dalej.
Duży ruch berlinek i parowców' sygnalizuje 
bliskość ważnego portu  w Tczewie. W re­
szcie wieś, Biała Góra. Stoi tu ta j m aszt sy- 
gnałowTy i niemieckie zabudow ania granicz­
ne, na których w iatrem  targana powiewa 
wielka chorągiew: na czerwonem płótnie wy­
łam uje w białym  kręgu swoje czarne ram io­
na swastyka, godło Trzeciej Rzeszy... Nieco 
dalej, poniżej w'si, noszącej eufoniczne m ia­
no Piekło, m ijam y Nogat, praw e ram ię W i­
sły, w'dzłuż którego idzie granica pomiędzy 
W olnem  Miastem Gdańskiem i Prusam i 
W schodniemi. Polska traci tu taj praw y brzeg 
W isły na rzecz Gdańska, a poniżej Tczewa 
traci rów nież i jej brzeg lewy, pozostaw ia­
jąc ujście „Królowej rzek polskich" do m o­
rza w obcych rękach.
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Zapew ne nigdy „Św ięto  M orza" nie spotkało się z  takiem zrozumieniem i popularnością, jak w tym roku, kiedy byliśmy świadkam i 
licznych politycznych posunięć, mających nas odeprzeć od Polskiego M orza. Rozum iejąc doniosłą rolę morza d la naszego życia  
gospodarczego i narodow ego, zdwoiliśm y nasze wysiłki w kierunku dozbrojenia, a „ Ś w i ę t o  M o r z a "  stanowi jedno z ogniw  
w utrzymaniu naszej gotowości bronienia naszego mocarstwowego stanowiska. — N a naszem  zdjęciu scena z polskiego filmu, roz­

gryw ającego się częściow o na jednym z naszych kontrtorpedowców.

A SY NUMERU 26-GO: FOTOGRAF JĄ iPiRlZESZŁ OŚCI — MINIATURA. O rozw oju  i w alorach  milnjaltury, k tó ra  równfież 
w Polsce m ia ła  w yb itnych  reprezen tan tów , poucza nas ipiękna w ystaw a w pałacu  tor. P asław sk ich  w K rakow ie. (iStr. 4—5). 
W  „CENTRALI" TĘŻYZNY. W śród ważnych placów ek społecznych, jak ie  stw orzyła  P o lska  w ostatn ich  czasach, n a  w yróż­
n ienie zasługuje C en tra lny  In s ty tu t W ychow ania Fizycznego na B ielanach .pod W arszaw ą, z którego w ychodzą jednostk i zdol­
ne  krzew ić tężyznę fizyczną we w szystkich dziedzinach życia. (Str. 6). — POŁOWAiNilE ,NA REKINA. Egzotyczni A m eryka­
nie i Anglicy gustu ją  ostatn io  *w niecodziennych em ocjach, k tó rych  im dostarcza polow anie n a  rek ina . (Str. 11). — W esoły 
przew odnik  po £wieeie: AFRYKA. Poznaw szy już co najw ażn ie jsze  państw a E uropy  tow arzyszym y hum oryście w  jego* w ę­
drów ce ipo C zarnym  Lądzie. (tSr. 12).. — NOW ICJUSZ NA W O DN EJ WŁÓCZĘDZE. W obec zbliżających  się w akacyj, k tó re  
każą nam  pom yśleć o odpow iedniem  spędzeniu  wolnego czasu, w arto  zapoznać się z techniką i m ożliw ościam i u rządzen ia  
w akacyjnej w ędrów ki ,po jeziorach A ugustow skich. (Str. 16-—17). — RAFAŁ SCHERMANN OPOWIADA... iZ tek i psyoliogra- 
fologa. (Str. 1,9—.20).'— Z teki m uzycznej „Asa“ : D W IE IPIESNI GRECKIE. T ekst i opracow anie W łodzim ierza Późniiaka. (Str. 
22). — PANI I iPAN W YJEŻDŻAJĄ NAD MORZE... Zycie w kąp ie liskach  nadm orsk ich  w ym aga specja lnych  stro jów , k tó rych  
um iejętny dobó r decyduje  potem  o w ygodnem  i p raw dziw ie pnzyjetmmemi spędzeniu  chwil w akacyjnych  ma w ybrzeżu. (Str. 
25— 29). — Nowele. — K ącik filatelistyczny. —- Dział gospodarstw a domow ego. — H um or. — Rozryw ki umysłowe. — To co

najceln iejsze w lite ra tu rze , na scenie i w radjo.

I l u s t r o w a n y  m a g a z y n  t y g o d n i o w y

ZAŁOŻYCIEL I WYDAWCA:  MARJAN DĄBROWSKI 
R E D A K T O R :  J A N  M A L E S Z E W S K I  
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO 

KIEROWNIK G R A F I C Z N Y :  JANUSZ MARJA BRZESKI
A D R E S  R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C JI: K R A K Ó W ,W IE L O P O L E  1 (P A ŁA C  
P R A S Y ) . -  T E L . 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 

KO N TO  P. K . O. K R A K Ó W  NR. 400.200.
P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y  Nr. 11 P R Z E Z  U R Z . P O C Z T . K R A K Ó W  2

IL U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N IO W Y

C E N A  N U M E R U  G R O S Z Y  40
P R E N U M ER A T A  K W A R T A L N A  4 Z Ł . 50 G R .

C E N A  N U M E R U  W  L I T W I E  5 0  C T .

C E N Y  O G ŁO S Z E Ń : W ysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się  na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro . 
na zł. 600  Pół strony zł. 300 .1  m . w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczam y dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do m iejsca zam ieszczen ia ogłoszenia nie przyjm ujem y

N um er 26 N iedziela , 25 czerw ca  1939 R ok V
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FOTOGRAFJĄ PRZESZŁOŚCI -
M I N J A T U K A

Sante  P a n a r io :  p o r t r e t  Włoszki (ze zbiorów
H e n ry k a  F ra e n k la ,  K raków ).

w adzenia flory i fauny — do połączenia ich 
z postacią  ludzką. K iedy zaś w m iejsce tła  
następu ją  różne wzory, jest to już zapow ie­
dzią k ra jobrazu .

W kodeksach tych dochodzi więc n iejako 
do rozw oju  m aleńkich scen m iędzyteksto- 
wych, k tó re  zczasem  zna jdą  m iejsce na 
osobnych stronnicach. Rozkwit tego m alar­
stw a p rzypada na  w iek XV, a nazw a „m inja- 
tu ra “ rozpow szechnia się w XVI stuleciu.

Renesans wreszcie dopełn ia  reszty : ocenia-

M in ja tu ry  z końca  X V I I I  i pocz. X I X  w ieku: 
u góry  szkoła an g ie lsk a ,  dwie (w ś rodku)  S ta ­
n is ław a  Marszałk iewicza ,  na  dole szkoła f r a n ­

cuska  (Muzeum Narodowe w Krakowie) .

/ ' ' / 'N  dziwny i odm ień- 
(  / J  ny świat wprowa- 

dza nas wystawa 
m injalur, urządzona przez 
Muzeum N arodowe w 
Krakowie, w zabytkow ym  
pałacu Pusłowskich. P rze­
suw ają się przed nam i 
tw arze pięknych pań  m i­
nionych wieków, postacie 
w efektownych stro jach 
pełnych pow abu i p rzepy­
chu — tw arze m łodych 
książąt, dostojników  i in ­
nych ówczesnych osobi­
stości — sceny rodzajo ­
we, tchnące atm osferą ro ­
koka i wiele, wiele in ­
nych, obrazujących nam  
św iat dawny, — życie od ­
m ienne od naszego.

M injatura — ten m a­
leńki obrazek, a raczej 
po rtrecik  — sięga swą 
genezą daleko w minione 
wieki. Ba, już w egip­
skiej Księdze Um arłych 
znajdziem y w tekście m a­
low idła —  m aleńkie wize­
runk i Buddy — a następ­
nie spotykam y m injatu- 
ry  perskie i drobne m alo­
w idła na w azach greckich.
P rzy  głębszem badaniu  
doszukam y się tych przy­
kładów  więcej, ale zostawm y te odległe cza­
sy narazie  — i sięgnijm y do czasów, kiedy 
nazw a m in ja tu ra  została w prow adzona.

Ongiś w średniow ieczu, kiedy książki były 
pisane ręcznie, siedział nad nim i „sk ryba“ — 
zw any — „m in ia to r“. On to  p isał kodeksy 
czarnym  atram entem , a ty tu ł i początek roz­
działów  zaznaczał specjalnym  roztw orem  
tlenku  ołow iu — fa rb ą  czerwoną,, zw aną mi- 
n ją . Początkow o były tylko litery  m niej lub 
w ięcej ozdobne. Zczasem zaczynają w ystępo­
w ać coraz ozdobniejsze inicjały i motywy fi­
guralne. Stąd już tylko jeden  k rok  do wpro-

P oniżej:  S ta n is ła w  Mar&gałkiewicz 1790—1856: 
p o r t r e t  W ojc iecha  h r  Pusłow skiego  (wł. h r  K s a ­

w ery  Pusłowski).

jąc  człowieka nietylko w 
masie, a le też jako  jed ­
nostkę, w pływ a on n a  po­
w stanie po rtre tu . Czy je d ­
nak  m alarstw o m in jaturo- 
we wywodzi się w prostej 
linji z ilum inow anych bo­
gato kodeksów  średn io ­
wiecznych nie jest n a ra ­
zie ustalone. W  każdym  
razie nie przeszły one bez 
w pływu na  m in jaturę . Kto 
zaczął m alować oddzielne 
portre ty  poza ilum inow a­
nym i kodeksam i, nie w ia­
domo. F ran c ja  w skazuje 
na Jan a  Foguet‘a i obu 
C louerów , a Vasari opo­
w iada o drobnych p o rtre ­
cikach Guilia Clovio (1198 
do 1578). W Niemczech 
w tym  czasie działał H ans 
H olbein (1497— 1543), k tó ­
ry podczas swej bytności 
w Londynie, baw iąc na 
dw orze H enryka VIII ja ­
ko jego m alarz nadw orny, 
położył podw aliny pod 
rozw ój m alarstw a m inja- 
turowego w Anglji. We 
F lan d rji znowu H ans Boi 
(1534— 1593), a i w Polsce 
zaznaczyły się także za­
czątki tej now ej techniki, 
k tó ra  zczasem dochodzi 

do kolosalnego rozkw itu w Europie, stając 
się n iejako niedzow nym  tow arzyszem  czło­
w ieka.

M injatury m alow ane są na kartonie, w eli­
nie i pergam inie, niektórzy, jak  np. H olbein 
używ ali odw rotnych stron k a rt do gry, a k ie­
dy zaczęto m alow ać na kości słoniow ej, dało 
to w w yniku nowe efekty w tym  tak m ister­
nie w ykonanym  portrecie. M alowano je też 
różnem i technikam i, jak  farbam i wodnemi, 
częściej jednak  kryjącem i — gwaszem lub 
olejno. Posługiw ano się także cm alją, k tó rą  
doprow adził do pewnego poziom u Jan  Tou-

Bogus ław  Adam ow icz:  p o r t re t  M a rj i  z Moszyń­
sk ich  h r  Pusłow skie j  (wł. K saw ery  h r  Pusłow-

ski).
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i inne, jak  Rosja, H olandja, W łochy itd, choć 
tu  nie zabłysły talenty te j m iary, co Isabey, 
Cosway, D affinger.

W Anglji rozw ija się szkoła może n a jzna­
komitsza. Pracow ali w niej m iniaturzyści ca­
łymi rodzinam i a więc członkowie rodzin Hil-

Na praw o: 
A n n a  Rajcc- 
ka  (?) uczenica 
Bacciare llego: 
p o r t re t  dziew­
czynki (wt. 
T eresa  ks. Lu- 

bomirska) .

liard, 01iver, Cooper, Plim er, 
Smart, Engleheart i Cosvay. 
Rozwój tej szkoły datu je  się 
od H enryka VIII aż po drugą 
połowę XIX wieku. N ajśw iet­
niejszym zaś m om entem  roz­
woju jest pojaw ienie się na 
widowni R yszarda Cosvay‘a 
(1742— 1821). Portrecik i to ­
nu je  delikatnie jasnem i b a r­
wami, całość zarysow ując 
świetną techniką. Użycie ko ­
ści słoniow ej w XVIII w ie­
ku stw arza doskonałe pole 
dla techniki portretow ej, 
przez co koloryt w ystępuje 
jasno i żywo, a  zm iana z 
czasem techniki na  szerszą 
i płynniejsźą w pociągnię­
ciach pendzla, daje  może i za 
żywe kolory. W szkole an ­
gielskiej pracu je  wielu in ­
nych artystów , pozostają­
cych pod m niejszym  lub wię­
kszym w pływem Cosvay‘a. 
Do nich należą — John  
Smart, H um pherey, G. Engle­
heart i Plim er.

Podobnie we F ranc ji n a j­
św ietniejszy rozkw it m alar­
stwa min jaturow ego przy­
pada na wiek XVIII, na cza­
sy panow ania Ludw ika XVI. 
M injatura s ta je  się ulubioną 
sztuką dworu, dam y wiel­
kiego św iata są m odelo­
w ane przez w ybitniejszych 
m injaturzystów . Rozwój jej 
dokonyw a się zarów-no pod 
wpływem w ielkich m alarzy, 
obrazujących życie rokoka — 
B oucher‘a, czy F ragonarda, 
jak  i specjalistów  np. Szweda 
Adolfa H all‘a (1736— 1793), 
nadw ornego m injaturzysty  
królewskiego. H all skupiał 
uwagę na tw arzach p o rtre to ­
w anych osób, oddając szcze­
gólnie kobiece z subtelnością 
i wdziękiem. W  okresie ce­
sarstw a działa Jan  B aptysta 
Isabey (1767— 1855). Jego m i­
n jatury , obrazujące przew aż­
nie osoby z otoczenia cesa­
rza, dają  doskonały obraz 
charak teru  epoki. Obok tych 
najw ybitniejszych p r a c u j e  
szereg innych, jak  Guerin, 
D umont, Jacques.

W spółcześnie we W iedniu 
kw itnie sztuka m injaturow a, 
dochodząc do szczytowych o- 
siągnięć_N ie by ła-tam  trady- 
cyj daw nych i przyszły one 
dopiero z zew nątrz. Przyby­
wali tu m injaturzyści obcy, 
m iędzy nim i w enecjąnka Ro- 
salba Carriera. Pod wpływem 
tego ruchu w ybija się indy­
w idualność F ryderyka Fiige- 
ra. Dok. na str. 31-ej.
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Na lewo: Ch. 
B erny :  por­

t r e t  d z i e w ­
c z y n  k i , X I X  
w. —  m in ia ­
tu r a  z n a jd u je  
się w Muzeum 
Narodowem).

tin, zegarm istrz, wzbogacając 
w znacznym stopniu swą pa­
letę. Technikę tę udoskonalił 
dopiero Jan  Petito t (1607— 
1691), i jego m ożna uważać 
za najw iększego w tej dzie­
dzinie. Stosowano także te ­
chnikę lakow ą i wiele in.

M injatura znalazła szersze 
zastosowanie. Służyła jako 
osobny portrecik , z którym  
właściciel się nie rozstaw ał, 
bo była podobizną bliskiej 
mu osoby, to znów stanow i­
ła m otyw ozdobny do b ran ­
solet, zegarków, tabakierek  
itp., a nawet w XVIII wieku 
w ozdobne guziki w praw iano 
m aleńkie m iniatury.

W ciągu XVII w ieku m i­
niatu ra  zaczyna się coraz 
bardziej przyjm ow ać, coraz 
więcej m alarzy pośw ięca się 
tej um iejętności, a w n iek tó­
rych k ra jach  w yrastają  po­
tężne indyw idualności m i­
strzów m injatury . M alarstwo 
min jaturow e rozpow szechnia 
się szeroko, co więcej staje 
się n iejako modą. Garną się 
do tego nietylko m iniaturzyś­
ci specjaliści, ale i m alarze, 
a nawet am atorzy. W  Polsce 
takim  am atorem  m alarzem  
był podobno Zygmunt III, 
k tóry  oddaw ał się m alarstw u 
i rzeźbie, złotnictwu i gra- 
werstwu a także chętnie robił 
obrazki m ałych rozm iarów, a 
również król Stanisław  Le­
szczyński posługujący się p a ­
stelami.

Przejdźm y teraz poszcze­
gólne kraje, w których w y­
dała ona najlepsze owoce, 
dochodząc w ciągu wieków 
do szczytów doskonałości, by 
wreszcie pod koniec XIX wie­
ku zejść z widowni, ustępu­
jąc m iejsca nowym w ym o­
gom i technikom  w sztuce.

* * *

M injatura portretow a zja­
wia się już w XVI w ieku a  
rozw ija w ciągu XVII stule­
cia, nie wychodząc jednak 
poza norm y dawne. W ybija­
ją  się poszczególni m alarze 
Samuel Cooper w Anglji, 
Cloueci we Francji, a i w 
Polsce nie b rak  było debiu­
tantów. Złotym w iekiem  roz­
woju m in jatury  sta ł się wiek 
XVIII i pierwsza połowa XIX. 
Do najśw ietniejszych rezu lta­
tów dochodzi m in ja tu ra  w 
Anglji, F rancji, A ustrji, cho­
ciaż i Polska dobrze dotrzy­
muje kroku, nie pozostając 
w tyle. Do głosu przychodzą

Powyżej:  H en ry k  Fiiger  1751-M818: Szczęsnowa h r  Potocka z dziećmi (wł. F ran -
ricynlr hr Pnłnrlzh

M in ja tu ra  szkoły  fra n c u sk ie j ze sch y łk u  X V II w ieku , p rz e d s ta w ia ją c a  scenę m i­
to log iczną .



w chw ilach w olnych służą obszerne hale 
i trzy świetlice. W  tym  ro k u  ukończona zo­
sta ła  ogrom na, ćw iczebna zim ow a hala, pod 
dachem , zam knięta i ogrzana, latem  służy 
do ćwiczeń w czasie niepogody. Insty tu t 
p rzy jm uje  rokrocznie 30 kandydatów  i 30 no ­
w ych kandydatek , na ku rsa  dw uletnie, k tó ­
re da ją  praw o wyższej uczelni. P rzy jm uje 
się osoby w w ieku od 20 —  25 lat, w aru n ­
kiem  zaś przyjęcia jest m atu ra  lub sem ina- 
rju m  nauczycielskie, d la  mężczyzn odbyta 
służba w ojskow a. P odania o przyjęcia sk ła ­
da się w dyrekcji na  B ielanach. Po ukończe­
niu absolw enci odbyw ają jeszcze prak tykę  
w szkole średniej, poczem posiadają  kom pe­
tencje in s truk torsk ie . Zajęcia rozpoczynają 
się o godzinie 8.15. O bow iązujące są też 
w ieczorowe zajęcia świetlicowe, prowadzone, 
przez znane a rty stk i: do zajęć tych należy 
w pierw szym  rzędzie pouczanie o u rządza­
n iu  różnych  przedstaw ień, ognisk, co w p rzy ­
szłości będzie potrzebne słuchaczom  w ich 
karjerze instruk to rsk ie j. Poza tern urządza 
się już podczas kursów  na obozach ogniska 
i inne im prezy, rzeczy bardzo łubiane przez 
m iejscow ą ludność, gdzie się dany obóz o d ­
bywa.

Byłam  też ciekaw a, jak  dorosła bądź co

—t . \ słoneczny dzień w ybrałam  się do 
If/l)  C. I. W . F. na  B ielanach. D ojechałam  

na m iejsce tram w ajem , k tó ry  zatrzym u­
je się przy sam em  w ejściu do In s ty tu tu  i po 
kró tk iem  spraw dzeniu m ojej legitym acji, ro z ­
poczęłam  zw iedzanie. W  roku  ub. C. I. W . F. 
obchodził dziesięciolecie swego istnienia, za­
początkow any został bow iem  z in icjatyw y 
M arszałka Piłsudskiego w roku  1928.

Celem jego jes t w ykształcenie i p rzygo to ­
w anie nauczycieli w ychow ania fizycznego dla 
szkół, a rm ji, stow arzyszeń i organizacyj spo­
łecznych. O drazu, na pierw szy rzu t oka, C.
I. W . F. im ponujące robi w rażenie, k tó re  
stale się potęguje w m iarę zw iedzania. N a­
b iera się p rzekonania, że jes t to placów ka 
sto jąca pod każdym  w zględem na w ysokim , 
w szechśw iatow ym  poziom ie. Z praw dziw ą d u ­
m ą m ożna się n ią szczycić przed cudzoziem ­
cami.

Poza tern jes t tam  nad  w yraz ładnie, w e­
soło, pełno św iatła i słońca. W szystko w y­
konane jest w kolorach  żyw ych, jasnych, 
czystych. Miejsca dużo, ko ry tarze p rzes tro n ­
ne, świetlice, halle, poko je  sypialne, au le ro ­
b ią  nad  w yraz m iłe i harm on ijne  w rażenie, 
d a ją  pew ność, że tu  jest dobrze żyć i p ra ­
cować. Spraw dzianem  tego, to wesołe, po ­
godne, tryskające  zdrow iem  spotykane tw a­
rze w ychow anków  Insty tu tu . Na każdym  
k roku  pedantyczna czystość i dbałość o hi- 
gjenę.

Pom im o, że zaczątek In s ty tu tu  sięga roku 
1928, stale rob i się coś nowego, dążąc do 
jeszcze większego udoskonalenia. I u k  w ro ­
ku 1937 w  czerw cu zosta ła  od d an a  do uży t­
ku ogrom na, prześliczna, ogrzana pływ alnia, 
w ym iaru  25 na 12 m. M iałam  sposobność 
asystow ać przy lekcji p ływ ania, podziw ia­
jąc  zręczność i spraw ność kandydatek  w p rze­
różnych  trudnych  ćwiczeniach.

W arunk i terenow e są na B ielanach w spa­
niałe i d a ją  m ożność w ydoskonalenia się we 
w szystkich praw ie sportach . Poza tern w p o ­
rze zim ow ej w yjeżdżają  studenci na paro- 
tygodniow e kursy  narciarsk ie , do różnych 
górskich  ośrodków . L atem  zaś odbyw ają 
p rak tykę  na  obozach, z uw zględnieniem  4- 
tygodniow ego k u rsu  sportów  w odnych.

In s ty tu t posiada w łasną kaplicę, czynną 
jed n ak  ty lko parę  razy  do roku , stale uczę­
szczają w ychow ankow ie do kościo ła OO. Ma- 
rjanów  na B ielanach. O dbyw ają się też ro k ­
rocznie rekolekcje dla m łodzieży na m iejscu.

W ykłady  tak  dla mężczyzn, jak  i dla k o ­
biet odbyw ają  się razem , ćw iczenia zaś osob­
no. Gmachy in ternatu  żeńskiego i m ęskiego 
są natu ra ln ie  oddzielne. W  m ieszkalnych p o ­
ko jach  urządzonych po hotelow em u, nie w ol­
no nikom u, naw et rodzinie, sk ładać wizyt. 
Pokoje są dwu-, lub  trzy-osobow e. N adzw y­
czajnie bogato uposażone są Z akłady N au­

bądź młodzież przyzw yczaja się do m iejsco­
wego regulam inu, którego m usi sk rupu latn ie  
przestrzegać. O kazuje się, że In s ty tu t cieszy 
się ogólną sym patją  w ychow anków , m iarą  
czego jest, że częstokroć nie ko rzysta ją  z 
w olnych popołudni, jak ie  m ają dw a razy 
na tydzień i w dnie te nieopuszczają In s ty ­
tutu, choć m ają  W arszaw ę pod bokiem . K an­
dydatów  rokrocznie jes t bardzo  wiele, n a tu ­
raln ie sporo  odpada po przejściu  m iesiąca 
próbnego obozu elim inacyjnego, na k tó ry  
sk ładają  się badan ia  lekarskie , próby  spraw ­
ności fizycznej, badan ia  psychotechniczne, 
badan ia  inteligencji i t. d. D opiero gdy one 
dobrze w ypadną, k andydat zostaje p rzyjęty  
na  stałe kursy . O bow iązuje m ieszkanie w in ­
ternacie, wyjątkow-o tylko m ożna uzyskać 
pozw olenie na  m ieszkanie poza Insty tu tem . 
Pom iędzy studen tam i zn a jd u ją  się też zawsze 
cudzoziem cy i Polacy z Ameryki.

Życie zbiorow e słuchaczy ognisku je  się 
w Tow. B ratn ia  Pom oc Słuchaczy C. I. W. 
F., k tó ra  jes t o rgan izacją  sam orządow ą m ło­
dzieży. B ratn ia Pom oc m a w  sw oim  zarzą­
dzie świetlice, w  k tó rych  odbyw ają się w ie­
czornice m łodzieży. Prow adzi też sw ój skle­
pik  w spółdzielczy i fryzjernię. Posiada w ła ­
sny chór i o rk iestrę, a wszyscy słuchacze 
i słuchaczki należą do stow arzyszenia. Stwo­
rzono też różne sekcje, w k tó rych  p racu ją  
i baw ią się w  w olnych chw ilach, np. fo to ­
graficzną, ośw iatow ą, p racy  społecznej, sp o r­
tow ą. W  Insty tucie  odbyw ają  się też różne 
poszczególne parotygodniow e specjalne k u r­
sy, zależnie od potrzeb  insty tucy j państw o­
wych, szkolnictw a i organizacji. P rzybyw ając 
do W arszaw y, tu w C. I. W . F. zatrzym ują 
się asy naszego sportu . Na w iosnę ub. r. 
w C. I. W. F. odbyła się uroczystość w rę ­
czenia p ięknej N agrody Sportow ej Ja d w i­
dze Jędrzejow skiej. M ieszkańcy zakładu, za­
rów no słuchacze, jak  i ciało  nauczycielskie, 
noszą m undury , k tó re  dla studentów  sk ła ­
da ją  się z spodni i szarej kurteczki z m ono­
gram em  C. I. W . F. rep rezen tacy jny  zaś 
m undur jest biały, rów nież zaopatrzony w 
m onogram . D yrektorem  C. I. W. F. jest 
obecnie płk. dr. Jerzy  N adolski, sekretarzem  
Insty tu tu  p. Skoczylas, kierow niczką in te r­
n a tu  żeńskiego p. Żółtow ska, je j też w ielkiej 
uprzejm ości zawdzięczam  poznanie tak  b a r ­
dzo ciekaw ej p laców ki polskiego czynu, ja ­
kim  bezsprzecznie jes t C. I. W . F. Żegnam 
z żalem  to urocze środow isko, tętn iące ra d o ­
ścią i pogodą m oralnego i fizycznego życia, 
zdrow iem  roześm ianych, zadow olonych tw a­
rzy. Zofja  Chelm icka.

P ow yże j :  Bieg  na  p rze ła j  n a  t e r e n a c h  C I W F  u.

Pow y że j :  W sa l i  g im n a s ty c z n e j .

kowe w Instytucie, a zwłaszcza zakład An- 
tropologji, A natom ji w raz z muzeum , zakład 
fizjologji stosow anej, zakład  fizyki i chem ji, 
In s ty tu t psychotechniczny itd. Na m iejscu 
jest opieka lekarska, do rozporządzenia  jej 
zaś oddany je s t cały szereg sal i gabinetów, 
w szystko zaopatrzone bogato w najnow sze 
urządzenia. Każdy słuchacz posiada sw oją 
k artę  lekarską. Pod opieką lekarską  zn a jd u ­
je się też kuchnia  zakładow a.

C. I. W . F. położony jes t jak ieś 6 k ilo ­
m etrów  od cen trum  W arszaw y. Posiada on 
teren  73 hektarów , będący w łasnością sk a r­
bu państw a. K om pleks gm achów  otoczony 
jes t w spaniałym  parkiem , nadzw yczaj s ta ­
rann ie  u trzym anym . Szerokie aleje i ulice, 
w zdłuż k tó rych  b iegną kw ietne rab a ty , p rze­
w ażnie róż, strzyżone żyw opłoty, doskonale 
u trzym ane traw nik i. W zorow e boiska, na 
k tó rych  pełno gw aru ćw iczących się różnych 
zespołów. B ezpośrednio z p a rk u  m a się d o ­
stęp  do lasu, gdzie też odbyw ają się różne 
sportow e ćwiczenia. Gmachy u trzym ane są 
w stylu now oczesnym . Do uży tku  m łodzieży
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j£e z a  czte rech
a  t o ś n i e  [ a k  n a  d n o i d ż a c f i !

Ovomaltyna Dra Wandera, którą 
pije codziennie na śniadanie i pod­
wieczorek, wprowadza do organi­
zmu odpowiednie ilości witamin 
i niezbędne do życia substancje od­
żywcze, stanowi więc budulec wzro­
stu i prawdziwe źródło sił i energii.

Ovomaltyna jest łatwostrawna i 
całkowicie przyswajalna, odżywia 
więc, nie obciążając żołądka, a 
dzięki zawartości diastazy przy­
spiesza trawienie innych pokarmów.

O V O M  A L T  I N E

stw orzył now y, d o sk o n a ły
K R E M  S P O R T O W Y

O  5 N IE D O Ś C IG N IO N Y C H  Z A L E T A C H ! GDY WIDZISZ markę Palm olive na pudełku,
ZAPOZNAJ SIĘ z 5 niezwykłym i zaletami w iesz, że możesz mieć zaufanie do jego za-
tego nowego kremu sportowego, w ynalezio- wartości, a gdy Palmolive gwarantuje całko- 
nego i udoskonalonego po latach badać wity zwrot pieniędzy w razie niezadow ole-
przez laboratoria Palmolive. nia, czemu zw lekać z kupnem?

KREM PALM0L1VE sprzedawany jest we w szy­
stkich składach kosm etycznych w pudełkach o 4 do­
godnych w ielkościach

PALMOLIYE

Krem Palmoliye „Przyjaciel Skóry" na ole jku o liw kow ym  i lec itherin ie , jest siostrzanym produktem  mydła Palmollye.

K o p er ta  w y s ła n a  p ie rw szym  sam olotem , o d b y w a ją c y m  podróż w reg u la rn e j  kom u n ik ac j i  z A m e­
ryk i  do E uropy .

Poprzednio odbył się oczywiście jeden lot 
próbny „Yankee Clipper**, ale nie wolno by­
ło wysyłać korespondencji, teraz jednak, gdy 
zapow iedziano zgóry, że w ystarczy w odpo­
wiedni sposób opłaci kopertę, aby ją  p rze­
wieziono w rekordow em  tem pie do Europy, 
liczba tych przesyłek osiągnęła cyfrę 130 ty ­
sięcy. T ak też koperta  ta nie będzie żadnym  
specjalnym  rarytasem , ale m a może nie- 
m niejsze znaczenie poza-filatelistyczne, an i­
żeli te  listy, k tó re  kilka lub kilkanaście la t 
temu przewieźli pierw si zdobywcy oceanu. 
W artość tych kopert,, k tó re  Alcoc i Brown, 
de P inedo i inni przekazali poczcie po prze­
byciu „wielkiego stawu** sięga wielu tysięcy 
złotych. Znacznie tańsze są  już w łoskie k a r t­
ki i koperty, k tóre  leciały z eskadrą Balbo, 
nic m ówiąc o niem ieckich przesyłkach Zep- 
pelinowych.

W. H.

5 niedoścignionych zalet kremu Palmolive
1) Zapewnia nieprzem ijające piękno, dzięki olejko­

w i oliwkowem u i lecitherinie.*
2) Chroni skórę od nadmiernego słońca i wiatru; 

umożliwia równomierne opalenie się bez oparzeń.
3) Stanowi doskonały nietłuszczący i nieświecący  

podkład pod  puder i  róż
4) Przenika pory nie rozszerza jąc ich i nie w ysu­

sza jąc skóry.
5) O czyszcza , udetikatnia i w ygładza skórę.

KACIE FILATELISTYCZNY
N ajtrudniejsza tra sa  lotnicza, na  k tórej 

pokonanie ludzkość pośw ieciła tyle encr- 
gji i gdzie tylu pilotów  zginęło śm iercią 
lotnika, została wreszce udostępnioną/ -dla 
regu larnej a nie sporadycznej kom unikacji.

„Yankee Clipper** to  nazwa, jak ą  nadano 
olbrzym iem u sam olotowi, przew ożącem u p a ­
sażerów  i pocztę z N. Jo rk u  do E uropy, i na 
zdjęciu w idzim y pewnego rodzaju  historycz­
ny dokum ent — a m ianow icie kopertę, k tó ra  
przeleciała w pierw szej podróży ponad  ocea­
nem.

KAPELUSZEM
łysiny nie zasłonisz!
Już  przy pierwszych oznakach wy­
padania włosów używaj preparatu 
TRI ŁYSIN, który wzmacniając 
nadwątlone cebulki włosowe i usu­
wając szkodliwy łupież — chroni 
przed wypadaniem włosów i gro­

żącą łysiną.

U W A G A . Dla su ch ych  w łosów  polecam y 
..T R I Ł Y S I N  ?. TŁ U SZ C ZE M **..

szanka drogocennych i rzadkich 
składników—odżywia tkanki I jest 
łatwo wchłaniana p n e z  skórą.





PRZYGODA W GÓRACH
EX23TADEUSZ WITOWIECKI

Była godzina szósta rano.
Postękując, jak b y  z nadm iernego w ysił­

ku, pociąg p ią ł się w górę, rzucając  od 
czasu do czasu w uśp ioną  dal przeciągły 
gwizd lokom otyw y, o d b ija jący  się tysiącz- 
nem  echem , w śród dosto jnych  sosen i k a r ­
łow atych  św ierków , n ak ry ty ch  grubą w a r­
stw ą śniegu, niby w ielką, b ia łą  czapą.

Przez zam arzn ięte  szyby w agonu, sączy­
ło się szare św iatło  spóźnionego poranka, 
kłócąc się z m diem i p łom ykam i lam p ga­
zowych, sięgającym i poprzez obłoki ty to ­
niow ego dym u, niepew ne, zielonaw o-żńłte 
smugi.

Mimo wczesnej pory  ruch  w przedzia­
łach  panow ał niezw ykły. Jak aś  m łoda p an ­
na w ty ro lsk im  kapelusiku , z rękam i w 
kieszeniach aż po łokcie, zawzięcie dyspu- 
tow ała z tęgaw ym  jegom ościem , w obci­
słym nieco, szafirow ym  k ub raku , o w yż­
szości łuków , nad w szelkim i innym i ew o­
lucjam i, na co p rzekorny  tow arzysz, w i­
docznie n a rc ia rz  daw nej szkoły, kiw ał 
z pow ątp iew aniem  głową, napróżno u siłu ­
jąc  do jść  do słow a:

— Ależ proszę panią... przecież...
— Szusem jeździ ty lko  w arja t! Tak, p ro ­

szę pana...
— P anie K azku, ja k  m ożna! — rozległo 

się od sto lika  z pod okna — słyszał pan 
przecież, że zapow iedziałam  „trzy  p ik “. — 
Trzy! A pan  do stu  tysięcy!...

— P am ię ta  pan  ubiegłego roku , pan ie  
Leszku, n aszą  przygodę na  Pysznej — 
w dzięczyła się dam a w kw iecie w ieku, do 
sm ukłego m łodziana...

G war i śm iech, coraz bardziej napełn ia ł 
wagon, k tó rem u  w idocznie rów nież udzie­
lił się pow szechny nastró j, bo z w ielkiej 
uciechy podskak iw ał na  wsze strony , pod­
rzuca jąc  na pó łkach  stosy n a r t  i pękatych  
plecaków .

Jeden ty lko  człow iek zdaw ał się nie po­
dzielać ogólnej wesołości. Zaszyty w kąt 
przedziału , tępym  w zrokiem  w odził po o- 
śnieżonych górach, nie zw raca jąc  n a jm n ie j­
szej uw agi na  hałaś liw ą  grom adkę, z k tó ­
re j co chw ilę k toś rzucał ciekaw e spo jrze­
nie na  u k ry tą  w cieniu, barczystą  postać 
m łodego narc iarza .

„Z daw aćby się mogło, że to było wczo-

— Mała górka — pociąg za trzym ał się 
na jak ie jś  stacyjce.

— Niechże pan  w siada — dał się słyszeć 
glos konduk to ra  — bo zaraz ruszam y. Za­
trzaśn ię to  drzw i w agonu i do przedziału  
wtoczył się. gruby jegom ość z nartam i pod 
pachą.

— B ardzo p rzepraszam  — sapnął p rzy ­
były, — może znajdzie się jak ie  w olne 
m iejsce. — Niezręcznie m anew rując nartam i, 
om al nie w ybił szyby.

-— Ale się zm achałem  — jęknął, sado ­
w iąc się koło sam otnika, w cale jak  się zda­
je, nie zachw yconego, now ym  tow arzyszem . 
Nie gorzej, jak  na jak ie j wycieczce, choć 
przyznam  się panu — tu zniżył głos — że 
to m oja osta tn ia  n a rc ia rsk a  eskapada... — 
O btarł k rac iastą  chustką  zroszone kropli- 
stym  potem  czoło.

Młody człow iek uśm iechnął się, złorze­
cząc w duchu gadule, k tó ry  nagle zapałał 
do niego a iw ną sym patją.

— Co innego pan  — ciągnął n iestrudze­
nie — m łody, w ysportow any... ale ja, ja  
pan ie  dobrodzieju , dziew ięćdziesiąt kilo ży­
wej wagi, to nie żart — roześm iał się c h ra ­
pliwie.

— To dlaczego pan właściwie jedzie?
— Dlaczego? — pow tórzył n ieznajom y 

i spo jrza ł z ukosa na m łodego narc iarza , 
bo widzi pan — taki jakiś w ia tr pow iał, że 
człowiek, k tó ry  na n artach  nie jeździ i nie 
po tra fi godzinam i uczenie m ówić o w iąza­
niach, slalom ach, lepniaku, czy innych p a ­
skudztw ach, jest ignorow any w tow arzy­
stwie. Ignorow any, słyszy pan! — zaperzył 
się na serjo  — ...zresztą — zm arszczył 
brw i, widzący że sąsiad dusi się od śm ie­
chu  — mam'1 coś do zała tw ien ia  w Lasku, 
więc...

— W  Lasku?
— A pan  zna tę m iejscow ość? — pod­

chw ycił grubas, w idocznie zadow olony, że 
zmienili tem at — bardzo  ładne tereny, p ra ­
w da? — uśm iechnął się jakoś dziwnie.

— Tak, owszem... ale ja  tam  już od k il­
ku la t nie byłem...

— Ach... tak. Ale wie pan pewno, gdzie 
zna jdu je  się pensjonat „H alina11?

Jaś zm ieszał się na chwilę. „M alina11 to

przecież ów pensjonat, w k tó ry m  przed 
laty...

— Oczywiście, że w iem — rzekł, odzy­
sku jąc pow oli rów now agę — ostatn io  tam 
w łaśnie m ieszkałem , ale to porządny  k a ­
w ał drogi od stacji.

— A pan  może także do „H aliny"? — 
spy ta ł n ieznajom y, p rzy p a tru jąc  m u się b a ­
dawczo.

— No... nie wiem, w ybrałem  się tylko 
na dw a dni, a m am  w p rogram ie  dalszą 
w ycieczkę, na  B ystrą Przełęcz.

— Lasek! — odezw ał się głos k o n d u k to ­
ra. Pociąg za trzym ał się gw ałtow nie na s ta ­
cji, zasypanej g rubą  w arstw ą świeżo sp a ­
dłego śniegu. W  przedziale zapanow ał m o­
m entaln ie n ieop isany  zam ęt. — W szyscy 
chw ytali za sp rzęt i tłoczyli się ku w yj­
ściu. N iecierpliw si, w yrzucali przez okna 
p lecaki, k tó re  k toś z drugiej strony, łapał 
■wśród w ybuchów  śm iechu.

— No, dow idzenia! — rzek ł Jaś, do ty ­
ka jąc  d łon ią  czapki — przypuszczam , że 
się jeszcze k iedyś zobaczym y.

— O, napew no! — roześm iał się g ru ­
bas — jeżeli w raca jąc  z wycieczki, w stąpi 
pan do „H aliny11...

— D oskonały  typ  — m ruknął Jaś, szyb­
ko p rzyp ina jąc  narty . Oczywiście, że do 
„H aliny11 nie pojadę, m ógłby ktoś tra fić  się 
ze znajom ych i znow u zaczęłyby się do ­
cinki...

— Jakzes się ta m acie pan icku? — przed 
zdum ionym  Jasiem  staną ł s ta ry  góral z b a ­
tem w ręce — toście chyba o nas całkiem  
zapom nieli, k iej n ie poznajecie L ukasa.

— A dzieńdobry  — jakżebym  m ógł was 
nie poznać — w yciągnął rękę  do starego.

— Dyć zaw żdy was od kolei w oziłek 
i te p ieknom  pan ienke — roześm iał się do­
brodusznie, —  k tó ra  wicie...

— Pam iętam , pam iętam  —  p rzerw ał Jaś, 
a dużo gości u w as tej zimy?

Góral spo jrza ł na niego z pod oka, w y­
ją ł fa jeczkę z ust i sp lunął kunsztow nie 
przez zęby:

— Ta, jak  zaw żdy, z jechało  się tego n a ­
rodu  dosyć. W łaśnie p rzy jechałek  po gości 
do „H aliny11. Pew no tyz sie tam  w ybira- 
cie, ty lko juz tam  nie tak  w esoło — u- 
śm iechnął się filu ternie.

— W ybieram  się na 
B ystrą —  rzek ł szybko 
Jaś — m oże na noc 
w rócę do wsi.

S tary  pokręcił z n ie­
dow ierzaniem  głową.

— Nie w ieda, czy 
wrócicie, bo pew ni­
kiem  zadym ka dziś be-

w skazał na 
g ranatow e, c i ę ż k i e  
chm ury, w iszące n ie ru ­
chom o nad  góram i. — 
Lepiej jedźcie  ze m ną, 
w ycieczka przecie nie 
ucieknie, a  ju tro  p ań ­
stw a  z pensjona tu  sie 
tam  w ybirajom , to z 
nim i pójdziecie, zaw ż­
dy przezpiecznij...

— Nie, nie —  nic mi 
■się nie stan ie  — roze­
śm iał się Ja ś  —  wie­
cie, że niebyleja-ki ze 
m nie narciarz ... No, 
byw ajcie zdrow i Ł u­
kaszu...
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ra j — m yślał —  a to 
już cztery la ta  m inęło  
od ow ej chw ili, k iedy 
jeszcze nie w iedział, 
że znajom ości zaw arte 
na śniegu to p n ie ją  i 
zn ika ją  w raz ze śn ie ­
giem, by później, gdy 
n astan ie  w iosna, m o­
gły nosić m iano chw i­
low ej przygody... — 
zm arszczył brw i — nie 
w iem  właściwie, poco 
ja tam  jadę, przecież 
to  w szystko i tak  już 
m nie nic nie obchodzi. 
Że k iedyś, ja k o  m ło ­
kos, dałem  w ystrych­
nąć się n a  dudka, to  
jeszcze nie powód, 
bym  na s tarość  robił 
się id jo tą..."

Przecież od tego cza­
su zim ę sta le  spędzał 
w mieście, aż w reszcie 
dziś, ot tak , z p rostej 
ciekaw ości, jedzie w 
góry. N adzieja? Roze­
śm iał się w  duchu.

ia U a  KIYEA!
Tok jak żołądek dziecka domaga się lekkostraw 
nego pokarmu -  tak samo wrażliwe ciałko 
d z ie c ię c e  domaga się odpowiedniego 
środka pielęgnującego. Doświadczone . 
matki biorq do tego celu z całym za­
ufaniem Krem NIVEA. Wiedzę bowiem, 
że N I V E A  chroni i wzmacnia skórę, 
ponieważ z a wi e r a  E U C  E R Y T, 
środek w swych właściwościach naj­
więcej zbliżony do naturalnego tłuszczu 
skóry ludzkiej. Dzi ec i  pielęgnowane 
N I V E Ą sq też zawsze zdrowsze i odporniejsze.

W handlu znajduje się dużo naśladownictw Kremu N IV EA . 
Dlatego trzeba przy zakupie tym więcej zważać na nazwę 
N I V E A , bo jedynie N I V E A zawiera E U Ć  E R Y T . 
Krem N IV EA  znajduje się w handlu tylko w oryginalnych 
niebieskich pudełkach z b iałymi napisami po c e n a c h  

od zł 0 ,40 -  2,60

W DOMU I W  S P O R C IE

K R E M

NIVEA
W Z M A C N I A  S K O R E

PEBECO Sp. Akc. w Poznan

dzie
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Artystka tilmowa Margaret  Lindsay.



— Boże prow adź —  góral s ta ł jeszcze 
chwilę, popa trzy ł za od jeżdżającym , w resz­
cie ruszy ł ram ionam i i zaw rócił ku saniom .

Tym czasem  od zachodu, nadciągnął d łu ­
gi, głęboki powiew. Z akołysał lasem, o trzą ­
snął tu i ówdzie śnieg z w ysm ukłej choja- 
ry, pobaraszkow ał z uschłem i liśćm i i prze­
pad ł gdzieś w dolinie. Na to  hasło, sino- 
granatow e, k łęb iaste  zw ały chm ur, scho­
w ane daleko za góram i, w ypełzły leniw ie 
ze swego ukrycia  i usiad ły  nisko nad  la ­
sem. I znow u cisza, ty lko z oddali do latu je  
złow rogi szum , to w ia tr pso tn ik  w raca 
z w ędrów ki, ale już silniejszy, z w ściekło­
ścią zacina garściąm i zlodow aciałej kaszy 
i z przeciągłym  św istem  buszuje  po koso­
drzew inie i rozległych halach .

U derzył w reszcie o chm ury. P ęk ła  c za r­
na m asa i ogrom ne p łaty  śniegu, b iałą , gę­
stą  m głą zasłoniły  św iat cały, a w ia tr za­
raz je uchw ycił, zakręcił m łynka i w ob­
łędnym  tańcu  ru n ą ł ku ziemi, aż z kopia- 
stych w ydm  się zakurzyło . — Biała śm ierć 
nadchodzi —  szem rały  złow rogo drzew a — 
okru tna , kogo spo tka  na swej drodze.

J a ś  za trzym ał isię na  chw ilę p o d  d rze­
w em  —  do  sch ron iska , przy tak ie j k u rn ia ­
wie, n ie  (lojdę —  m ru k n ą ł — trz e b a  w ra ­
cać. Z trudnością  w gęstn iejącej ciem ności 
rozeznał k ie ru n ek  i ru n ą ł  szusem po stro ­
mymi, zrzadika poros łym  stoku. Nie zw ażał, 
że gałęzie św ierków , n iby  d rap ieżne ręce,

chw y ta ją  go za  ub ran ie  i sieką dotkliw ie 
po  tw arzy, Chcąc za trzym ać  bodaj na chw i­
lę. O ślepiony gęstemi razam i śniegu, nie p a ­
now ał już naw et nad  nartam i. —  Byle do­
stać  się do w si — gorączkow e m yśli p rzeb ie ­
g a ły  m u przez  głowę. —  Czyżby za trac ił k ie­
runek?... przecież tędy p rzed  godziną pod­
chodził, pow inien  n a tra f ić  już n a  zagrody... 
O tu  w  praw o jes t jak aś  droga —  .skręcił n a ­
gle, lecz p raw ie  w tej chw ili Coś podcięło 
mu nogi'... N apróżno Usiłował u trzym ać  ró ­
wnowagę, zatoczył się i z  p io ru n u jącą  szyb­
kością g ruchnął w czarną  czeluść jakiegoś 
zakrzaczonego żlebu. Ogłuszony uderzeniem , 
potoczył się jeszcze k ilk a  m etrów , gdy do­
b ro tliw a gałąź p rzec ię ła  m u drogę i osadziła 
n a  m iejscu.

—■ To się  nazy wa szczęście -— pom yśla ł — 
sp raw dzając  z zadow oleniem , że prócz lekko 
stłuczonego ko lana, żadnych pow ażniejszych 
obrażeń  n ie  odniósł. Al* gdzie  narta:?! Ażeby 
to siarczyste  p io runy! —  zak lą ł — m usi 
gdzieś być blisko. W śród egipskich ciem no­
ści, podczołgał się p o d  górę  i z dziw ną p a ­
sją na  czw orakach, p rzeszukiw ał m etr po 
m etrze. Ale n arta , jakiby w padła  d o  p iekła.

Przem oczony do  n itk i i straszn ie  zn u żo ­
ny, p rzy cu p n ą ł pod krzak iem . — Niema r a ­
dy, m uszę przeczekać naw ałn icę  —  pom yślał. 
P ostaw ił k o łn ie rz  od ku rtk i, p rzem arzn ię te  
ręce w sadził w kieszenie i ta k  sku lony  
w słuchiw ał się w  p rzeraź liw ą  m elod ję  w i­
chru . —  T rzeba było jednak  posłuchać Łu-

K R E S  ODCI SKOM
N A Z A W S Z E 
Ulga po 5-lu m inutach .

Oto przepis uzdrawiający na 
tlenowe kąpiele nożąe, aby raz 
na zawsze położyć kres najgor­
szym dolegliwościom nóg, usu­
nąć bóle i odciski. Zanurz dziś 
wieczór jeszcze  nogi w gorącej 
wodzie, uzdrawiającej dzięki Sal- 
trat Rodell. Te kojące sole wy­
dzielają Tlen, który naturalnie i szybko 
uzdrawia zbolałe nogi.. Zm ęczenie  
natychmiast ustaje, spuchlizna i za­
palenie znikają na zawsze, odciski 
miękną do korzeni i dają się z łat­
wością usunąć palcami. Nogi są zdro-

N  ó  g

we, żwawe, chód zaś młodzieńczy. 
Saltrat Rodell jest do nabycia w ap­
tekach, składach aptecznych i perfu­
meriach. Szczęśliw y wynik całkowicie 
gwarantow any: nogi ukojone lub
zwrot pieniędzy.

BEZPŁATNIE — C elem  u d o w o d n ie n iu , ź a  k ą p ie l  n o ż n a  z S e l t r e t  M a d z ie  k r e s  
w sz e lk im  d o le g liw o śc io m  n ó g , p r z e i ia m y  b e z p ła tn ie  d o s ta te c z n ą  l lo tć  S a l t ra t  
R o d a ll d la  Ja d n e )  u z d ra w ia lą c e j  k a o la li  n o ż n e j . W ysta rczy  n a d e s ła ć  n a z w is k o  
I a d r e s  d o  firm y: „ O n ta x “  o d d z ia ł  35'F. W a rsz a w a , S tę p iń sk a  >. K upon  w o źn y  ty l ­
k o  S d n i, w ląc  n a p is z  dzIS Ja szcz a . Nia p rz e sy ła ć  p ie n ię d z y . 247

G dy system nerwowy jest wzburzony, a bezsenność 
nie pozwala nam wypocząć pamiętajcie o ziołach 
magistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasiverosa", z a ­
wierających Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o 
własnościach uspakajających. Łagodzą one zaburze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzepią­
cy, naturalny sen nie powodująć przyzwyczajenia.

ZIOŁA mag. WOLSKIEGO

kasza i zostać  >w ,,H alin ie" —  m yślał — 
w „H alinie"... przecież cztery  la ta  m inęło, 
jalk łam  nie by ł — w b ił w zrok  w ciem ność — 
jak  dziś p rzypom ina sob ie  owe fe r je  zim o­
we, On student trzeciego roku  p raw a, pełen 
w erw y i hum oru, doskonały  narc iarz ... ona 
złotow łosa dziew czyna, o n iebieskich, dzie­
cinnych oczach. T w orzyli przecież n ie ro z łą ­
czną p a rę  — otu lił się szczelniej k u r tk ą  — 
głupi! Nie spostrzegł, że ludzie  się inoczni- 
cznie uśm iechali., n ie  słyszał i zdaw ał isię 
n ierozum ieć docinków  przy  sto le w p en sjo ­
nacie  o  p an i Marcie, żon ie  lek a rza , k tó r a  co 
roku  .kogoś uw odzi, a po tem  .zostawia.

— M arła, M arta, szum iały drzew a. Jaś  
poczuł, że jak ieś n iew idzialne, .bezlitosne 
kleszcze śc iska ją  go  za gardło , że daw ne, zda 
się już unicestw ione i n ad lu d zk ą  s iłą  zdep­
tane uczucie, ożyło znow u i pow raca  ze 
zdw ojoną siłą. — Co to tak  przeraźliw ie 
gw iżdże? Acha... w ia tr  —  .resztki św iadom o­
ści .tłukły m u  się p o d  czaszką —t a le  skąd­
że?,.. stoi przecież przy  pociągu... M arta 
odjeżdża... „Jasiu , mówi nie p a trząc  mu 
w .oczy, m usim y się rozstać... z resz tą  n ie  na  
długo". M arta!!! Dlaczego kłam iesz? — Od­
w róciła  szybko głowę. „Oj, jaiki .z ciebie dzie- 
ciuoh. W iesz, że ty jed en  tylko' n a  świecie"... 
nagle pociąg  rusza , chce .biec, lecz jak aś  n a d ­
ludzka siła1 p rzy trzy m u je  go n a  m iejscu , nie 
m oże nawe/t głosu dobyć, napróżno  się bo­
ryka., już  tylko z oddali słychać  świist loko­
motywy...

— U m arł, czy  co u d ja b ła  —  gruby  m ęż­
czyzna .pochylił się jeszcze raz  nad leżącym  
n a  ław ie  .młodym n arc iarzem . —  Serce niby 
się tłucze —- m ru k n ą ł, poczem  p o p raw ił s to ­
jący  n a  sto le  ogarek  św ieczki, k tó ry  skąpo 
ośw ietlał m ro czn ą  izbę chałupy. P rzez za t­
kane  szm atam i do połow y okno w idać było 
n iew ielką po lanę. Z aw ieja daw no  już u sta ­
ła, a na  czarne  n iebo  w ypłynął b lad y  rożek 
księżyca, s ie ją c  u p io rne  strug i, po n iep o k a­
lanej b ieli iii o tacz a jąc  n ib y  tęczow ą aureo lą , 
ciem ne sy lw etk i dziw acznie pow yginanych 
św ierków ,

Jaś jak b y  p rzebudzony  z ciężkiego snu 
popa trzy ł w  okno, ro z e jrz a ł si!ę zdziw iony 
po  izbie i nagle za trzy m ał w zrok na: n ie z n a ­
jom ym , k tó ry  te raz  b iedził się  n ad  ro zp a le ­
niem  ognia na  obrjiarz łym  palenisku.

—  .Panie, sk ąd  ja  się tu ta j wziąłem. —  ze­
rw ał się z  ław y.

—  No, no  — ro ześm ia ł się g ru b as — n ie­
boszczyk w raca  do zdrow ia. M ało b ra k o w a ­
ło;, a  by łby  p a ń  n a  d rug im  świecie, inny by 
tęgo n ie  w ytrzym ał. K ilka godzin p o d  śnie­
giem, k tó ry  zw olna zaczą ł lizać  u łożony  sito® 
gałęzi. i ■ i ■

—< Talk tak , m ó j pan ie  —  c iągną ł dziwny 
jegom ość —  anim  przypuszczał, że u ra tu ję  
znajom ego...

—  Nie rozum iem  p a n a  — w y jąk a ł Jaś.
— A bodajżeś p a n  p ęk ł — .zarechotał to ­

w arzysz —  tai przecież 'wczoraj raizem jech a ­
liśm y pociągiem ...

—  Ale przecie m iał, p an  za trzym ać się 
w „H alin ie"?!

—  W  „H alin ie" byłem . Oczywiście — 
uśm iechnął się jakoś dziw nie. U siadł pod 
ścianą  n a  ław ie.

■— N azywam  się Ł aski, d o k to r Łaiski — 
zaczął, p a trząc  zam yślony w  ogień —  i p rzy ­
jechałem  tu  w rocznicę śm ierci m ojej żony, 
k tó ra  dw a la ta  tem u, zg inę ła  n a  wycieczce...

Jaś  czuł, że ro b i m u się  słabo.
—* P an ie  doktorze! Gzy...
...Zresztą m usiał ją  pan znać, o ile był 

pan k iedyś w  „H alin ie" —  ciągnął, dailej 
gruibas, zd a ją c  się n ie  spostrzegać zdum ie­
n ia  tow arzysza, —  B ardzo dobra  .narciarka, 
b londynka... W yciągnąłem  ją  z p o d  śniegu, 
jak  dzisia j pana , tylko, że w tedy  —  n ach y ­
lił się do Jasia1 i  zniżył głos —  przybyłem  
zapóźno... n w aża pan , zapóźno...

—  Zapóźno,.. — jak  echo pow tórzy ł Jaś...
N a palen isku  dogasał ogień, rzu ca jąc  ty l­

k o  odi czalsiu d o  czasu, z żałosnym  jękiem , 
resz tk i iskier, w  cza rn ą  czeluść kom ina...
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Amerykańskim amatorom wędki nie wy­
starcza łowienie choćby smacznych, ale nie­
wielkich rybek, w jakie obfitują wody słod­
kie. Wprawdzie trafiają się tam okazy wca­
le duże, mogące zaspokoić głód całej ro­
dziny. Niemniej jednak daleko więcej emo- 
cyj dostarczają morskie połowy.

Na wybrzeżach Atlantyku nie brak wiel­
kich ryb, których połów wymaga szczegól­
nej zręczności. Wspomnijmy o pięknych 
tuńczykach (które u nas konsumujemy w 
postaci smacznych konserw), następnie o 
potężnych piłach, a wreszcie o drapież­
nych rekinach.

Już połów tuńczyka wymaga od amato­
ra — nielada wędki, składającej się z 
2-metrowego bambusowego kija. zaopatrzo­
nego w zwój liny długości conajmniej 800 
metrów. Lina ta musi wytrzymywać obcią­
żenie conajmniej 50 kg. Rzecz prosta — 
nie można tutaj poprzestać na zarzuceniu 
wędki z brzegu: trzeba wypłynąć na mo­
rze w pościgu za lemi rybami.

Ale amerykańscy amatorzy a nawet ama­
torki sportu rybołówczego wyruszają rów­
nież ńa walkę z rekinami. Wprawdzie re­
kiny można łowić do wielkiej sieci, ciąg­
nąc ją na dużej przestrzeni, przyczem ryby 
te zaplątują się stopniowo coraz bardziej 
w okach sieci. Ale większe znacznie po­
wodzenie ma połów tych drapieżców mor­
skich przy pomocy harpunów, wyrzucanych 
na długiej linie ze zwrotnej łodzi.

Ostatnio przyjął się jednak zwyczaj wy­
rzucania harpuna z rodzaju „karabinu11, 
który pozwala lepiej wycelować w ofiarę 
a następnie wymaga bez porównania mniej 
wysiłku od sportowca. Zamiast jego mięśni 
pracuje tu mechantzm, sprężyna karabinu, 
przypominającego w działaniu starodawną 
kuszę.

Ten typ „rybołóstwa" zbliża się bardziej 
do myśiiwstwa, niż do sportu wędkarskie­
go, który uznawany jest za nawskróś „pa­
cyfistyczne", dające wypoczynek zajęcie.

J. J.

1. „Amazonka" nabija harpun do luty swojej 
strzelby... Fot. Jaeques Boyer.

2. Wnet padnie morderczy strzał...

3. Celnym strzałem został rekin trafiony.
4. A teraz trzeba go wciągnąć przy pomocy 

harpunu na statek.

—

m m i



Gdy mówimy: Afryka — wyobrażamy so 
bie zaraz albo nieprzebytą dżunglę, naszp i­
kow aną zw ierzętam i na dziko i czarnym i 
konsum entam i (białych podróżników;, albo 
też widzimy oczami duszy bezkresną pu- 
siynię.

Zapytano raz pew nego chorowitego po­
dróżnika, jakie  w rażenie zrol)iła na nim  Sa­
hara ?

— Tam  jest zupełnie, jak  w moich ner­
kach — odparł podróżnik — nic tylko: p ia­
sek, piasek, piasek...

Od czasu do czasu m ożna tylko spotkać 
zasypane karaw any. K araw ana już w sam ej 
nazwie ma coś wspólnego z karaw anem ... To 
też podróż przez pustynię jest zawsze ry ­
zykowna.

Tubylcy podróżują przez pustynię na w iel­
błądach Beduini naogół m ają duże szczę­
ście — z tego choćby względu, że codzien­
nie dotykają  garbuska. Gorzej, że dość rzad ­
ko udaje im  się spotkać kom iniarza, a zw ła­
szcza kom iniarza na białym  koniu i w cy­
lindrze!

D rugą a trakc ją  Aafryki jest dżungla.
Co to jest dżungla? W yobraźm y sobie 

Ogród Saski w W arszawie, albo P a rk  Stryj- 
ski we Lwowie, lub Lasek W olski w K ra­
kowie, tylko jak ieś kilka tysięcy razy w ięk­
szy, parę  razy gęstszy i napełniony nie w ie­
wiórkam i, lecz panteram i, wężami i innem i 
groźnemi okazam i z ogrodu zoologicznego.

W dżungli m ieszkają ludzie, k tórym  cza­
row nicy przepisali b iałe mięso. To też pilnie 
polują na białych podróżników  i natychm iast 
w łączają ich do menu.

Bywają jednak wypadki, że biali ludzie, 
podróżujący po najbardziej niebezpiecznych 
okolicach Afryki, un ikają  śm ierci z rąk  lu ­
dożerców.

Pewien podróżnik  opow iadał mi naprzy- 
kład, że cudem uniknął transform acji w z ra ­
ziki po węgiersku, dzięki temu, że kacyk 
był — jaroszem !

Ale takie szczęśliwe w ypadki zdarzają  się 
dość rzadko.

Naogół stosunki między tubylcam i a E u­
ropejczykam i są dość naprężone. Czarni, nie- 
oświeceni m urzyni nie zdają sobie widać 
spraw y z zaszczytu, że m ieszkają w kolo- 
njach  europejskich i że są obyw atelam i po­
tężnych i sławnych europejskich mocarstw!

W  Afryce jest sławne w historji państw o— 
Egipt. E gipcjanie m ają  olbrzym ią rzekę — 
Nil.

Są optym istam i. W  Egipcie w łaśnie po­
wstało przysłow ie: „ N i l  d e s p e r a n d u  m“, 
co znaczy, że nie należy desperować, dopó­
ki płynie Nil i użyźnia grunta.

Nad Nilem w ygrzewają się wielkie gady, 
opraw ione elegancko w krokodylow ą skórę, 
ale bez m onogram ów. Tu i ówdzie na pusty­
niach egipskich w idnieją piram idy, oraz 
• sfinksy. W  piram idach znajdu ją  się gro-
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bowee nieboszczyków faraonów , spoczyw a­
jących w charak terze mumij.

Naogół w Egipcie jesl sporo symbolów 
milczenia. Mówi się:

— Milczy, jak  m um ja!
Albo też:
— Tajem niczy, jak  sfinks!
Tak więc zabytki górnej i chm urnej prze­

szłości Egiptu przypom inają  Egipcjanom  o 
m ądrem  przysłow iu, że — milczenie jest zło­
tem.

Afryka jest ulubionym  terenem  niektórych 
reżyserów  am erykańskich. Tu rozgryw ają się 
mrożące krew  w żyłach „dram aty  egzotycz­
ne", z udziałem  trzech lwów i dwóch tygry­
sów z wędrownego cyrku, oraz m uskularne­
go T arzana, zabijającego jedną ręką hipo­
potam a, a drugą uwodzącego piękną dziew­
czynę.

Tarzan, bliski krew ny Mowgli‘ego, z „Księ­
gi dżungli", ma zwykle znajom ego słonia, na 
którym  jeździ tu i ówdzie, dopóki nie po ­
jaw i się w ypraw a am erykańska z roztargnio­
nym profesorem  na czele. R oztargniony p ro ­
fesor przez roztargnienie zabrał na w ypra­
wę swą w ychow ankę, p iękną dziewczynę, 
krew  z m lekiem  skondensowanem , o oczach 
jak  chabry, a ustach, jak  pęknięty owoc 
ręcznego granatu.

W ypraw a znajdu je  się w opresji, a T a­
rzan znajdu je  wyprawę. Oczywiście — dzi­
kus w lam parciej skórze bez w ahania odda­
je swe dzikie serce białej bogince i przez 
dalszych 8 aktów  uczy się angielskiego, ze 
szczególnem uw zględnieniem  zw rotu: „I 1 o- 
v e y o u" .. W  przerw ach ra tu je  wyprawę, 
narazie jeszcze nie ślubną, z rąk autentycz­
nych ludożerców. Mniej więcej po upływie 
półtorej godziny od chwili rozpoczęcia w y­
św ietlania filmu — T arzan udaje się z w y­
praw ą do S tanów  Zjednoczonych, z jedno­
czony z wyclhowanicą (profesora, aby znów 
za kilka m iesięcy znaleźć się w dżungli i 
zacząć sw oją jhistorję od nowa...

W Afryce południow ej żyją lekkom yślni 
ludzie, którzy  kopią diam enty. D oprawdy 
trzeba być w yjątkow o lekkom yślnym , żeby 
k o p a ć  tak cenne przedm ioty!

Raz do roku, latem, pism a całego świata, 
donoszą, że w Afryce Południow ej w ykopa­
no diam ent wielkości głowy dziesięcioletnie­
go chłopca. Taki diam ent jest wężem m or­
skim. wielkości kaczki dziennikarskiej.

Ze zw ierząt afrykańsk ich  na  szczególne 
wyróżnienie zasługuje żyrafa, k tó ra  zgóry p a ­
trzy na inne zw ierzęta, naw et na lwa, który 
jest prezydentem  zwierząt.

Poza tern interesujący jest struś. Jest ón 
sym bolem gościa restauracyjnego, gdyż ma 
strusi żołądek.

Osobliwością Afryki jest m ucha tse-tse. 
Roznosi ona zarazki śpiączki. Uśpić kilku 
m urzynów  — to dla niej... mucha! Jesl ona

najtańszym , ale zarazem  najskuteczniejszym  
środkiem  nasennym .

W śród m urzynów  w głębi Afryki panuje 
wielożeństwo. Zam ożniejsi m urzyni kupują  
sobie po kilka żon, zostaw iając te starsze... 
na czarną godzinę.

Naogół m urzyni są pogodnego usposobie­
nia, lubią tańczyć nasze m odne tańce i stu 
cbać dobrej jazzowej muzyczki. Mieszkają 
w okrągłych chatach, dzięki czemu nie mają 
po kątach śmieci.

Sztuka m urzyńska polega na tom, że jest 
w ielką sztuką być ciem nym  murzynem, 
a wyrzeźbić jakąś ciekaw ą figurkę! Murzyni 
są bardzo przesądni. W ierzą, że trzynastego 
w piątek to pechowy dzień. Dlatego też nie 
używ ają kalendarzy, żeby nie zw racać uwagi 
na te, fatalne daty...

N iektórzy m urzyni walczą w turniejach  
atletów, jako  m istrzowie Afryki. Są bardzo 
dzicy, iry tu ją  galerję, usiłują (Wgryźć kolegę, 
z k tórym  walczą, poczerń ud a ją  się do dan- 
cingu, gdzie z jada ją  sznycel po wiedeński! 
i tańczą takiegoż walczyka.

Murzyni telegrafują przy pomocy bębnów. 
Depesze gratulacyjne nadają  na specjalnych 
ozdobnych bębnach....

To pap  polował  wyłącznie na słonic?
— Tak, mniejsze j zwierzyny nie udaw ało  mi się 

nigdy t r a f ie  .

Ile kosz tu je  nadan ie  depeszy?
— Po t r zy  cen tim y za jedno uderzenie  tam- 

lamu.. .

Możebyś spróbował przekonać ich, że k uch ­
n ia  ja r sk a  je s t  u  wiele zdrowsza.. .

W IE K I  Z A K L Ę T E  W  K A M I E N I U
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O d  p h o ę i d a  „O ju ŁU sa & eih ”

SANTA

Q

7  oisli mamy wierzyć archeologom, to 
u  ,pierwsze ogniska .cywilizacji ludz­

kiej znajdowały się nad wodą. Rzeka 
umożliwiała komunikację stosunkowo łatwą 
i zdaje się, że już wtedy słuszne było po- 
wiedzienie o podróżach, które kształcą. Ho­
ryzont człowieka pierwotnego rozszerzał się, 
gdy poznawał inne strony, inne warunki 
życia, innych łudzi. Właściwie ,p o z. ustało to 
tak do dnia dzisiejszego. iPnzy,słowie rzym­
skie „navigare necesse eśt, vivere non 
necesse" okazało siię trafne i przetrwało 
o wiele setek lat samo istnienie państwa 
rzymskiego. Dzisiaj jedne narody walczą o 
panowanie na morzu a drugie bronią swego 
kawałka wybrzeża morskiego, jak najw ięk­
szej świętości, 'bo tak im dyktuje iioh in­
stynkt samozachowawczy.

Jak rozwijała się żegluga? Jeśli chodzi
0 czasy najdawniejsze obracam y się w krę­
gu tylko domysłów, ikiedy człowiek zauważył 
poraź pierwszy, jak muszika usiadła na listku
1 dała się unosić falwm rzecznym albo ja ­
kieś zwierzątko skorzystało .z okazji i uży­
ło pnia pływającego .na rzece jako środka 
lokom oiji — (postanowił z tej obserwacji 
wyciągnąć praktyczne wnioski, tak narodzi­
ła się żegluga. Początkowo używano oczy- . 
wiście bardzo prym itywnych łodzi. Jak o 
wielu innych zdarzeniach iz przeszłości tak

i w tym wypadku wnioskujemy z tego co 
możemy dziś zaobserwować u ludów, znaj­
dujących się na prymitywnym stopniu roz­
woju. Zapewne posługiwali się także pra­
szczurowie dzisiejszych ludów cywilizo­
wanych pirogami, czyli pniami wydrążone- 
mi. W niektórych częściach świata jeszcze 
dzisiaj ten rodzaj łodzi jest podstawową 
częścią taboru rzecznego. Na jeziorze Tama 
w Albisyinji dziś jak przed 5000 laty jest 
w użyciu łódź, wykonana z długich łodyg 
papirusu w wiązkach. Tąlka łódź służy tylko 
przez 1 tydzień. (Potem tak nasiąka wodą, 
,że niczego nie uniesie. Wtedy się ją  wyrzu­
ca i buduje nową. Podobnej łodzi używają 
w Ameryce Południowej ma jeziorze Tiłi- 
caea między Boliwią a (Peru. W Chinach 
ma rzece lloanghn jeszcze .dziś używa siię 
łodzi skombimowa.nej :z tratwą. Składa się 
ona z szeregu prętów podłużnych ;i poprzecz­
nych, talk złożonych ze solbą, że tworzą dość 
duży prostokąt, długości kilku metrów i sze­
rokości około 1j5 m. Tratw a spoczywa na 
kilkunastu workach ze skóry bydlęcej, wy­
pełnionych wełną i oprócz tego jeszcze nad­
muchanych powietrzem dla większej sprę­
żystości. Sposób ten jest bardzo prym i­
tywny, aie praktyczny.

W miarę rozwoju statków i łodzi tworzy­
ły się coraz większe państwa. A więc w stą-

„Santa Maria" i pięć nowoczesnych kolosów 
transatlantyckich.

Na lewo: Wierna kopja żaglowca ,,Santa 
Maria",  na którym Kolumb przepłynął z 

Europy do Ameryki.

r ożyto oś ci położone głównie nad brzegiem 
rzek lub nad wybrzeżem morskimi. Coraz 
bardziej udoskonalano formę łodzi, pow sta­
wały okręty o limjaoh już bardziej dostoso­
wanych do pokonywania oporu wody. Wdół 
rzeki podróżowało, się bardzo łatwo. T rud­
niejsza była sprawa, gdy trzeba było p ły­
nąć w górę rzeki, lub gdy ma morzu m u­
siano pokonywać siłę wiatru. Wiosła i ster 
oraz żagiel stały (się nieodzownemu środka­
mi pomoonicizemi. Rozwój żeglugi jest cie­
kawym przykładem zastosowania pracy 
zespołowej. Tylko liczne grupy wioślarzy, 
słuchające w iernie każdego skinienia k o ­
mendy, mogły dokonywać wysiłku, .potrzeb­
nego przy poruszaniu wielkich statków. Była 
■to praca ciężka ii przez długie wieki używa­
no do niej niewolników. iZ drugiej jednak 
strony władca, takiej .flotyll mógł ruszać na 
podboje i prócz łupów i terenów zdobytych 
zazwyczaj w racał z wielką ilością nowych 
niewolników, nowej siły roboczej.

Tylko państwa, i narady, (które w czasach 
starożytnych zdołały wytworzyć sobie silną 
flotę, odgrywały większą rolę w historji. 
Świadczy o tern ihiistorja .Grecji; Rzymu, .Kar­
taginy i Id. W czasach średnioweiiecznych 
Wikingowie skandynawscy i Normanie wy­
tyczali szlaki historji. Tworzyła państwa, 
ujarzmiali ludy, sizylhko przerzucali się 
z miejsca na miejsce, roznosili kułjurę lub 
ją .niszczyli. Żegluga stała się prawdziwym 
„spiritus mnvens“ bistocji. Właściwie inożma- 
by powiedzieć, że czasy nowożytne zaczęły 
się od chwili wynalazku (kompasu, który  u- 
•możliwiał oddalanie się od brzegów starego 
kontynentu i odkrywanie nowych części 
świata. Talk doszło ido odkrycia Ameryki 
pnzez Kolumba w r. 1492. Straciły swoje 
znaczenie morza zamknięte, ucierpiała po­
tęga handlowa Wenecji nad morzeni Sród- 
'ziemnem i miast ihain.zea.tyckich na .Bałtyku. 
Powstały (nowe potęgi, nowych władców 
mórz: Anglji, (Portugalji, Hiszpanji, Nider­
landów i Francji.

I pomyśleć, że wszystkich tych zdobyczy 
i odkryć dokonano przy pomocy prym i­
tywnych brygów i (barek, których -załoga 
zwykle .składała się z rzezimieszków i mało 
różniła się >od okrętów  pirackich. Nic 
dziwnego, ii  załoga „Santa Marji" bunto­
wała się przeciw Kolumbowi, który  z tru ­
dem zdołał ją  nakłonić do kontynuowania 
podróży na zachód po dwumiesięcznym że­
glowaniu. Ostatecznie jednak można zrozu­
mieć, że wyczerpuje się cierpliwość łudzi 
nawet do .największych niewygód przyzwy­
czajonych. Bo przypom nijm y sobie warunki 
życia na takim statku. Ciasnota niesłycha­
na. Hamaków jeszcze nie znano; dopiero 
w Ameryce po raz pierwszy się z nimi spot-

14* AS



kano. Gdy po .całodziennymi trudzie  człowiek 
upada ł ze zm ęczenia, legł .gdzie mógł znale.ść 
kaw ałek  m iejsca. W ody do ipicia 'było tylko 
„na  lekarstw o". Z ab ierana  w  beczkach po k il­
ku dn iach  sta ła  się w łaściw ie zupełn ie  n ie ­
zda tną  do użycia. Na 'szczęście zazw yczaj 
n ie  b rak ło  piw a. Jedzen ie  sk ład a ło  się .głów­
nie  z so lonych ryb ; innych  konserw  jeszcze 
nie znano. Podróżow ać ma tak iej łupince, 
tygodniam i całym i inie w idzieć lądu  i nie 
w iedzieć właściwie, ozy się go kiedykolw iek 
zobaczy, być zaileżnym ,od w ia tru  i pogody, 
w szystko to razem  tw orzyło w arunk i, w  k tó ­
rych  załam ałby  się  n ie jeden  tw ardy  cha­
rak te r. Jeśli m im o to dokonyw ano  tak ich  od. 
k ry ć  .za,pomocą zw ykłych  iżpglowcówf, to 
podziw iać należy h art ducha i w ytrw ałość 
ludzi ówczesuycili.

Nowa epoka n asta ła  w r. 1807, k iedy po 
raz .pierwszy sta tek  „C lerem out" (Ful tona 
użył napędu  parow ego do kom un ikacji p a ­
sażersk ie j w zatoce H udsońskiiej pod  Nowym 
Jork iem . N astały  zło te  czasy żeglugi p a ­
row ej. Żaglowce, do n iedaw na jedyn i w ładcy 
m orza, m usiały  stopniow o ustępow ać m ie j­
sca paro s ta tkom . Początkow o sta tek  parow y  
poruszał się po w odzie dzięki ko łu  ło p a tk o ­
wemu. Był to jednak  rodza j napędu  n ieo d ­
pow iedni dla żeglugi m orsk ie j, p rzy d a tn y  
raczej dla sta tków  rzecznych o miałem za­
nurzen iu . Mimo to jed/nak tak im  sta tk iem  
parow ym  w r. 1819 pod n azw ą  „S avannah“ 
[przebyto! po raz pierw szy A tlantyk.

W łaściw y rozw ój żeglugi p a ro w ej rozpo­
czął się jednak  dopiero  od r. 1829, k iedy  
w ynaleziona zasia ła  przez Ressela śruba  
okrętow a. 'P ierw szy śnulbowiec p rzep ły n ą ł 
A tlantyk jednak  dopiero  w r. 1844. T eraz do ­
p ie ro  m ożna było m ów ić o p o d różach  oce­
anicznych, zaczęła się w alka o n ieb ieską  
wstęgę oceanu, kon k u rs  limij okrętow ych  i 
parow ych, w alczących o .prym pod względem  
szybkości przepłyn ięcia  A tlantyku. Nie m o­
żemy oczyw iście zapom nieć o stałym  ro z ­
woju m aszyny p a row ej, k tó ry  um ożliw ił w y­
tw arzanie  w iększych jednostek  okrętow ych 
i osiąganie w iększych szybkości. U m acnia ją  
isię państw a k o lon ja ine , k o n k re ty zu ją  się 
dążenia metropolii j coraz szybszych p o łą ­
czeń z ko lon jam i, pow sta je  w 1869 r. .kanał 
Sueski, rozpoczęty  przez N egrellego i zbu ­
dow any przez Lessepsa. T rzeba było jeszcze 
b lisko p ó ł w ieku czekać ma o tw arcie kanału  
panam skiego. W  m iędzyczasie w ynaleziono 
i udoskonalono  kom pas ro tacy jny  w ir. 1904. 
O dkryto  biegun pó łnocny  i południow y i po

raz p ierw szy  użyto tu rb in  parow ych  za­
m iast m aszyny p a ro w e j w r. 1805.

iPrzez d ług i czas n ieb ieska  w stęga oceanu 
należała do angielsk iej „M auretanja", k tó ra  
w r. 1929 pobiła sw ój w łasny rek o rd  szyb­
kością  26 węzłów . [Po „M aure tan ji“ p rzyszła  
kolej ma nie/n. „iBremen", w łoskiego „R exa“, 
a dzis iaj (błękitna w stęga p rzechodzi w łaśc i­
w ie z rąk  do rąk , należy maprzemiian do 
fran cu sk ie j „ 'N orm andie" i ang. „Quem Ma- 
ry", k tó re  osiągnęły szybkość ponad  30 wę­
złów.

D ługość okrętów  rów nież coraz b ard z ie j 
w zrastała . W  la tach  dziew ięćdziesiątych uh. 
stu lecia na jd łuższy  był s ta tek  angielski 
„O ceanie". 'Długość jago w ynosiła około.

216 m . Po w ojnie początkow o najd łuższy  
był francusk i „Ile de F rance" , którego d łu ­
gość w ynosiła 250 m, a obecnie dzierży p rym  
„N orm andie", k tó re j długość w ynosi b lisko 
315 ni. Jest ona o 10 mi d łuższa od „Qeen 
M ary", z k tó rą  ma jed n ak  jednakow ą sze ­
rokość tj. 36 m. .Za to „Queein M ary" posiada 
w iększą moc, w ynoszącą 200.000 KM. Przy 
tak w ielkiej m ocy szybkość około  30 wę­
złów, czyli około 55.5 km  na godzinę m o­
głaby się w ydaw ać n iezby t wielka. Nie w y­
nosi p rzecież naw et ona tyle, co szybkość 
pociągu .pospiesznego*. Tym czasem  w s to su n ­
kach żeglugi .m orskiej szybkość taka uw aża­
na je s t za wproist rekordow ą. W iększe szyb ­
kości spo tykam y jedyn ie  w  m ary n arce  wo­
jennej, gdzie .najw iększe p an cern ik i p o k ry ­
w ają  w godzinie około 32 węzłów, a m n ie j­
sze jednostk i do 45 węzłów. Św iatow y re ­
k o rd  na m aleńk ie j łodzi m oto row ej w yno­
si około 125 węzłów.

Jak że  daleko  odbiegliśm y od m ałe j 120 
tonow ej „S anta  iM arja", .na k tó re j K olum b 
ipo ra.z pierw szy w yruszył do Ameryki! P o ­
dróż „Santa  M arji" trw ała  trw ała  70 dni, 
podczas gdy dzis ia j przebyw a się A tlantyk 
w 4 dniach. K olum b by ł zdany n a  łaskę 
w ia tru , d z is ia j jako  źródło napędu panu je  
jeszcze ciągle, p a ra , chociaż co raz  m nie j jest 
daw nych  m aszyn parow ych  tłokow ych, a co­
raz w ięcej tu rb in  parow ych, pod znakiem  
k tórych  sto i w iek XX. .Prócz tego inainy

Pon iże j :  O k rę t  a d m ira l s k i  p ierw sze j  ang ie lsk ie j  
f r e g a ty  ko lon ia lnej .

na w ielkim  transam tlan tyku  jest w ypoczyn­
kiem . P rzeciętn ie  w ypada 1 człow iek za ło ­
gi na 2 pasażerów . Talk n;p. ma „Q ueen Ma­
ry "  jes t 300 m arynarzy , a 800 osób  perso- 
mału w łaściw ie 'hotelowego, .a to w szystko 
dla 2100 pasażerów , no tabene jeśli jest 
kom plet. W  kuchni sam ej za trudn ionych  
jest ponad 100 kucharzy . Ael inie dzi­
wimy się. Przecież talki okręt, to p ływ ające 
m iasto. Ilość p rą d u  elektrycznego, zużyta 
na tak im  okręcie starczy łaby  dla m iasta  o
200.000 m ieszkańców . 'Każdy ruch  kolosa 
kosztu je  tysiące. Jeden  obró t w porc ie  
kosztu je  ponad  10.000 zł. a ś ru b y  okrę tu  
w ażą po  35 ton, a s te r  130 ton.

Nie będziem y tu oczyw iście w yliczali w iel­
kości innych  urądzeń , a więc ile żarów ek, 
w ody do picia, zapasów  żyw ności m usi za­
b ierać now oczesny tran sa tlan ty k . ,Nie b ędz ie ­
my m ów ili o tern, jak  bu rd  z o w zrosło bez­
pieczeństw o now oczesnej żeglugi m orsk ie j, 
n iety lko dzięki zaopatrzen iu  w lodzie ra tu n ­
kow e, ale p rzedew szystk iem  d z ięk i służb ie  
rad io te leg raficznej. P rzy p o m n im y  jeszcze 
tylko, że p racu je  się n ieustann ie  n ad  ulepsze­
niem  w arunków  żeglugi. I chociaż od r. 1821, 
lj. od czasu p ierw szego żelaznego paro w ca  
pod n azw ą „.Aron Maulby" żelazo jest p raw ie 
jedynem  tw orzyw em , używ anem  do budow y 
sta tków , to  jednak  p o jaw ia ją  się od czasu  
do czasu  p ro jek ty  zasto sow an ia  innych m a­
teria łów . A w ięc w spom nijm y o p o g rzeb a­
nym  już zresztą  p ro jekcie  budow an ia  s ta t­
ków  z betonu. C oraz w ięcej m ów i się o s ta t­
k ach  z m a te rja łó w  p lastycznych , tzw  .sztucz­
nych żywic, k tó re  m iałyby zale tę  lekkości 
i w iększej jeszcze odporności an iże li m eta le  
lekkie, k tó re  ostatn io  coraz częściej s to su je  
się z resz tą  do w yposażenia w ew nętrznego  
w ielkich okrętów .

Naogół m ożna jed n ak  pow iedzieć, że d ą ­
żenie do rekordów  w ielkości i szybkości 
tran sa tlan ty k ó w  zdaje się  p rzem ijać . Z ca­
łego szeregu w zględów  a przedew szystk iem  
gospodarczych, b u d u je  się w ięcej okrętów  
średn ie j w ielkośic .o w yporności okoto  15.000 
do  20.000 to n , k tó re  rów nież zapew n ia ją  p a ­
sażerom  te isame w ygody, co  w ielkie trans­
atlan tyk i. Z upełnie now e h o roskopy  otw ie­
ra ją  się  p rzed  żeglugą m o rsk ą  przez skorn- 
b inow anie je j z lotnictw em . W szak już te ­
raz w iększe okręty  w yposażone są  w k a ta - 
pu lty , służące do s ta rtu  sam olotów  :z ok rętu  
w n iedużej odległości od w ybrzeża. Może 
to sk rócić  czas p rze jazd u  o k ilkadziesią t 
igodz im.

Inż. A.

teraz co raz  w ięcej m oto row ­
ców, jak  np. „P iłsudsk i"  i 
i,B a to ry " , obyw ających  się 
bez ko tłów  i tu rb in  p a ro ­
w ych, k tó rych  źródłem  n a p ę ­
d u  jes t m oto r spalinow y 
dieslow ski.

W spom nieliśm y w yżej o  
n i esły ehany  cih m ie wygód a ch, 
z k tó rem i po łączona b y ła  
podróż  morsika w w iekach 
daw niejszych. D zisiaj podróż
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Od lewej: N am io t daje  nam podczas wycieczki złudzę nie wygodnego doniu. — Przejazd  z jez iora  Serwy na jezioro W igry  odbywa się przy  pomocy chłopskie j
fu rk i .  — F ra g m e n t  K an a łu  Augus tow skiego .  Zdjęcia:  Roman Burzyński.

szem. Inaczej przy wyjeździć na tydzień, w najbliższą 
okolicę od miejsca stałego zam ieszkania, inaczej w odle­
gły zakątek kraju.

Rozpatryw anie wszystkich tych możliwości byłoby... 
bardzo nudne... Keljcton, k tó ry  m usi mieć nastró j wio­
senny, przem ieniłby się w encyklopedyczne wyliczenie 
wszystkich potrzebnych na dłuższą wycieczkę przedm io­
tów, w opis wielu przygotow ań i rad.' Znam zapalonego 
turyslę-kajnkow ca, k tóry  n iejedną już odbył dłuższą wy 
cieezkę, za każdym  razem uzupełniając swój ekw ipunek 
lurystyczno-kajakow y. Chwalił się przedem ną lego roku. 
iż w kajaku  swym — w liczając takie pozycje jak : m a­
szynka spirytusow a, nam iot, m otor przyczepny, la tarka  
elektryczna, ap ara t fotograficzny, łopatka i dwie ta lje  kart 
do bridża etc. — wozi łącznie... 156 różnych przedm iotów. 
W szystkie nieodzow nie potrzebne. W yliczenie tych p rzed­
miotów, gdybyśm y się chcieli wzorować na owym sta ­
rym wydze wodnym, zajęłoby dwie strony „Asa“. To 
stanowczo p rzesada!

Przyjm ijm y następujące założenie: m am y dwa tygodnie 
czasu. Chcemy koniecznie oderw ać się od najbliższej na 
szej rzeki, k tórą  znamy z niedzielnych tradycyjnych w y­
cieczek podm iejskich. Chcemy odbyć wycieczkę bardzo 
ładną i zupełnie bezpieczną, "dostarczającą jednak pew ­
nych emocyj. Posiadam y kajak , nam iot i około 200 zł 
do dyspozycji. Dokąd wyjechać?

Na Jeziora Augustowskie!
Odbędziemy tę wycieczkę narazie w sposób n a jła t­

wiejszy i najbezpieczniejszy — wzrokiem po załączonej 
mapce. Przy tej okazji przekonam y się, iż... pierwsze 
kłopoty i obawy dadzą się łatwo przezwyciężyć. Że bez 
specjalnego trudu dzisiejsza wycieczka im aginacyjnn 
zmienić się może już w najbliższych tygodniach w realne 
i czarujące przeżycie.

W ycieczka kajakiem  ma swój wielki urok wówczas, 
gdy przebędziemy ją  wzdłuż pew nej określonej trasy. N a­
szą turę zaczniemy wobec tego w Grodnie, skąd rzeką 
Niemnem i Kanałem Augustowskim dostaniem y się do 
grupy Jezior Augustowskich. W ędrów kę skończym y 
w Augustowie. A więc trasa : Grodno—Augustów.

T rasa ta liczy w raz z w ypadem  „w bok" na  jezioro 
W igry i Czarną H ańczę 220 kilom etrów. W ypada więc 
na przejazdy średnio około 17 kilom etrów  dziennie. W ięk 
szych tu r — zwłaszcza początkując w turystyce wodnej -  
nie należy przewidywać, zwłaszcza, że trzeba zawsze od­
liczyć 25 proc. dni wycieczki na niepogodę i nieprzewi-

Na lewo: Malowniczy f ra g m e n t  Grodna.
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dziane dłuższe postoje. Poza tern są tu dłuższe odcinki 
wzdłuż jezior, gdzie nie można „spływać", lecz trzeba 
pracow ać wiosłem. Dużo czasu zabiera też przejazd przez 
śluzy K anału Augustowskiego.

Jak  dostać się do m iejsca startu , do G rodna? Popro­
sili — koleją. K ajak  — w miejscu jego postoju — ład u ­
jemy na... dorożkę konną i zawozimy na dw orzec kole­
jowy. Kolej popiera turystykę i zezwala na przewóz ka­
jaków pociągam i osobowymi i pospiesznymi, licząc za
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ak zorganizować wycieczkę kajakiem ? Oto pytanie, które 
zadają  sobie dzisiaj now icjusze tu rystyk i wodnej i en tu ­
zjaści kajakow ej włóczęgi.

Jednodniow y spacer kajakiem  w niedzielę za m iasto 
nie nastręcza żadnych trudności. W ystarczy mieć kajak, 
dwoje mocnych rąk  do w iosłowania i... m iłą towarzyszkę! 
Zupełnie co innego w ybrać się kajak iem  na  cały tydzień 

Z jaw iają się nieprzew idziane trudności, niepokojące pytania, 
zwłaszcza początkujący  — nie znajdu ją  nigdzie odpowiedzi.

Odpowiedzi zresztą nikt dać nie może. W yobraźm y sobie, iż ktoś bar 
dzo niezdecydow any przybyw a do b iu ra  podróży z zapytaniem :

—- Jak  i dokąd w yjechać na lato?
Przy najw ytraw niejszej obsłudze, zapytany pracow nik b iura podróży 

musi na pytanie odpowiedzieć wielom a pytaniam i: ile ma pan (panii 
czasu, jaką kw otą pan rozporządza, czy chce-pan  pojechać na południc,, 
czy na północ, być w k ra ju  czy zagranicą, jechać koleją czy statkiem ?

To samo dzieje się przy wycieczce kajakiem . Inaczej się ją organizuje 
przy skrom nych funduszach, inaczej, gdy trzeba liczyć się z każdym  gro-



Od lew ej :  Śluza w K a n a le  A u g u s to w sk im ,  k tó r ą  woda w ype łn i  n ieom al po brzegi .  — A  oto p iękny  f r a g m e n t  N ,^™!,*c j ! |°dR^ ” d n ^ „ y ń s k i
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nie pół ceny. Jeśli więc ka jak  waży np. 40 kg, 
płaci się zań ja k  za bagaż o w adze 20 kg.

W  G rodnie dorożką, lub fu rk ą  udajem y 
się nad  Niemen. G rodzieńskie k luby w ioślar­
skie są bardzo gościnne i z chęcią p rzyjm ą 
nas w raz z ka jak iem  na  nocleg.

W  mieście uzupełniam y nasze zapasy. Mu­
sim y się z tem  liczyć, iż po drodze aż do 
sam ego Augustowa, spo tykać będziem y jedy­
nie małe. w iejskie sklepiki, w k tó rych  poza 
chlebem, cukrem  i p roduk tam i w iejskim i 
m ało co znajdziem y. Z akupim y więc w Gro­
dnie konserw y mięsne, kostk i bu ljonu , su ­
szone jarzyny  (na zupę jarzynow ą), duży 
słoik jam u, m iodu, słodycze i papierosy. Nie 
zaw adzi duża b laszanka dwu, a naw et pię- 
ciolitrow a sp iry tusu  do palenia do naszej 
m aszynki spirytusow ej. To jest a rtyku ł, k tó ­
rego czasem może na wsi zabraknąć.

A teraz jazda  Niemnem w dół5 rzeki! P rąd  
na N iem nie dość szybki. Bez Irudu m ijam y 
31 k ilom etrów  pięknych w ysokich brzegów. 
Po lewej stronie, w śród cienistych drzew  nie 
bez trudu  odnajdu jem y w jazd do K anału 
Augustowskiego. Tu czeka nas pierw sza w ięk­
sza em ocja — przejazd  przez śluzę. I to 
w dodatku  trzykom orow ą.

O tw ierają się przed nam i olbrzym ie w ro ­
ta. -W jeżdżam y w nie kajakiem , i za trzy ­
m ujem y się w kom orze śluzy. W ro ta  pow oli 
za nam i się zam ykają. Do w nętrza kom ory 
zaczyna z hukiem  napływ ać woda. Unosi nas 
wraz z ka jak iem  ku górze. Dopóki nie oswo­
imy się z sy tuacją, w ydaje nam  się taka 
w odna w inda dość n iepokojącą. W krótce 
jednak  zaczyna nam  się to podobać. O sią­
gnąwszy p rzep isaną wysokość, w jeżdżam y 
przez następne w ro ta  do drugiej, wreszcie 
do trzeciej kom ory. Tu, po napełn ien iu  k o ­
m ory wodą, otw ierają- się przed nam i drzw i 
sezam u — drzw i K anału Augustowskiego. 
W jeżdżam y! Za nam i, w dole, Niemen. P rzed 
nam i droga do najp iękniejszego zaką tka  P o l­
ski -— jezior i puszczy A ugustowskiej...

Lecz zjaw ia się zw olna now y w ielki p ro ­
blem : pierw szy nocleg „w terenie". U m ó­
wiliśm y się na  wstępie, iż zabieram y ze so­
bą  nam iot. Ale nam io t do wygodnego noc­
legu nie w ystarczy. N awet pled i „ jasiek" 
to za m ało. Stanowczo trzeba mieć prócz 
tego pod sobą coś miękkiego...

Jeśli nie posiadam y ze sobą m ateracy do 
nadm uch iw an ia  pow ietrzem  (są doskonałe 
w cenie 32 zł za sztukę), trzeba postarać  się 
o legowisko. W  tym  celu p raktycznie jest 
rozbić Wieczorem obozowisko w pobliżu osa­
dy ludzkiej, lub przy dom ku śluzowego (s traż­
n ika  śluzy) i pożyczyć od „tubylców " w iąz­
kę słomy, k tó rą  w ym ościm y nam iot. Rano 
słomę oddam y je j w łaścicielowi, w ręczając 
niew ielki napiw ek.

Gdy obudzim y się następnego dn ia  rano, 
m am y już poza sobą dw a pow ażne dośw iad­
czenia: pierw szą śluzę p rzebytą i p ierw szy 
nocleg w uamiociei Możemy teraz  śm iało 
w kroczyć w kra inę  jezior.

Czeka nas jeszcze — jedyny  zresztą ciężki 
etap  — pierw sze 30 k ilom etrów  K anału Au­
gustowskiego, tj. odległość pom iędzy pierw ­
szą śluzą a wsią M ikaszów ka, leżącą nad 
brzegiem  pierw szego z jezior A ugustowskich, 
jeziora M ikaszewskiego. Jedziem y tu pod 
prąd , a często spotykane śluzy opóźniają  
bardzo  posuw anie się naprzód. Na przebycie 
drogi od Il-g iej śluzy do M ikaszów ki (za­
ledwie 21 km!) trzeba 5—6 godzin czasu. Na 
szczęście jest to przep iękna droga, w śród 
m alow niczych brzegów. Chwilam i zdaje się, 
iż płyniem y ścieżką pięknego, cichego parku .

Na wycieczce kajakow ej w skazany jest od 
czasu do czasu... dłuższy nam ysł. P ierw szy 
raz zastanaw iam y się w M ikaszówce, gdzie 
zakupić m ożem y coś niecoś tow arów . Drugi 
raz, zaraz za śluzą „G orczyca", u  Ujścia Su­
chej Rzeczki. Tu bow iem  rozstrzygnie się, 
czy m am y czas i ochotę na  przepraw ę na 
jezioro  W igierskie oraz na przejazd  C zarną 
H ańczą. To zboczenie z drogi zabierze nam 
bowiem całe cztery dni, lub więcej. N apewno 
w ięcej! Jezioro W igry jest jednem  z n a j­
piękniejszych w Polsce. C zarna H ańcza jest 
wcieleniem  rom antyzm u. K to tam  raz po je­
chał, nie om ieszka łam  powrócić!

Przejazd  na W igry trzeba obm yśleć roz­
sądnie. N ajpierw  z Suchej Rzeczki p rzenosi­
my (własnoręcznie!) k a ja k  na jezioro  Ser­
wy. Tu — po ew entualnym  noclegu w sch ro ­
nisku, przew ozim y k a ja k  i... siebie chłopską 
fu rk ą  do wsi Bryzgiel, leżącej na po łudn io ­
wym brzegu jeziora  W igry. Nie należy się 
obaw iać tego przejazdu. M iejscowi w ieśniacy 
n ie jedną kopę ka jak ó w  przew ieźli już z Serw 
do Bryzgla. Czynią to naw et tak  um iejętnie, 
iż zaproszą nas do zajęcia m iejsc w ew nątrz 
k a jak a  w czasie p rzejazdu  lądem . Będziemy 
tam  siedzieli dum nie ja k  w- powozie, zado­
woleni, że raz nie m y m acham y wiosłem, 
lecz że koń czyni tosam o z niem niejszym  
wdziękiem... ogonem.

Na W igrach  w arto  posiedzieć trochę d łu ­
żej. W ybieram y w tym  celu jedną  z licznych 
w ysepek i „anek tu jem y" ją  na  sw oje w y­
łączne królestw o. Możemy ją  nazw ać swą 
kolonją, obszarem  życiowym, pro tek to ra tem , 
w szystko jedno jak  —  jest w yłącznie nasza!

Z radością  lądu jem y i w yładow ujem y swe 
graty . Nie należy się jednak  spieszyć. Bo 
w tem  coś... bęc i plusk... do wody. Co to? 
Podręczna w alizeczka. W ypadają  z niej róż­
ne cenne przedm ioty. N iektóre wyłow i się. 
nu rku jąc , ale inne przepadają . Może w ten 
sposób zginąć np. szczoteczka do zębów, co 
będzie w ydarzeniem ... radosnem . Można n a ­
reszcie, z czystem  sum ieniem , nie pam iętać 
co w ieczór o myciu zębów. Ale co będzie, 
gdy w padną do w ody papierosy?

W  północnym  k ra ju  W igier znajdu je  się 
m nóstw o ciekaw ych objektów . Bardzo m iłe 
schronisko, kościół, z którego wieży roztacza 
się w spaniały  w idok na jezioro, wieś z k i l ­

kom a sklepikam i i — wypływ Czarnej 
H ańczy.

C zarna Hańcza... M arzenie tysięcy zab ija ­
ków w odnych, natchn ien ie  :poet.ów, bo h a te rk a  
rozkosznej pow ieści W andy M iłaszewskiej 
p. t. „C zarna H ańcza". Rzeka przygód 
i w zruszającej ciszy, spełnionych tęsknot 
i n iew ysłow ionej radości.

Spływ am y z prądem  H ańczy z pow rotem  
do K anału A ugustowskiego. Pow tarzam y 
znany nam  jiuż k ró tk i odcinek M ikaszów ka — 
Sucha Rzeczka, poczem  zaraz za śluzą „Sw o­
boda" dostajem y się jeszcze w jeden now y 
i zupełnie inny świat. W  kra inę  w ielkich 
jez io r Augustow skich. Jez io ra : Studziennicz- 
ne, Białe, R ozpuda i Necko.

Tu nie trzeba przew odnika i rad , nieco 
tylko ostrożności, by nie w yjeżdżać na je ­
zioro przy  zbyt w ysokiej fali. P łyniem y z je ­
ziora na  jezioro, z oceanu na ocean, i za 
każdym  razem  stw ierdzam y, jak  pięknym  
jest św iat, k tórego dotychczas nie znaliśm y. 
Żal nam  la t ubiegłych, k iedy to nie p rzy ­
puszczaliśm y, iż m ożna się odw ażyć na w ięk­
szą niż jednodn iow ą w ycieczkę wodną.

Mimo, iż p rze jechaliśm y sum iennie przez 
całe pojezierze A ugustowskie, znajdą  się tu ­
ta j liczne piękne zakątk i, pom inięte w n a ­
szej wędrówce. O dłożym y je sobie na n a ­
stępny raz. Będzie to przede wszy stkiem  w y­
pad  N iemnem do D ruskienik , oraz w ielki 
ra jd  w odny z Jezior A ugustow skich na W i­
słę. Zwłaszcza ten drugi plan jest bardzo 
pociągający . Jedzie się od A ugustow a k an a­
łem  do Biebrzy, B iebrzą w śród słynnej „pu ­
szty b ieb rzańsk ie j" do N arwi, Bugu, w resz­
cie W isły. Na upartego  m ożna się stąd  do­
stać do G dańska, do Bydgoszczy, do P ozna­
nia, przez Gopło i W artę... Na takie  d łuż­
sze wycieczki w arto  już będzie  - zaopatrzyć 
się w m ały przyczepny m otor kajakow y. 
Nie każdy wie, że — o ile k ilka la t tem u 
m otorek  kajakow y był luksusem  (koszto­
w ał około 700 zł — były  to m otory  zag ra­
niczne), o tyle dzisia j m am y już w łasne 
polskie m otory  kajakow e, k tórych  cena  wy­
nosi zaledwie 850 złotych. Taki m otorek  jest 
w spaniałym  tow arzyszem  wycieczki. P om y­
ślmy: m a dw a konie m otorow e. A przecież 
— w iosłując, m ieliśm y do dyspozycji... tylko 
jednego „konia"... siebie!

N arazie jednak, dopóki nie spełn ią  się p la ­
ny na przyszłe la ta , kończym y naszą dzisiej­
szą wycieczkę w Augustowie. Znów załado­
w anie do pociągu...

Na stacji kolejow ej w A ugustowie p rzy ­
glądam y się poczciwem u kajakow i. N iejedną 
m a rysę na swym jasnym  lakierze. To p a ­
m iątk i po naszych przygodach. O tarcia 
o m ostki, o zarośla, p rzepraw y przez tratw y 
zagradzające czasem drogę...

A więć — jedziem y?
Ja  jadę  w lipcu po raz trzeci. Kto ze m ną?

Mgr. Roman Burzyński.
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W chw ili, k iedy przyjaciel młodości zn a j­
dow ał się zapew ne już w pociągu, dążącym  
do H am burga, odw iedziła mnie pan i I. K. Gdy 
nap isa ła  k ilka słów na kartce, ośw iadczyłem  
je j i-c o następu je :

— Droga pani Ireno! Spędziła pani bezsen­
ną  noc, chociaż sypia pani zwykle dobrze. 
Była pani a rty stką  i pozostała pani nią o 
tjde, że nie zajm ow ała się pan i nigdy han- 
dlow em i spraw am i. Z p ism a pani jednak  w i­
dzę, że ostatn io  zaczęła pani przeprow adzać 
pew ną tran sakc ję , k tó ra  p rzysparza pani d u ­
żo kłopotów . K łopoty te zresz tą  nie są n ie­
uzasadnione. A teraz niech pan i mi opowie, 
co absorbu je  myśli pani?

W tedy pani I. K. opow iedziała mi szcze­
gółowo sw ój p ro jek t sp rzedan ia  broszki przy 
pom ocy przyjaciela m łodości, k tó rem u po­
m ogła swego czasu w ciężkiej sy tuacji i um o­
żliw iła em igrację do S tanów  Zjednoczonych. 
W  sw oich listach  nazyw ała go zawsze jedy ­
nym  przyjacielem  ze sta re j ojczyzny. P om i­
mo tych objaw ów  sym patji gnębił ją  jak iś 
dziw ny niepokój.

Po tw ierdziłem  obaw y, jak ie  żywiła, gdyż 
w idziałem , że Człowiek ten postąpi nieuczci­
wie. Poradziłem  jej, aby przed jego odjazdem  
posta ra ła  się odebrać broszkę. Po tych  sło­
wach poprosiłem  o ponow ne skreślenie kilku 
wierszy. B rzm iały one następu jąco :

„Co się stanie z m oją broszką?"
Z pism a tego w ynioskow ałem , że nadzie ja  

odebran ia  broszki nie jes t zupełnie p łonna, 
chociał m iała ona do niej w rócić dopiero  po 
wielu la tach  spow odow aw szy wiele k łopo ­
tów  i przykrości.

Po odejściu z mego m ieszkania pani I. K. 
uda ła  się do kom isarja tu  policji. K om isarja t 
połączył się telefonicznie z dyrekcją  policji 
w H am burgu i okazało się, że statek , na k tó ­
rym  F. L. p łynął, opuścił już port. W  takich  
w arunkach  trzeba było się pogodzić z fak ­
tem.

Z apom niałem  o całej spraw ie tem więcej, 
że m inęło już k ilka lat, aż pew nego razu, 
było to w czerw cu 1924, o trzym uję  od pani
I. K. list, op isujący m i dalsze losy broszki 
i je j w łaścicielki.

„W krótce p rzekonałem  się, że pan  słusz­
nie tw ierdził, iż dr. F. L. broszki nie zwróci. 
Mimo naglących listów  nie o trzym ałam  ani 
pieniędzy, ani broszki i w tedy zw róciłam  się 
do dr. A. G. H., żyjącego w Nowym Jorku , 
prosząc go . o in terw encję  u mojego nieuczci­
wego znajom ego,. P ow iedz ia łam  się od dr. 
A. G. H., że n ie /in ó g ł nićzego konkretnego 
dow iedzieć się od mego przyjaciela młodości 
i zaznaczył, że mimo, iż jest p rzekonany  o 
słuszności m ojej pretensji, nie będzie mógł 
zapew ne zm usić dr. F. L. do -w ydan ia  b rosz­
ki, nie posiadając dostatecznych dow bdów  w 
ręku . W tym  stan ie  rzeczy uw ażałam  brosz­
kę za straconą. T ak przeszedł rok, po k tórym  
zam eldow ano mi pew nego razu  w izytę b a ro ­
now ej H eddy Lavalle z Nowego Jo rku . N araz 
zn a jd u ję  się w obecności kobiety o w iel­
k iej urodzie. Ledwo Weszłam do pokoju , jak  
przybyła w skazuje na m ały stoliczek w m o­
im salonie, na k tórym  leży m oja broszka. —

— Przyw iozłam  to pani z A m eryki — m ó­
wi baronow a.

Zdjęcia nasze  p rzed s taw ia  
chwilę, k iedy  S c h e rm a n n  
zobaczywszy p ism o K abosa  
c h a r a k te r y s ty c z n y m  ruchem  
rzuca  ołówek n a  ziemię.  
Obok podpis  s ław nego  szer ­

m ierza .

głosi ca łą  spraw ę. Pod tą  p res ją  d r. F . L. 
zdecydow ał się po czterech la tach  w ykupić 
broszkę z lom bardu  i oddać ją  baronow ej 
Lavalle. W  ten sposób broszka z jaw iła  się 
jak  z nieba, to też zrozum ie pan, że jego 
przepow iednia zrob iła  na  m nie niezw ykłe 
w rażenie".

Oczywiście, że ucieszyło m nie ziszczenie się 
mojego przew idyw ania. Ale ja k  do niego do­
szedłem? W praw dzie nie przew idyw ałem  
w szystkich szczegółów te j spraw y, w iedzia­
łem jednak , że ostatecznie k le jno t w róci do 
rąk  w łaścicielki. W  chw ili, gdy zobaczyłem  
przed sobą słow a: „Co się stan ie  z m oją
broszką?", zobaczyłem  rów nocześnie ow ą p a ­
nią postarza łą  o k ilka la t i noszącą na p ie r­
siach broszkę.

* * *

Z pism em  byłego rum uńskiego m in istra  
spraw  zagranicznych Titulescu spotkałem  się 
w K arlsbadzie w  ciekaw ych okolicznościach. 
Zanim  opow iem  całe zdarzenie z m in istrem  
Titulescu przypom nę inne przeżycie, w któ- 
rem  bohaterem  był inny m in ister spraw  za ­
granicznych, a m ianow icie niem iecki m ąż sta-

Pani Lavalle jest rów nież A ustrjaczką, ży­
jącą  w Ameryce, k tó ra  słyszała o całej sp ra ­
wie i postanow iła ją  załatw ić, chociaż nie 
znała m nie osobiście. Oświadczyła, iż nie 
zniesie, aby kobieta  została przez nieuczci­
wego człow ieka tak  pokrzyw dzona. N apisała 
też do dr. F. L.s k tó ry  w tym  czasie p rze­
niósł się do Chicago i został p rofesorem  w 
jednym  z m iejscow ych zakładów  naukow ych. 
Zagroziła mu, że jeżeli nie odda broszki roz-



nu  S tresem ann. Pew nego razu zjaw ił się u 
mnie w B erlinie n ieznajom y człowiek p ro ­
sząc m nie o w ydanie op in ji o piśm ie Stre.se- 
m anna. Nie chciałem  w daw ać się w tę sp ra ­
wę z n ieznajom ym , to też odrzuciłem  o d ra ­
zo propozycję W  kilka godzin później ze­
tknąłem  się ze znanym  dziennikarzem  poli­
tycznym Renć Krausem , k tóry  tow arzyszył 
Stresem annow i w jego podróżach. O świad­
czyłem mu, że sądząc po piśmie Stresem an- 
na, polityczna jego karjera  się skończyła, 
a jego zdrow ie jest jak najgorsze. K raus sp o j­
rza ł na m nie niezwykle zdziwiony:

— W racam  w łaśnie z Reichstagu i zosta­
wiłem tam  Stresem anna zapracow anego po 
sam e uszy. Powodzi mu się lepiej, a lek a ­
rze są pełni nadziei. O dparłem  na to:

— Niech pan  się nie da zm ylić pozorom . 
W łaśnie przed chw ilą w idziałem  jego p i­
smo. W iem , że pan jest niezw ykle p rzyw ią­
zany do S tresem anna: najlepsza rzecz, jak ą  
pan może zrobić, to zw rócić się do jego żo­
ny, prosząc ją, aby użyła w szelkich ś ro d ­
ków i p rzekonała  m ęża, że należy zaprzestać 
tej pracy i nie w racać więcej do m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych. Nie pow inien wo- 
góle w ychodzić z dom u i un ikać swego b iu r­
ka. Jeżeli się do tego nie zastosuje, za dwa 
do trzech dni nie będzie już żyl.

Rene K raus obiecał mi, że po sta ra  się w y­
konać m oje polecenie. Po dw óch dniach 
przeczytałem  w dodatku  nadzw yczajnym  o 
śm ierci S tresem anna, a w tym  też czasie 
o trzym ałem  od K rausa następu jący  list:

„Czynię sobie najgw ałtow niejsze w yrzuty, 
że nie postąp iłem  tak, jak  pan mi poradził. 
Nie poszedłem  niestety do pani S tresem ann, 
a je j m ąż w yszedł tego dn ia  i znow u pośw ię­
ci! wiele godzin ciężkiej pracy. Stało się to, 
co się stać m usiało".

L epiej ułożyła się sp raw a z m in istrem  Ti" 
tulescu. O siem nastego sierpn ia  1938 spo tka­
łem  się w K arlsbadzie z rum uńsk im  konsu­
lem  generalnym  wr Czechosłow acji dr. M ar­
cinem  H ardenem . R ozm aw ialiśm y w tedy o 
stan ie  zdrow ia m in is tra  T itulescu, k tó ry  od 
dłuższego czasu chorow ał ciężko na  z a tru ­
cie i k tórego lekarze nie chcieli już le­
czyć, p rzypuszczając, że n iem a dla niego 
ra tunku . W  dwa dni później, tj. 20 sierpnia 
1936 przesyła mi dr. H arden  kopertę  z p i­
sm em  m in is tra  T itulescu. Dnia 19 sierpn ia  
tegoż roku  ukazała  się w pism ach w iado­
mość o pogorszeniu stanu  zdrow ia m in istra : 
lekarze oczekiw ali rychłego jego zgonu, a 
w budapeszteńsk im  „Pester L loyd * p isano  n a ­
w et już o jego śm ierci.

D jagnoza m oja pism a m in istra  T itulescu 
została  zap ro toko łow ana i b rzm iała nastę­
pu jąco :

„ Jak  a tle ta , k tó ry  leżąc na  ziemi w o sta t­
niej jeszcze chw ili się podnosi, tak  też T itu ­
lescu nie podda się chorobie. Posiada on n ie­
zw ykłą siłę  woli i ciągle, z każdej sy­
tuacji, pow raca do rów now agi. Posiada on 
silny, zdrow y organizm  i zdoła zwyciężyć 
naw et najcięższą chorobę. Chęć życia jest u 
niego tak  potężna, że łatw o n a tu ra  w spom o­
że go w tej walce. Jeżeli dzisiaj nie nastąpi 
zapalenie płuc, w yzdrow ieje napew no i bę­
dzie się czuł zdrow szy i silniejszy jak po- 
przednio**.

Titulescu w yzdrow iał: jego siła  w ew nętrz­
na zw yciężyła chorobę. W połow ie listopada 
1936 spotkałem  się w P rad ze  z pew nym  ru ­
m uńskim  dyplom atą, k tó ry  zapyta ł m nie w 
obecności red ak to ra  Jnecbjełnego f  Morttags 
B lattu" dr. Glasera;:

— Czy pan uw aża, że T itulescu teraz, k ie­
dy w yzdrow iał znowu rozpocznie sw oją dzia­
łalność polityczną?

— T itulescu n ie może się obejść bez p ra ­
cy tak  długo jak  żyje. Był pew no z zaw odu 
nie politykiem , to też pow róci obecnie do 
sw ojego poprzedniego zaw odu, m im o to  je d ­
nak  żywi najgorętsze życzenie, aby m óc w 
dalszym  ciągu służyć sw ojej ojczyźnie.
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D yplom ata rum uńsk i był bardzo zdziw io­
ny i rzekł:

—  Tym  razem  znów pan tra fił w sedno: 
p rzed kilkom a dniam i m ów iłem  z serdecz­
nym przyjacielem  m inistra, k tó ry  ośw iadczył, 
że T itulescu podobnie jak  grecki p rem jer Po- 
litis pośw ięci się obecnie sw em u poprzednie­
mu zaw odowi jako  praw nik , za jm ując się 
spraw am i m iędzynarodow em u

D nia 20 stycznia 1937 przyniosły pism a ca ­
łego św iata  po rtre t m in istra  Titulescu* klory  
był już rekonw alescentem . W idzimy go w 
ub ran iu  sportow em  w śród znajom ych w St.
Moritz.

P ow racając z Paryża, zatrzym ałem  się w 
lipcu 1936 r. w Budapeszcie, gdzie sp o tk a ­
łem  kilku  daw nych znajom ych. N aczelny re­
d ak to r pism a „Szinhaszi E let“ p. Incze zro-. 
bit w tedy ze m ną ciekaw y eksperym ent. Po­
siał bow iem  do m nie sw ojego red ak to ra  sp o r­
towego, k tó ry  p rzedstaw ił mi całą sportow ą 
drużynę w ęgierską, m a jącą  się w krótce udać 
nu o lim pjadę do B erlina. Zbadaw szy pism o 
każdego z uczestników , określiłem  dokładnie  
jaki up raw ia  on sport, m. in. poznałem  też 
słynnego szerm ierza E ndre Kabos i zbadałem  
jego pism o. Mimowoli zupełnie, pa trząc  się 
na jego pism o, podniosłem  w pow ietrzu ołó­
wek i rzuciłem  go ostrym  ruchem  na zie­
mię. Efekt tgo ruchu  był nadzw yczajny: ca ­
łe otoczenie poczęło się śm iać. O św iadczy­
łem im , że podobnym  w łaśnie ruchem  rzuca 
po skończeniu tu rn ie ju  Kabos sw oją  szpadę 
na  ziemię. Jeszcze w iększe było zdziwienie, 
gdy przepow iedziałem  słynnem u szerm ierzow i, 
iż odniesie na o lim pjadzie  niezw ykły sukces, 
zdobyw ając złoty m edal. W  to nie chciano 
jednak  w ierzyć, gdyż. Kabos był w praw dzie 
św ietnym  szerm ierzem , ale bynajm nie j nie 
najlepszym : w tym zresztą  czasie był on zre­
dukow anym  urzędn ik iem  bankow ym  i zało­
żył sobie m ały sk ład  owocowy w B udapesz­
cie M ając inne zajęcia zaw odowe, m usiał 
niezw ykle wcześnie w staw ać, aby m óc zna­
leźć czas na  trening.

Cóż się okazało? Gdy w m iesiąc później, 
dn ia  18 w rześnia znalazłem  się w K arlsba­
dzie i, idąc Alte W iese czytałem  po ranne  
dzienniki, spo tkałem  się z w iadom ością, że 
Kabos został na  o lim pjadzie m istrzem  św ia­
ta! „Pester L loyd" z dn ia  17 w rześni a 1936 
przyniósł opis jego zwycięstwa.

Nie po trzebu ję  podkreślać, jak  bardzo 
ucieszyłem  się ze zw ycięstw a Kabosa, k tó re  
w idziałem  w piśmie. Pow iedziaw szy mu, co 
pism o jego p rzepow iada na przyszłość, d o ­
dałem  m u o tuchy i w pew nej m ierze p rzy ­
czyniłem  się do jego sukcesu. Z p rzy jem ­
nością  też w ysłałem  do K abosa telegram  g ra­
tu lacy jny , n a  k tó ry  o trzym ałem  następu jącą  
odpow iedź:

„Serdecznie dziękuję za g ra tu lac je . P rze ­
pow iednia P ańska  ziściła się w pełni. Ka-
bos“.

Oczywiście, że sukces odniesiony na olim ­
p jadzie  odbił się rów nież w dziedzinie fi­
nansow ej: po zw ycięstw ie o fiarow ano  mu 
w cale dobrze p ła tną  posadę w jednej z fa­
bryk , w yrab iających  żarów ki.

■■V $ *

Maks H ayek, p isarz w iedeński, pośw ięcał 
się przez wiele lat badan iom  psychologicz­
nych fenom enów , a m. in. pośw ięcił on
m ojej osobie dw ie książki p. t. „T łum acz p i­
sma R afał Scherm ann" i „T ajem nica pism a". 
O kilku n iew ytłum aczonych w ypadkach, po­
ruszonych przez H ayeka, pozw olę sobie p rzy ­
toczyć z a rtyku łu  z „Neues W iener Jo u rn a l"  
następu jące szczegóły: „Jest rzeczą zbędną, 
abyśm y czytelnikom  przedstaw iali R afała 
Scherm anna, gdyż znam y go wszyscy dobrze. 
N ajbardziej jednak  ciekaw e i niesam ow ite 
są te w ypadki w yjęte z jego k a r  jery , k tó re  
w ybiegają  daleko poza zw ykłe eksperym enty  
grafologiezne, takie, jak ie  się raz po raz 
urządza. Nie m ożna ich inaczej w ytłum aczyć,

jak  tw ierdzeniem  H ayeka, który pisze, że są 
lo p rzykłady  czasowego i przestrzennego ja ­
snow idzenia na jaw ie.

Jednym  z takich  w ypadków  jest w ydarze­
nie, które rozegrało  się w r. 1916. P raski 
psyt:h jatra prof. O skar F ischer, k tó ry  podo­
bnie jak  zm arły uczony w iedeński prof. M au­
rycy B enedikt bardzo in teresow ał się p ra ­
cą Scherm anna, przedłożył pew nego razu 
list jednego oficera, k tó ry  zginął śm iercią 
n iena tu ra lną . Zobaczywszy to pismo ośw iad­
czył Scherm ann:

  Autor listu um rze gw ałtow ną śm iercią.
W idzę go leżącego pod oknem  pokoju , w y­
chodzącego na ogród. Krew płynie po jego 
policzku: został on zastrzelony przez n a jlep ­
szego przyjaciela i woła o pomoc.

Zdziw iony słow am i S cherm anna prof. F i­
scher opow iedział następnie  przebieg tego 
d ram atu : au torem  listu był pewien oficer. 
Zdarzyło się, że najlepszy  jego przyjaciel, 
będący rów nież oficerem  pow rócił z pod ró ­
ży służbow ej i nocą zbliżał się do swego do­
mu. W tej chwili zobaczył jak iegoś człow ie­
ka. w ychodzącego przez okno, a m yśląc, że 
jest to złodziej, strzelił do niego, tra fia jąc  
go śm ierteln ie. T rafionym  kulą  by ł w łaśnie 
ów oficer. N ajciekaw sze w tern jest to, że 
list p isany by ł dw a lub trzy lata przed w y­
padkiem .

O ile w tym  w ypadku pism o gra głów ną 
rolę, tw orząc łącznik z osobą, o. k tó rą  cho ­
dzi, is tn ie ją  w ypadki, k iedy Scherm ann p rze­
pow iedział przyszłe fakty, nie zetknąw szy się 
z żadnem  pismem .

W r. 1916 w dom u panny Ii. L. przedłożył 
dr. G oldscheider S cherm annow i kaw ałek  ma- 
terja łu . którego jedna strona p rze tykana 
była srebrnem i n itkam i. M aterja ł m iał m niej 
w ięcej rozm iary  dwa i pół cm w kw adracie.

P anna E. L. opow iada o tern w ydarzeniu  
następująco :

„O bejrzaw szy kaw ałek m ate rja łu  w ziął go 
Scherm ann do ręki i udał się do przyległego 
nieośw ietlonego pokoju . Po kilku m inutach 
pow rócił z niego: b lady  i zdenerw ow any 
pad ł na krzesło. On, k tó ry  un ika  alkoholu  
zażądał w tedy kieliszka koniaku  lub w ódki. 
— Co panu się stało? — pytano  się zewsząd 
z n iepokojem , gdyż n ik t nie w idział Scher­
m anna w lakiem  rozdrażn ien iu . —  P rzeży ­
łem  coś okropnego — o d p arł Scherm ann 
pełen przejęcia. — W idziałem  ogień, walkę, 
straszny  d ram at m iędzy niebem  a ziemią.

W yjaśn ien ia  udzielił teraz dr. G oldschei­
der: — Ten kaw ałek  m ate rja łu  p rzysła ł mi 
m ój przyjaciel z W łoch. Jest to kaw ałek po­
włoki balonu „Citta di F e rra ra " , k tóry  we 
w rześniu 1916 r. został zestrzelony nad  P o ­
łą. —-- Dr. G oldscheider dodał następnie, że 
gdy Scherm ann w yszedł z ciem nego pokoju 
oddał mu w pośpiechu kaw ałek m aterja łu , 
m ówiąc, że nie chce d łużej m ieć tej tkan iny  
przy sobie i dorzucił: — Nie w iem  co to 
jest, a le wiem, że ten kaw ałek m aterja łu  
łączy się z rzeczą, k tó ra  spow odow ała śm ierć 
w ielu ludzi.

# 'Ąi

A teraz przytoczym y jeszcze w ypadki, k tó ­
re H ayek nazyw a wręcz proroctw em , chociaż 
zdaję  sobie spraw ę, jak  niebezpiecznem  dla 
naukow ca jest takie określenie. D nia 9 m ar­
ca 1919 r. zw rócił się S cherm ann telefonicz­
nie do p. P iovati, szw agra w iedeńskiego le ­
karza  policyjnego tegoż nazw iska, prosząc 
go o spotkanie , gdyż m a mu do zakom uni­
kow ania w ażną i nie c ierp iącą zw łoki rzecz. 
P rzybyłem u na spo tkanie  ośw iadczył Scher­
m ann:

„Z pism a pańsk ie j teściow ej w idzę w yraź­
nie, że nosi się z m yślam i sam obójczem i i 
jakkolw iek  wypływ a z niego, że zam ach sa­
m obójczy się nie uda, to jed n ak  chciałem  pa­
na ostrzec, aby pan  mógł pow ziąć środki 
ostrożności.

Ciąg da lszy  nastąpi.

NA STRAŻY „GARDEROBY" SWEJ PANI
Fot. Dr. P. Wolff,
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Szara lim uzyna z cichym  zgrzytem  ha­
mulców przystanęła  u kraw ędzi chodnika.
Z bezszelestnie o tw artych  drzw i au ta  w ysu­
nęli się dw aj czarno ubran i mężczyźni i spo j­
rzaw szy uw ażnie na um ieszczoną nad n a j­
bliższą b ram ą tabliczkę z num erem  kam ie­
nicy, skierow ali się w ciem ną otch łań  sieni. 
Po chwili szybkie ich krok i zaczęły bezład­
nie odliczać drew niane stopnie, zm urszałą 
k law ja tu rą  w iodące na piętro.

H ałas ich stąpań  zam arł nagle przed czer­
pnią dużych, dęlhowycih drzwi, — drzem ią­
cych u k rańca  długiego, nieośw ietlonego ko­
rytarza. W yższy z przybyszów  przysunął 
tw arz do niepozornej w izytówki, trudno  do­
strzegalnej w m roku.

— W ik to r Tykliński... — odczytał z tr u ­
dem półgłosem.

— Tak! To tu... — przy tak nął drugi, n a ­
cisnąwszy energicznie biały guziczek dzw on­
ka. odnaleziony na fram udze odrzwi.

P rzytłum iony jego głos za te rko ta ł w e­
w nątrz chrypliw ie i zbudził szm er pantofli 
w przedpokoju  Po chwili w uchylonych 
drzw iach pojaw ił się ub rany  w pyjam ę mło- 
dy, dw udziestokilkoletni mężczyzna.

— Czy m am y przyjem ność z panem  W ik­
torem  Tyklińskim ? —  zagadnęli rów nocze­
śnie przybyli.

  Tak...
N iespokojne spojrzenie gospodarza prze­

biegło po czarno odzianych sylw etkach gości.
— Przyszliśm y w spraw ie honorow ego za­

dośćuczynienia dla p. L eonarda Orlackiego.
— Pojedynek?... — szepnął w brew  woli 

Tykliński, a p rzestrach  zatrzepotał się w je ­
go źrenicach. Podnieconym  ruchem  poprosił 
sekundantów  do w nętrza.

Drzwi zam knęły się z głuchym  stukiem , 
tłum iąc słowa dalszej rozmowy.

II.
Jasny  odblask św itającego dnia w dzierał 

się przez okno do gabinetu i zdecydow anie 
a takow ał k rąg  elektrycznego św iatła, pada­
jący  na b iurko  z pod zielonego abażura. 
T rw ający  dotąd w ponurej zadum ie Leonard 
u ją ł -wreszcie pióro  i pochylił się nad  zap i­
sanym  kilkom a zaledw ie zdaniam i arkuszem  
papieru . W olno, kaligraficznie zakończył 
ostatn ie zdanie:

„... a żonę m oją Ewelinę m ianuję spadko­
bierczynią i polecam  je j spłacenie zapisobior- 
ców z dyw idend spółki „ D a r g o r ,  złożonych 
na mem koncie w Banku Ziem iańskim  .

S tarannie  um ieścił podpis pod decyzją swej 
ostatn iej woli i spojrzaw szy na sto jący obok 
na b iurku  kalendarz, nap isał u dołu arkusza 

■ bieżącą datę. Potem  niedbale odrzucił pióro 
i w sparł głowę na dłoniach.

— Pojedynek.. Jak iż  _
to głupi wymysł... Co ______
za dziw aczna form a 
honorow ego zadość­
uczynienia... — pomy 
la ł z iron ją . On, b ro ­
niący swego honor-u 
za k ilka kw adransów  
legnie może tam  gdzieś 
za m iastem  na zw ilżo­
nej ran n ą  ro są_ łące , 
przestrzelony przez te­
go lalkow atego donżu- 
ana... O trzym a w tedy 
pełną satysfakcję... Bę­
dzie to zlikw idow anie 
konflik tu  po myśli ho ­
norow ego kodeksu...

L eonard  nie czuł do 
żony żalu. Raczej bo ­
lała  go je j lekkom yśl­
na beztroskość i naiw ­
ność w ustosunkow a­
n iu  się do życia. T eraz 
dopiero uśw iadom ił 
sobie, że E w elina była 
rozpieszczonem  przez 
niego dzieciakiem , kló

POJEDYNEK
JERZY TOTOS NOWELA

ry zaw ojow ał go swą żywiołowością. Ze spo­
kojnego, zakochanego m ęża uczyniła ślepe, 
bezwolne narzędzie swych szalonych pom y­
słów i ofiarę n ieroztropnych  decyzyj. P rze­
biegł m yślą ich pó łtoraroczne pożycie i zro­
zum iał, że „ ta  h is to rja  z W ik to re m 1 była 
tylko dalszym  epizodem  bezkrytycznego ży­
cia Eweliny.

Z głuchą nienaw iścią pom yślał o W ik to ­
rze, k tó ry  bezczelnie w ykorzystał przyjaźń 
i zaufanie Leonarda. O władnęło go znów przy­
kre w spom nienie czułej sceny, k tó re j św iad­
kiem  stał się tylko dzięki przypadkow em u 
szybszemu pow rotow i do dom u. Zacisnął k u r­
czowo pięści, a ściągnięta zm arszczkam i 
tw arz pokryła się szarą bladością...

§ ą
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N iespodziany głos trąb k i sam ochodu do­
leciał z ulicy. L eonard  przebudzony z odrę­
tw ienia charak terystycznym  sygnałem  k lak ­
sonu podniósł się szybko z krzesła i pod­
szedł ku oknu. W  m dłym  refleksie św itania 
rozpoznał aerodynam iczny profil au ta  Zbi­
gniewa, swego sekundanta . Z nerw ow ym  po ­
śpiechem  opuścił gabinet.

W net zgrzyt klucza w zam ku pożegnał go 
głuchem  szczęknięciem , — a stukot szybkich 
jego kroków  zakłócił ciszę, drzem iącą w m ro ­
ku długiego korytarza.

III.
K oła pociągu, wyzwoliwszy się z objęć 

zw rotnic, strzegącye h pętlicy hałaśliw ego 
dw orca, nuciły wesoło swą ry tm iczną p io­
senkę. Ostry, przenikliw y gwizd lokom o­
tywy pożegnał ostatnie domy przedm ieść 
W arszawy, spow ite w mgle św itania. Długie 
ptdm any lekkiem  kołysaniem  w abiły do 
drzem ki rozespanych podróżnych, których 
wczesny odjazd k u rje ra  berlińskiego pozba­
wił kilku godzin spokojnego snu.

W iktor w ysunął się ostrożnie z przedzia­
łu, w którym  drzem ało kilku podróżnych 
i przym knąw szy cicho drzwi przedziału sta­
nął w korytarzu  przy o tw artem  oknie. Z we­
stchnieniem ulgi poddał się igraszce chłodne­
go prądu pow ietrza, k tó ry  swem bezcielesnem 
dotknięciem  zdaw ał się koić przykry ból gło­
wy i balsam em  spływ ał w rozdrażnioną bez­
senną, gorączkow ą nocą jego nerw y.

Tykliński w ychylił chciwie głowę z okna 
i trw ał tak bez poruszenia z przym kniętem i 
powiekami. Lecz w podnieconą w yobraźnię 
spłynęło w spom nienie czarnych sylwetek se­
kundantów  Leonarda, w yw ołując niem iłe 
uczucie dreszczu.

— Głupia sytuacja! — skonstatow ał, prze­
biegłszy m yślą galerję swych licznych suk­
cesów erotycznych.

Nie przypuszczał, że ostatnia przygoda 
z żoną spokojnego, cichego, jakby nieśm iałe­
go w swej delikatności L eonarda — w ywoła 
w nim  tak gw ałtow ną reakcję. Dziwił się 
w duchu niespodziew anem u bohaterstw u zd ra­
dzonego męża, k tó ry  zapałał doń m order- 
czem, desperackiem  pragnieniem  pojedynku. 
Tchórzliw y adonis nie m iał jednak w swych 
żyłach domieszki b łękitnej krw i swego plato- 
nicznego przodka Casanovy. Skutecznie więc 
dusił teraz w sobie p rzykrą, palącą gorycz 
w stydu, k tó ry  jak  natrę tny  w spółpodróżny 
tow arzyszył jego przezornej ucieczce.

— Jeżeli ona będzie roztropna — uciszy tę 
głupią burzę i wszystko ułoży się między n a ­
mi pom yślnie. Leonard i tak jest przecież 
pachołkiem  je j znudzonego despotyzmu.

Pokrzepiał się nadzieją, że „niedołęga" Leo­
nard  zcichnie w net w zapalczywej, krw aw ej 
żądzy m orderczej satysfakcji i on — bohater, 
czy też ofiara (bo trudno odgadnąć za kogo 

uw ażał się W iktor) te­
go konflik tu  spokojnie 
będzie m ógł pojaw ić 
się znów na ulicach, 
czy też w lokalach 
W arszaw y.

IV.
Inaczej ten sam  św it ' 

w itał spow ite w siną 
mgłę grzbiety ta trz a ń ­
skiego łańcucha, k tó ry  
z za tłum u lesistych 
pagórków  m ijanych 
przez pociąg pojaw ił 
się wreszcie na lin ji 
horyzontu. Różowym 
blaskiem  podm alow ał 
budzący się ranek  
skłon nieba, stanow ią­
cy jasne, w yblakłe do­
tąd tło konfiguracji ta ­
trzańsk ich  turni. Jasną 
pośw iatą spłynął w 
m glistą toń stropu, 
ożyw iając m artw ą je ­
go bladość.

fani blend włoóy 
6q doprawdy cudowne!

Jaki wspaniały złocisty połysk i jak łatwo 
układają się fale. Napewno są pielęgno­
wane Szamponem "Bez Mydła" Czarna 
główka!” "Tak, zgadł Pan". "W obec tego 
nie dziwię się. Proszę nadal używać 
Szamponu "Bez Mydła” Czarna główki, a 
włosy Pani pozostaną piękne i zdrowe!"
"Czarna główka” stoi zawsze na wysokości 
ostatnich badań naukowych. Jest nie=alka- 
liczny, nie pozostawia osadu wapiennego 
na włosach. Śliczny połysk, trwałe ucze­
sanie — oto cechy zdrowych włosów, 
pielęgnowanych "Czarną główką”.
W  2 odmianach: do ciemnych i jasnych 
włosów. Cena 40 gr. za torebkę. Oba 
gatunki są również w płynie.
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Ewelina znużonem spojerzeniem  w patry ­
wała sii,' w gry refleksów  na niebie. Na de­
likatnej jej twarzyczek; /.myczenie ki l kuna­
stogodzinna podróżą wycisnyło swe piyino. 

W sp a rłszy  głowy na d łoniach z ap a tją  w słu­
chiwała się senna w zdyszany oddech loko­
m otyw y, w spinającej siy na wzgórza Podhala.

W reszcie gdy brzask  „dnia zwyciężył szarą 
bladość świtu, powoli o tw arła podróżny ne­
seser i w ydobyła papier listowy. Potem  od­
nalazłszy w torebce pośród drobiazgów  wiecz­
ne pióro, w zam yśleniu skreśliła na  m argi­
nesie gazety kilka znaków — pedantycznie 
rozłożyła papier i pochyliła głowy nad sto­
likiem. Zaczęła pisać...

L e o n a r d z i e !
W i e m ,  że. l e k k o m y ś l n o ś ć  m o j a  n ie  je s t  

u s p r a w i e d l i w ie n ie m .  U ś w i a d a m i a m  so b ie  n a ­
z b y t  d o b r z e ,  że  n ie  p o t r a f i s z  te r a z  s p o j r z e ć  
j u ż  na  m n i e  j a k  d a w n ie j .  M u s z ę  w i ę c  o d e j ś ć  
na  z a w s z e  —  n a w e t  bez p o ż e g n a n ia .

C h y b a  m n i e  d o b r z e  r o z u m i e s z .
E w e l in a .

Potem szybko ukryła zapisaną kartkę we 
>vnęlrzu koperty i językiem zwilżyła jej k ra ­
wędź. Nerwowo, niespokojnie skreśliła na­
zwisko i adres swego męża.

Pierwsze odblaski przebudzonego słońca 
padły w łaśnie przez zaprószoną szybę do 
przedziału wagonu i oślepia jącą sm ugą ob la­
ły stolik, kiedy Ewelina zaczęła kreślić list 
drugi.

W i k t o r z e !
S i e  ch c ę  o s ą d z a ć  te ra z  s ieb ie ,  an i  t e m b a r -  

d z i e j  w y d a w a ć  s ty lu  o T o b ie .  Z o s t a w m y  to  
s u m ie n i u ,  k t ó r e  s a m o  d a  n a j s p r a w i e d l i w s z y  
w y r o k .  S ą d z ę ,  że z e r w a n ie  w s z e l k i c h  n ic i  j e s t  
j c d y n e m  w y j ś c i e m ,  k t ó r e  n a m  n a  o b e c n e m  
b e z d r o ż u  z o s ta j e .  E w e l in a .

Zakleiwszy drugą koperty odetchnęła głę­
boko, jakby z ulgą — i uniósłszy twarz ku 
oknu z jakiem ś skupionem  uradow aniem  pod­
dała się pieszczocie słonecznych prom ieni.

V.
Z pod spuszczonych rzęs z nieodgadnionym  

uśmiechem, błąkającym  się po rozchylonych

wargach, śledziła Ewelina poruszenia Felik­
sa, który  z jej d łon ią  przy ustach  trw ał w ra- 
dosnein zapam iętaniu. Tw arz jej przyoblekł 
rum ieniec, okryw ając zam knięte w skupio­
nych rysach uczucia. W reszcie wolno ujęła 
w' dłonie głowę mężczyzny i zwróciwszy 
tw arz jego ku sobie zaczęła mówić cicho 
i pieściwie:

Z e r w a ł a m  z L e o n a r d e m . . .  U w o l n i ł a m  się  
o d  tego  o sp a łe g o  n ied o łęg i . . .  P o ś l u b i ł a m  y o  
p rz e c i e ż  t y l k o  d la teg o ,  że  o ś le p i ł  m n i e  s w o -  
j e m  b o g a c t w e m  i p r z e m ó g ł  n a t a r c z y w ą  s łu ­
ża lc zośc ią . . .  M e  n o c ą  i d n i e m  g n ę b i ła  m n i e  
m y ś l  o to b ie  i n i e u k o j o n a  tę s k n o ta . . .

I schylając swą prom ienną tw arz ku obli­
czu Feliksa, szeptała cichutko:

lak  drżałam  z niepokoju, kiedy przed 
odjazdem  z W arszaw y na dw orcu nadaw a- 
łam  telegram do ciebie... Ale ty pam iętałeś 
o mnie... Tylko ciebie kochałam  i kocham... — 
w ionął mu jeszcze w usta je j lekki oddech, 
zam knięty długim  pocałunkiem .

■

C  K  5V
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Czy ktoś kiedykolw iek pom yślał, jak  
różne i dziwne są n ieraz okna...

Są okna jasne, w białych śliniących raj- 
mae,h, należące do szarych  now oczesnych 
kolosów, p iętrzące się w górę setkam i po­
dobnych do siebie oczu, ozdobione różo- 
weini. lub błękit,nem i markdizetowemi firnu 
kanni, zza k tó rych  szyb w yglądają  brzydki", 
modne kaktusy, a częściej rząd kolorow ych 
pclargonij.

•Za lakierni oknam i m ieszkają oapew no 
młodzi, zakoehamł w sobie i życiu —  ludzie. 
On — jak iś  urzędnik , lub nauczyciel, oma 
słodkie koibdeciątko, p rzyw iezione gdzieś z 
dalekich  kresów , m ające jeszcze w cezach, 
nie za ta rty  na w ielkom iejskim  bruku  sm ętek 
kresow ych wiosen. Ktoś, pa trzący  w ich ja ­
sne okna, m ógłby w idzieć ich naiw ne, jasne 
szczęście. K rótkie, w spólne ranne godziny 
przy b iałym  m aleńkim  sto liku  oczy
jeszcze n ieprzy tom ne i szukające siebie.

A potem  już przez długie godziny nic się 
przy tych oknach nie dzieje. Tam  w głębi 
dom u odbyw ają się codzienne, szare spraw y, 
tw orzące dzień kobiety : robótk i, p rzygo to ­
w ania do 'Obiadu, w stydliw e zerkanie  na 
zegar — czekanie, —  jedno  z n a js tra szn ie j­
szych m ąk zakochanych.

\  kiedy popo łudn ie  zaróżow i szyby w 
białych ram ach  ukaże się w śród doniczek 
drobna postać u b ran a  w uroczystą, ko lo ro ­
wą sukienkę i czeka. P rzesuw a cierpliw ie 
oczym a po tłum ie w dole spieszących się 
ludzi, by znaleźć i w yłuskać z tego tłum u 
drogą i jakże znaną postać. 1 potem  znow u 
dzieje się w szystko wiadome.

O kna o zm ierzchu zosta ją  ślepe i sam otne. 
N ikt nikogo nie czeka. Pew no tych dwoje 
m łodych poch łonął w spaniały , w iosenny wie­
czór, każąc im biegać po m okrej traw ie, 
zanosić się od śm iechu, nie w iadom o z ja ­
kiego pow odu, i zak rz tusić  się po raz setny 
radością ,i szczęściem...

A kiedy nad  zbitym  kom pleksem  domów, 
kościołów  j ulic rozbłysną gw iazdy, w ja­
snych znanych nam  oknach  zaśw ieci się 
lam pa, ok ry ta  krem ow ym  abażurem , a na 
tle b ia łych  firan ek  p rzesuw ają  się dwie po­
stacie, trzym ające się za ręce. Z uchylonych 
okien dolatu je  sen tym entalna m elod ja  straus- 
sow sk i ego walca — nasuw ająca  myśli o 
w iośnie, szczęściu i miłości —  trzech jakże 
oklepanych :i jak  bardzo praw dziw ych sło­
wach...

Ale tak ie  okna ja k  te spotyka się bardzo 
rzadko. Częściej widzi się okna szare, w 
odrapanych , brzydkich  ram ach , należące do 
poczerniałych od lat kam ienic, k tó rych  fro n ­
ty ozdobione są niew idząeem i tw arzam i ja ­
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kichś faunów  i na jad . O kna w takich  k a ­
mienicach, są w ąskie i jak ieś dziw nie sm u­
tne. Nie ma za szybam i radosnych doniczek 
z p rlargon  jam i luli m odnym i kaktusam i, n ie­
ma m arkizetow yeh pow iew nych firanek. 
Zza szyb w yglądają ciężkie, z jakiegoś w y­
płow iałego b roka tu  zrobione fi ranki ,  p rzy ­
pom inające o doistatnjem .przedw ojennem  
życiu, pachnące law endą i naftal iną.

Za lakierni oknam i m ieszkają zazwyczaj 
starzy,  przedwojenni  ludzie. S tare, zasuszo­
ne panny,  o chudych,  pergam inow ych tw a­
rzach i haczykow atych nosach i wdowy, 
trw ające  w dozgonnej, nikom u niepotrzebnej 
żałobie...
, W szystko w takich  oknach jest sm nłne, 
ciężkie i stare. Ciem ne w nętrze, a na jego 
tle czarna postać s ta re j kobiety, k tóra 
w szystko p rzeży ła  i dla k tó re j życie jest 
już tylko przykrym , ciężkim  obow iązkiem . 
T akie okna rzadko  się o tw iera ją  i nigdy z 
n ich nie doleci w esoła m elodja. R adosne 
słońce, zaglądające rank iem  do nich, nie p o ­
trafi nic odm ienić. Ślepe i ponure zostają  aż 
do zm ierzchu...

O liljow ym  zm ierzchu z ciem nych, sm ut­
nych w nętrz podchodzą do okiem wszyscy 
s tarzy  ludzie. Za starzy już nato, by pę­
dzić razem  z tym  tłum em , przew alającym  
się u licam i w w iosenne w ieczory, ale jeszcze 
ciekawi życia pom im o w szystko.

P rzy  tak ich  oknach  siad a ją  czarno u b ra ­
nie staruszk i z oku laram i na nosie, patrzące 
n ieruchom o przez długie godzimy zm ierzchu 
wdół, na ulicę, gdzie przy świetle rozbły­
skujących la ta rń  i neonów  śp ieszą się ludzie 
nie w iadom o dokąd i n ie  w iadom o skąd 
przybyli. Idą młodzi, p rzy tu len i, zapatrzen i 
w siebie — najm ilsi starczym , patrzącym  
oczom, k tó re  też przecież kiedyś m iały dw a­
dzieścia lal i szły radośn ie  naprzeciw  życia.

Idą ludzie sm utni, bladzi, m ający w oczach 
bó ł całego życia — w loką się powoli, bez 
celu, p rzysta jąc  przed jaisno ośw ietlonem i 
w ystaw am i, pa trząc  ńa  niedosiężne dla 
nich, nędzarzy; specjały. Idą ludzie in teresu  
z grabem  i teczkam i pod pachą i grubemu 
cyganami w ustach. Spieszą do pachnących  
d ob rą  ko lacją  re s tau racy j tędzy, eleganc­
cy, głupi.

P rze la tu ją  ulicam i kolorow e au la , w iozące 
n ieznanych ludzi, k tórych może n igdy się 
nie spotka, idą chude z zaropiałem i oczy- 
mia iszkapy, ciągnące za  sobą  oilbrzymłie 
fu rm anki naładow ane plaskiem  lub węglem...

Z pobliskich kaw iarń  d o la tu je  m uzyka, 
dzika — n iepoko jąca  — obca sta rym  p a ­
niom.  siedzącym  w  ;ikmich...

Zycie w dole p rzew ala się barw ne, ciężkie 
i wiecznie kuszące — a one w yrzucone już 
na brzeg życia — czekają  w ciszy n a  śm ierć.

Księżyc, po jaw iający  się w śród w ysokich 
k nnienic, płoszy s ta re  panie. O dchodzą od 
swych okien beznadziejnych  i starych , Jak 
O i i w  sam e i idą ma spoczynek koszm arny, 
jjik koszm arn ą  jes t taka s ta ra , pachnąca 
law endą i n a fta lin ą  moc...

1 są jeszcze inne okna. W czerw onych 
ceglanych dom ach fabrycznych  kw adracik i 
zielonych ram  okiennych . Za szybam i p e r­
ka lowe, czyste firank i i dw a poko je  tak 
siimo schludne i nieciekaw e, jak ich m iesz­
kańcy.

M ieszkają za lakierni oknam i ludzie p ra ­
cy — prostoduszni, sp racow ani o  jasnych  
dobrych oczach, dla k tó ry ch  życie m a ty lko 
jedno oblicze: t rudu.  Ich żony są tęgie, 
czerw one na tw arzy, otoczone czeredą dzie­
ci, wiecznie ruch liw e  i w iecznie rozglaida- 
ne — poczciwe, s ta re  kw oki, żyjące na 
sw ej grzędzie a ż  do końca życia.

Życie za takiemu o knam i jest nieciekaw e, 
pow tarzające  się od dziesiątek  lat. W szystko 
w tem  życiu jest schludne, dobre i celowe. 
Z tak ich  okien n;ie p a trzy  lani szczęście 
dw ojga z tam tych  jasnych  okien, ani sm u­
tek czający się w oknach sta rych  ludzi. 
Te okna są  szeroko o tw arte  przez cały. dzień 
— w szystko, co się za niem i odbyw a jest 
głośne i w szystkim  w iadom e.

N awet w ieczór, naw et noc  jest lam  w ia­
dom a. Położą się wszyscy spać, zasną zd ro ­
wym, n iosącym  spokój i siły  snem . Nikt 
nie będzie p a trz a ł p rzez  okno  w noc, 'wio­
senną i w  gwiazdy... O kna te natężą do  
ludzi, k tó rych  życie n ie  zna słów tęskno­
ta, szczęście, miłość...

I są w reszcie okna straszne  jak  sam a roz­
pacz... W  po tw ornych , gnijących  ruderach  
okna-ślepia, bez szyb, bez firanek , bez kw ia­
tów, przez  k tó re  w noce zim owe wieje 
zim no i głód. W iosna dla tych, co m ieszkają 
za tem i oknam i, jest błogosław ieństw em . 
O tych ludziach  wie się wszystko, ,i nic...

To są  ci ludzie, k tórych  czarne staruszk i 
w idziały w lokących się bez celu po ulicach, 
iziachłan.nie pa trzących  na w ystaw y. To są  
ci ludzie, k tó rzy  nie m ają  w życiu nic do 
isftjracania:.

Cóż pow iedzeć o tych  oknach, na k tó ry ch  
resz tkach  szyb suchotnicze dzieci chw yta ją  
w rączki o s ta tn i p ro m y k  zachodzącego 
słońca....

Czy ktoś się k iedykolw iek zastanow ił, jak  
różne i dziw ne są n ieraz o k n a ’...
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Kostjum angielski jest  najodpo­
wiedniejszym strojem pięknej pa­
ni w podróży koleją lub samolo­

tem.

Pan zaś nosi w podróży t. zw. 
ubranie kombinowane o charak­

terze wybitnie sportowym.

zić pesymistom f  tchórzliwym alar- 
mistom. Nasz piękny, szaro-blękitny 
Bałtyk przyjmie nas gościnnie, jak 
zawsze!

Niekażdy może spędzić wakacje na 
południu czy w pięknej Bretanji lub 
Normandji. Nasze plaże są równie 
pociągające i niemal każdemu do­
stępne. Korzystajmy więc z ich uro­
ków.

Gdy wyszukaliśmy już sobie odpo­
wiednią miejscowość,' a w niej wy­
godne lokum, czas pomyśleć o pako- 
waniu. Pakowanie dla pięknej pani — 
to cały problem! Włożyć rzeczy do 
kuferka, to czynność bardzo prosta, 
ale jakże skomplikowane jest roz­
strzygnięcie pytania: co zabrać? Nikt

, . oniec czerwca darzy nas upal- 
I J  ną pogodą, jakby po długiej 

i zimnej wiośnie chciał nam 
przypomnieć, że lato dotrzyma mimo 
wszystko swych zobowiązań i wypra­
ży nas solidnie, jak co roku. Nie cze­
kajmy na jego palące łaski w miej­
skim kurzu i spiekocie. Ani pafki, ani 
plaże miejskie, ani tein bardziej ta ­
rasy kawiarniane i ,,piwogródki“ nie 
dadzą nam prawdziwej ochłody. Je­
dynie morze obroni nas przed zbytnią 
natarczywością lipcowych promieni i 
pozwoli nam spędzić skwarne, letnie 
miesiące w cudownie czystem, ożyw- 
czem powietrzu.

Morze woła nas... Nie bądźmy głu­
si na to wołanie, nie dajmy się zra-



P on iże j :  Na p laży nie wolno nad u ży w a ć
m a q u i ! Iage ‘ u . k tó ry  źle znosi słońce i wodę.

dziś nie lubi obarczać się zbyt obfitym  b a ­
gażem : niezliczone w alizki, pud ła  na k ap e­
lusze, sakw ojaże, nesesery  i inne „m antel- 
zaki", k tóre  tow arzyszyły  niegdyś obow iąz­
kow o podróżom  p ięknych elegantek, to  dziś 
rekw izy ty  pachnące  starośw ieczczyzną i 
„m yszką". N ow oczesna p iękna pan i p o tra ­
fi doskonale  skom pletow ać garderobę i cza­
row ać swemi kreacjam i, mieszcząc, te w szy­
stk ie skarby  w jednej w alizce i podręcznym  
neseserze.

Bielizny nie będziem y dużo nab ierać ; po 
pierw sze p o trzebna nam  jest nad  m orzem  
jedynie  w w yjątkow ych  okolicznościach, po 
drug ie  jesteśm y prak tyczne i m alu tką  kom- 
b inacy jkę  czy cieniutk ie reform y z lekkie­
go jedw abiu  po trafim y  sobie sam e przeprać  
na poczekaniu . W  podróży n a jp rak ty czn ie j­
szą jest b ielizna z cieniutkiego tryko tu , k tó ­
ra  zabiera m in im aln ie  m iejsca, nie m nie się 
w ku ferku , a po w ypran iu  nie w ym aga p ra ­
sow ania.

Na drogę w eźm iem y p rak tyczny , niezbyt 
ciepły angielski kostjum  z lekką  b luzeczką 
z ln ianego p łó tna, jedw abiu  do p ran ia , lub 
też pull-overek  baw ełn iany  lub  z przędzy 
ln ianej. Szykow ny filcow y kapelusik  i w y­
godne, sportow e bucik i dopełn ią  całości, 
k tó ra  i nad  m orzem  przyda nam  się na w y­
cieczki sam ochodow e w dnie chłodniejsze, 
a jeśli spódniczka jest szeroka, fa łdow ana

Na lewo: Modny płaszcz kąp ie low y do kolan  
z b ia łego , ,eponge‘u “ z kap iszonem , podszy 

ty m  b a rw n y m  , ,ch in tzem “ .

nem ", jak ich  lak  wiele w iduje się jeszcze 
w ciąż na naszych plażach. M odny płaszcz 
kąpielow y jest b iały  lub jakiegoś jasnego, 
żywego koloru , krótki  do ko lan  i w ykoń­
czony ładnym  kapiszonem , podszytym  b a rw ­
nym, deseniow ym  m aterjąłem .

Do p lażow an ia zaopatrzym y się w nieoce­
nione sho rty  z lekkiego je rsey ‘u lub  p iękne­
go p łó tna i k ilka  stan iczków  („bains de so- 
leil") bez pleców  do opalan ia  się, k tó re  
w chłodniejsze nieco dnie zastąp im y b lu ­
zeczką z barw nego fu laru  lub kretonu, albo 
ładnym  pull-overem  zw anym  „sw eatsh irt"  
z m atow ego jedw abiu . Jeśli sho rty  nie są 
odpow iednie dla naszej figury, w ybierzem y 
raczej p lażow ą suknię z shan tungu , p łó tna 
lub kretonu , k ró tk ą  i głęboko na plecach 
wyciętą, uzupełn ioną ew entualnie kró tk iem  
bolerk iem  lub żakiecikiem , k tó ry  pozwoli 
nam  ten plażow y s tró j zam ienić w m gnie­
niu oka na całkiem  „correc t" spacerow y 
kom plecik, w k tó rym  zasiądziem y do lu n ­
chu czy do aperitifu  w kaw iarn i. Całą n a ­
szą pom ysłow ość i fan taz ję  okażem y w do­
borze ładnych  akcesorjów  do tego plażow e­
go rynsztunku , a więc o ryg inalnej to rby  
plażow ej, zgrabnych sandałów  na lekkiej 
korkow ej podeszwie, dużego, fantazy jnego  
kapelusza ze słom y czy m aterji, albo — je ­
śli w olim y się opalać — barw nej chustki, 
k tó rą  po tra fim y  kok ie tery jn ie  up iąć na wło-

Poniżej:
k ąp ie li
mięśnie

Masaż po 
u e la s ty c z n ia  
i d z ia ła  o-

żywczo n a  skó rę .

N a lew o: P odczas ch ło d n y ch  d n i ch ę tn ie  nosim y 
do f lan e lo w y ch  spodn i b a rw n ą  w e łn ia n ą  k am i­

zelkę. —  R ys. E w a Leo.

lub  w form ie szerokich  k ry tych  spodenek, 
p rzyda nam  się rów nież do spacerów  ro ­
w erem .

W  k u fe rk u  um ieścim y niew iele strojów , 
ale tak  dobranych , aby  w każdej okolicz­
ności być odpow iednio ub raną . A więc:

1) Na rano na plażę: K ostjum  kąpielow y, 
ew entualnie dwa, do zm iany. Jeden p rzy ­
najm n ie j będzie cały  m arszczony gum ką, co 
jes t najm odniejsze, a dla figury  —  k tó rą  
p ięknie  m odeluje i obciska — n a jk o rzy st­
n iejsze. Z aopatrzym y się do kąp ie li także 
w gum ow ą czapeczkę szczelnie o słan ia jącą  
w łosy i sp inaną  pod b rodą, pan to fe lk i gu­
m owe i jeśli lubim y nurkow ać, nie za ­
m ykając  oczu — w najnow sze o k u la ry  p ły ­
w ackie, opraw ne w ja sn ą  gumę, k tó re  w ro ­
k u  zeszłym lansow ała na  C apri p iękna i eks­
cen tryczna B arbara  H utton . Nie zapom nij­
my rów nież o p łaszczu kąpielow ym , bez 
k tórego na  p lażach po łudniow ych doskonale 
m ożna się obejść, ale nad  chłodniejszym  
B ałtykiem  jes t on nieodzow ny. Tylko niech 
n ie będzie, b ro ń  Boże, brzydkim , s ta rom od­
nym  kw iaciastym  lub  pasiastym  „szarafa-

sach we w schodni tu rb an  „a la creole" czy 
„a la  po lonaise", n iekoniecznie po ty ro lsku  
pod  b ro d ą  związać, co jes t straszliw ie o p a ­
trzone i rzadko  kom u do tw arzy.

2) Na popołudniu, jeśli ńie spędzam y je 
n a  plaży, lecz robim y wycieczki lub  spo ty­
kam y się ze znajom ym i na  ta ra s ie  m odnej 
kaw iarn i, w łożym y bądź kostjum ik  lub  „pe- 
tite  robe" z pastelow ego koloru  shan tungu
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radzać  jak  najw iększą pow ścią­
gliwość, jeśli chodzi o ilość 
ub rań , k tó re  m ają  nam  n a ­
praw dę w ystarczyć na w szyst­
k ie okoliczności życia nad  m o­
rzem . D obrze u b ran y  gentlem an 
nie będzie się napew no silić na  
n iepo trzebne w ypełnienie szaf 
swego letniego hom e‘u na  to 
tylko, by im ponow ać innym  bo­
gactw em  i różnorodnością  swej 
garderoby.

T rzeba zacząć od tego, że 
w iększą część dn ia  spędza się 
i tak  na  plaży. Już choćby d la ­
tego kostjum  kąpielow y odegra 
tu p ierw szą rolę. Pow inniśm y 
się w ięc zaopatrzyć p rz y n a j­
m niej w  dwie p a ry  spodenek, 
z k tó rych  jed n ą  używ ać będzie­
m y do kąpieli, d rugą  zaś w ło­
żym y po w yjściu z wody, by 
potem  w suchych sw obodnie 
plażow ać. P rzy  ch łodniejszym  
w ietrze, gdy m im o chm urnego  
nieba zap ragniem y odpoczynku 
na  piaszczystem  w ybrzeżu —• 
a tak ie  w arunk i często zd a rza ­
ją  się nad  B ałtykiem  — w ażną 
ro lę odegra flanelow a koszula

Na lewo: T a  s a m a  s u k ie n k a ,  uzu ­
p e łn io n a  bo le rk iem , s łużyć może 
n a w e t  na  p o p o łu d n io w y  d a n c in g .  — 

Rys. E w a  Leo.

Pon iże j :  N a jo d p o w ie d n ie js z y m  dla 
p a n a  s t ro je m  w ieczo row ym  nad  
m orzem  j e s t  b ia ły  s m o k in g  lub  
g r a n a to w y  sp e n ce r  (k ró tk i  f r a k ) .

czy francusk iego  p łó tna  lub 
w ełnolnu, bądź też na jm odn ie j 
sze dziś długie spodnie z popie­
la te j lub  b iałej flaneli z jasną , 
b a rw n ą , bluzeczką koszulkow ą 
albo pul)-overkiem , w ch łodn ie j­
sze zaś dnie z m a ry n a rk ą  z tej 
sam ej w ełny co spodnie, lub
odm iennej barw y jersey  o w j m j r2y o d m ia n y  n a jm o d n ie j sz y c h  s a n d a łk ó w  n a  ko rk o w e j  podeszwie. —  Rys.
„b lazerem “ bez ko łn ierza i klap.

3) Na wieczór, o ile idziem y 
do m odnej re s tau rac ji lub na 
dancing  na tarasie  hotelow ym , 
p rzygotu jem y sobie jed n ą  lub 
dw ie w ieczorowe tua le ty  z piki, 
p łó tna, w zorzystego jedw abiu  
lub gazy w deseń kw iatow y, z 
o rgandi lub haftow anego a n ­
gielskiego batystu . Suknia  taka  
pow inna być bardzo  szeroka, 
pow iew na, o charak te rze  w ybit­
nie letnim .

Tych kilka, w yżej w ym ienio­
nych typów  stro ju , w ystarczy 
nam  w zupełności, aby  być w 
każdej porze i okoliczności do ­
skonale ub raną .

A pan? Z ja k ą  zaw artością  
w aliz w yruszy on nad  m orze?
I tym razem  przy jdzie  nam  do-

Na p ra w o :  Szykow na  su k ie n k a  p la .  
żowa z w u a lu  w p asy .  —  Rys.

E w a Leo.

Po n iże j :  S t ro jn a  t u a l e t a  w ieczoro­
w a z t a f t y  w o r y g in a ln y  deseń 
z f a n t a z y jn y c h  p iór ,  częściowo za- 
h a f to w a n e j  pe re łkam i .

J a n e  L anv in ,  P aryż .
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w barw ny duży deseń (patrz str. 28). Po w yj­
ściu z w ody przyda nam  się bardzo  płaszcz 
kąpielow y, k tó ry  pozatem  służyć nam  może 
do w ygodniejszego leżenia na p iasku. Musi­
my uważać, by jego długość była odpow ied­
nia (niem al do kostek  i by jego kolory nie 
przypom inały  palety m alarza. W  przeciw ­
staw ieniu do dam skiego płaszcza, który , jak  
to  w spom nieliśm y, nosi się obecnie w białym  
kolorze, płaszcz m ęski pow inien być u trzy ­
m any w ciem nych barw ycli (jednotonow y) — 
jako  w zór u trzym ują  się nadal pasy w od­
m iennych, ale ściśle stonow anych kolorach. 
Poza plażą, np. na popołudniow y dancing, 
w łożym y ubran ie  kom binow ane, k tóre  zre­
sztą już w czasie podróży m ieliśm y na sobie. 
K om binacje są wogóle bardzo odpow iednie 
nad m orzem  i sam e przez się niezw ykle 
praktyczne, poniew aż przy  dw óch parach  
spodni flanelow ych, np. pop ielatych  i bron- 
zowych oraz trzech m ary n ark ach , um ożli­
w ia ją  sześciorakie zestaw ienia, odpow iada ją ­
ce 6-ciu garn itu rom . W ieczór w m odnych 
kąp ieliskach  spędza pan w białym  sm okingu 
lub t. z w. spencerze, czyli g ranatow ym  fra ­
ku bez pół. Jach ting  — to osobna k a rta  
w repertuarze  ubraniow ym  pana. N ajele­
gantsze zestaw ienie takiego stro ju  w idzim y, 
na str. 29. '

Ale nie zapom inajm y, że pobyt nad m o­
rzem  nie pow inien być jedynie okazją  do 
przeb ieran ia  się k ilka razy  na dzień: m usi­
m y go w yzyskać przedew szystk iem  dla zd ro ­
wia i — urody! Po całorocznem , nerw owem  
życiu w mieście, obfitu jącem  w n ieprzespa­
ne noce, w w yczerpujące okresy pracy, czy 
choćby naw et zabaw y, organizm ow i nasze­
m u należy się całkow ite odprężenie i w ypo­
czynek. T rudno  o idealn iejsze w arunk i, jak  
nad  m orzem , n a tu ra ln ie  o ile się ten pobyt 
po tra fi rac jonaln ie  zorganizow ać i w yko­
rzystać. Praw dziw y w ypoczynek i ożywcze 
działanie słońca, w ody i pow ietrza, regene­
ru ją  nasze tkanki, ue lastyczn ia ją  mięśnie, 
jednem  słowem  d z ia ła ją  odm ładzająco. Na 
to, aby osiągnąć ten zbaw czy rezu lta t, m u­
simy jed n ak  trzym ać się pew nych zasad lii- 
gjeny i — co n iem niej w ażne —  kosm etyki.

O higjenie nie będziem y się rozpisyw ać. 
W iem y dobrze i słyszelim y to  dość często 
od naszego lekarza, że trzeba  wcześnie cho­
dzić spać, przebyw ać dużo na pow ietrzu, 
um iarkow anie używ ać ruchu , kąpieli, p la ­
żow ania i sportów , w yrzec się a lkoholu  i 
ograniczyć do m inim um  palenie etc. etc.

Ale jeśli idzie o kosm etykę w czasie po ­
bytu  nad  m orzem , popełn iam y często przez 
n ieśw iadom ość pow ażne błędy, k tó re  mszczą 
się na nas n ieubłagalnie. Ileż to razy  skon­
statow ałyśm y z przerażen iem  po pow rocie 
do m iasta, że w łosy nasze są m artw e i bez 
połysku, że opalona skóra zgrub iała  i stała 
się m niej delikatna, że n ieubłagane zw ier­
ciadło w- naszej gotow alni podsuw a nam  
sm utną uw agę: „w yglądam  m oże zdrow o,
ale co tu  m ów ić — zbrzydłam !".

Aby un iknąć  tych n ieprzy jem nych  sk u t­
ków, trzeba odpow iednio dostosow ać swe 
zabiegi kosm etyczne do w arunków  n ad m o r­
skich. Słona woda, w ia tr i słońce zag rażają  
pow ażnie naszej cerze, o ile nie ochronim y 
je j p rzed zbyt b ru ta lnem  ich działaniem , 
natłuszczając ją  obficie jak im ś delikatnym  
olejkiem , oliwą lub tłustym  krem em  przed

N a p ra w o : P odczas g d y  pan i nosi na  p laży
kom plet, złożony ze spodenek , n a p ie rśn ik ó w  i bo- 
le rk a  z b a rw n eg o  k re to n u , p an  p rzeb y w a na  
p ia sk u  n a jc h ę tn ie j  w k ró tk ic h  sp o d e n k ach  z p a ­
sk iem , a  p rzy  ch ło d n ie jsz y m  w ie trze  w k ła d a  f la ­

nelow ą koszu lę  w duży  deseń.

J a z d a  na  tzw. w odnym  rowerze j e s t  nie  ty lko  
m iłą  ro z ryw ką ,  ale i doskona leni  ćwiczeniem 

mięśni  nóg.

K om ple ty  p lażowe z rypsu  w różnobarw ne  paski  
(rozcię ta  spódniczka  służyć może również ja k o  

pe le ry n k a ,  o s ła n ia ją c a  plecy od słońca.)
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Na p raw o :  J a c h t i n g  
je s t  spo r tem , w y m a g a ­
j ą c y m  odpow iedniego  
s t r o ju :  p łóc iennych  b ia ­
łych  spodni,  b a rw n e g o  
w ełn ian eg o  p u l lo y e ra  i 

b ask i jk i .

pójściem  na plażę, po pow rocie zaś oczy­
szczając tw arz  (nigdy wodą, tylko drem em!) 
grun tow nie z d rob inek  soli, k tó re  na niej 
osiadły, oraz specjaln ie sta ran n ie  po w ta rza ­
jąc  ten  zabieg p rzed  spaniem , przyczem  ce­
rę suchą trzeba  jeszcze na  noc natłuścić  ja ­
k im ś dobrym  odżyw czym  krem em  na pod 
k ładzie lanoliny , cerę tłu s tą  pozostaw ić zu ­
pełnie czystą. N ad m orzem  nie należy nigdy 
"używać płynów  ściągających (astringent), 
należy też —  p rzynajm n ie j w czasie p lażo ­
w ania ograniczyć do koniecznego m inim um  
w szelki m aquillage, k tó ry  i tak  n iełatw o 
znosi działan ie  go rąca i wody. Aby szcze­
gólnie w rażliw a skó ra  pow iek i pod oczy­
m a nie m arszczyła się i n ie w ysuszała, trz e ­
ba ją  s ta ran n ie  natłuszczać jak im ś specja l­
nym  o lejk iem  i nosić ciem ne oku la ry  od 
słońca, by nie m rużyć oczu, bo to pow o­
du je  zm arszczki.

Słońca należy używ ać bardzo  ostrożnie 
i um iarkow anie, a po trzydziestce trzeba 
ograniczyć je silnie, gdyż w iotsza i m niej 
e lastyczna już skóra  fa ta ln ie  reagu je  na 
jego bezpośrednie działanie. Podobnie i w ło­
sy źle znoszą silne działan ie  słońca. D late­
go chron ić  je trzeba  lekkim  kapeluszem  lub 
b a rw n ą  chusteczką, do kąp ie li zaś w kładać 
gum ow ą czapeczkę, gdyż słona m orska w o­
da czyni w łosy tw ardem i i m atow em i. Do­
brze też jest p rzed  każdym  m yciem  włosów natłuścić dokładnie  
skórę głowy czystą oliwą.

Jeśli chodzi o m aąuillage, k tó ry  pow inno się stosow ać ty lko 
na w ieczór, ko lo ry t jego m usi „w rócić do na tu ry". Do lam usa 
poszły ju ż ' sztuczne, chorobliw e odcienie „cyclam en", k tó rych  
używ ałyśm y w sezonie zim owym . Tego la ta  będziem y mieć k a r ­
nację  jasną  (lekko ty lko opalona), n ie ceglastą ani czekolado­
wą, rum ieńce czysto różow e, bez przym ieszek tonów  p o m arań ­
czow ych i liljow aw ych — delikatn ie  rozprow adzone n a  całym  
n iem al policzku, a nie ty lko na  kościach  policzkow ych ku sk ro ­
niom  — usta  żywo czerw one, pow ieki b łękitnaw e, nie brązow e 
ani liljow aw e. K olor lak ieru  do paznokci dobierzem y rów nież 
w czystym , koralow ym  odcieniu, harm onizu jącym  z tonacją  
całego m aqu illage‘u.

N osząc przez cały  dzień, naw et do sukn i w ieczorow ej, san ­
da łk i bez pończoch, m usim y ogrom ny nacisk  położyć na p ie­
lęgnację stóp. D obry k rem  w cieram y po lekim  m asażu, tuale- 
tow y talk  i s ta ran n y  pedicure z zastosow aniem  lak ieru , tego 
sam ego, k tórego używ am y do rąk , uczyn ią  nasze stopy rów nie 
delika tnem i i w ypielęgnow anem i, ja k  nasze ręce.

K orzystając z w olniejszego czasu, pow inn iśm y w czasie p o ­
b y tu  nad m orzem , prócz p ływ an ia  i innych sportów , stosow ać 
też g im nastykę kosm etyczną, m asaże i n a try sk i, co w ażne jest 
szczególnie po kąpieli w m orzu, dla u sun ięcia  ze skóry  ca­
łego ciała resztek  p iasku  i soli.

Lady Like i Brummcll.



P R Z E P I S Y
odnoszące się  do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.
(Poniższe wskazówki podajemy na życzenie naszych Czy­

telniczek).
Praktyczna i myślącą pani domu układa sobie na dni 

upalne specjalne menu. W zasadzie wiemy, że w leeie na­
leży przygotowywać potrawy lekkie, a nie sycące i tłu ­
ste. Organizm broni się w czasie upałów przed lakierni 
daniami, przez awersją do mięsa i tłuszczu, które są ciężej 
strawne. Im dłużej bowiem trwa trawienie leżących w żo­
łądku potraw, tern dłużej cierpi człowiek, męczony od 
zewnątrz i wewnątrz przez gorąco. Natomiast smakują 
wtedy jarzynowe sałaty lekko zakwaszone, chłodne legio 
miny, kremy, kompoty itp. Możemy spokojnie podawać 
w upalne dni mawet rosół, lecz zupełnie odtłuszczony i za- 
studzony w lodzie. Jest orzeźwiający a zarazem pożywny, 
ltównież ryba zastudzona w galarecie chętnie jest wi­
dziana. Lekkie i szybko przyprawione mogą być omlety 
francuskie (bez piany) napełniane jakąś jarzyną, móżdż­
kiem, mieloną wątróbką lub szynką. Do takich omletów 
świetnie nadaje się sałata zielona lub ogórkowa. W wielu 
domach przyjmuje się teraz zwyczaj podawania sałaty 
w miejsce zupy, wedle wskazań lekarzy, którzy twierdzą, 
że dla ludzi nerwowych,, pracujących umysłowo, spożywa­
nie sałat i owoców, działa kojąco na nerwy.

Co do układania menu na dni upalne, to zimna zupa, 
mała porcja prędkiego mięsa, omlet z jarzyną, galaretka 
lub krem jako legomina, będzie obiadem, który każdy 
zmęczony gorącem chętnie ujrzy na stole.

Poniżej parę odpowiednich przepisów.
P R Ę D K I E  M IĘSO , tj. befsztyk lub kalbstek. Dla orjen- 

tacji mniej doświadczonych pań domu podaję, źfe bef­
sztyk z polędwicy lub kalbstek nie' powinien ubity w sta­
nie surowym długo leżeć na desce. Wogóle ubijanie po­
lędwicy jest zupełnie zbyteczne. Odpowiedni kawałek 
(15—20 dkg na osobę) zbija się lekko (raczej formuje) 
trzonkiem noża, układa na talerzu, smaruje oliw'ą z obu 
stron .i odstawia na dwie godziny. Masło pod smażenie 
powinno być roztopione i odlane z części serowatych; nie 
należy też brać masła dużo; mięso osypane mąką, rzuca 
się na rozpalone masło i smaży na silnym ogimiu przez 
trzy minuty z każdej strony; odwracać należy łopatką — 
nigdy widelcem, aby sok z mięsa nie wypływał. Na ta- 

» lerzu kładzie się pod befsztyk łyżeczkę masła deserowego, 
■ so li mięso lekko dopieno> teraz i garniruje jarzynkami, 
f  lub kładzie na wierzch sadzone jajko, osobno usmażone.

W podobny sposób przyprawia się kalbstek. Ponieważ 
jednak niedosmażoiia cielęcina jest niezdrowa, należy 
kalbsteki po szybkiem usmażeniu nakryć i podlawszy je 
łyżką rosołu, doduszać na wolnym ogniu przez pół gio- 
dziny. I i

Tak befsztyk, jak  i kalbstek może być również podany 
na zimno. Usmażony wedle powyżej podanych wskazó­
wek, powinien być zaraz z oginia odstawiony i posolony. 
Wystudzony zinajdzie pełne uznanie, czy podany do kolacji 
czy też zapakowany troskliwą ręką do plecaka turysty.

LEGOM INA Z T R Z E Ś N IA M I.  20 dkg masła uciera się 
na pianę,_ następnie dodaje się, ciągle ucierając, naprze- 
mian 1 jaje i  1 łyżkę cukru, którego ma wyjść 20 dkg, 
ja j zaś 4. Wkońcu dodaje się sok z połówki cytryny 
i o tartą z niej skórkę, oraz 20 dkg mąki. Zupełnie gładko 
utartą  masę wlewa się do formy, nasmarowanej masłem 
i wysypanej mąką. Wierzch posypuje się gęsto wydrelo- 
wanemi trześniami. Legominę piecze się przy dobrze 
stopniowanej ciepłocie, około godziny.

T O R C IK  T R U S K A W K O W Y . 10 dkg masła. 15 dkg mąki 
i ó dkg cukru pudru rozkrusza się razem i łączy następnie 
w tęgie ciasto za pomocą 1—2 łyżek kwaśnej śmietany. 
Ciasto zawinięte w serwetę odkłada się w chłodne miejsce, 
50 dkg truskawek opłukanych i osączoinych z wody obiera 
się z szypulek, większe przekrawa się na  połówki i uło­
żywszy je na misce, posypuje się 15 dkg cukru. To wszystko 
załatwia się zaraz rano tak, aby ciasto i owioee spoczywały 
3— i  godzin. Tuż przed pieczeniem wykłada się ciastem 
tortownicę, tworząc wokoło brzeg na 2 cm wysoki i wsta­
wia do piecyka, dobrze nagrzanego. Kiedy ciasto nabierze 
dobrze rumianego koloru wystudza się je zupełnie. Tru­
skawki, które w międzyczasie wytworzyły trochę soku, 
wyjmuje się na sito, sok rozgrzewa się silnie, odstawia 
z ognia i wkłada do niego 4—5 piytek żelatyny,, która się 
powiinna zupełnie rozpuścić. Kruchy spód wyłożony na 
płytkę tortową, okłada się osączonemi truskawkami 
i oblewa sokiem z żelatyną równomiernie, aby glazura 
była równa i gładka.

Inny sposób glazurowania: Do formy odpowiadającej 
kształtem tortowi, nalewa się sok z żelatyną (formę na­
leży przedtem natrzeć olejkiem migdałowym). Po zupeł- 
nem zastygnięciu galaretki, nakłada się odwróconą formę 
na to rt obłożony truskawkami, kładzie na moment na 
wierzch serwetkę, ogrzaną w gorącej wodzie, poczem ga­
laretka powinna gładko z formy wylecieć. Możnaby też 
na zastudzonej galaretce ułożyć truskawki, nakryć kru­
chy rn plackiem i wszystko razem ostrożnie odwrócić.

Sc. Ko.

Oto m aszynka służąca do 
p rzy rządzan ia  ziem niaczków' — 
które  zam ierzam y sm ażyć w cie- 
ście, lub też jak o  „pom m es fri- 
tes“ . Obsługa jej jest zupełnie 
prosta, taka sam a zresztą, jak  
przy  m aszynce do mięsa.
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D okończenie ze str. 5-ej.
W  sw ych m in ia tu rach  oddal on św ietnie ton  
schyłku ku ltu ry  p ras ta ry ch  rodów  feuda l­
nych. U lubieńcem  n ie jako  W iednia — stał 
się M ichał D affinger — obrazu jący  tem pe­
ram ent starego, wesołego i beztroskiego ży­
cia w iedeńskiego. Obok tych w ystępuje: Ene- 
der, Adolf i A lbert Theer, K rieruber itd.

Rozwój polskiego m alarstw a m in ia tu row e­
go zw iązany był ze środow isk iem  kultural- 
nem  i artystycznem , k tóre  stw orzył Stanisław  
August. D ziała ją  przew ażnie artyści cudzo­
ziemscy — K arol Bechon, Gustaw T aubert, 
Grassi, Lam pi, W incenty de Lesseur, a i po­
woli w ysuw ają się polscy — K osiński, Ra- 
jecka . P od  koniec XVIII w ieku zastęp ich 
się zwiększa, g rupu ją  się przew ażnie w czte­
rech cen trach  artystycznych, jak im i stały  się 
W arszaw a, K raków , Lwów i W ilno. T rudno  
w tak  pobieżnym  szkicu omówić poszczegól­
nych artystów : w ym ienim y najtypow szych.
I tak  dla W arszaw y charak terystyczna  jest

grupa Stanisław a M arszałkiew icza, k tó ry  od­
znacza się n iety lko  św ietną techniką, ale 
i talentem . W  K rakow ie d z ia ła ją  M. S tacho­
wicz, a  jego częstym  tem atem  je s t kościuszko, 
pozatem  Jerzy  Kłim be, Józef Sonntag, P e­
szka, Głowacki. We Lwow ie M ichał W eisl- 
liaum, Antoni Laub, Józef H aar i inni. Nie­
m niej bogata  jes t g rupa w ileńska z Janem  
Rustem em  i W alentym  W ańkow iczem  na  
czele. Sztuka m in ja tu row a w Polsce, podob­
nie jak  w innych k ra jach  zam iera  pow oli w 
drugiej połow ie XIX w ieku, by podobnie  jak  
tam  ustąpić  m iejsca fo tografji. O dkrycie 
D aguerra  zdem okratyzow ało  „m ały p o rtre t" . 
Miejsce m in ja tu ry  za ję ła  fo tografja , najczę­
ściej m ało artystyczna. T rzeba było dopiero  
stu la t n iem al rozw oju  fo tografji, by i ta  
um iejętność, dzięki działalności am atorów , 
w kroczyła na  drogi artystyczne. Ginie jednak 
m in ja tu ra , sztuka „okresu  szlacheckiego".

Ale nie zan ika znow u bezpow rotnie. W  po­
szczególnych k ra jach  tr a f ia ją  się epigoni tej

tak  p ięknej sztuki, a  w' Polsce now a genera­
c ja  m alarzy  XX w ieku w ykazuje sw ą żyw ot­
ność w pracach  przedw cześnie zm arłego, 
zdolnego m in jatu rzysty , M ieczysława Ja k i­
m ow icza ,dalej Bogusław a A damowicza, Ma- 
rji C hybińskiej, Jadw igi Gałęzowskiej i de­
lika tnych  m in ja tu rach  K azim iery D ąbrow ­
skiej.

* * *
Bogaty obraz rozw oju sztuki m injaturo- 

wej daje  obecna w ystaw a, ukazau jąca  
około 600 m in ja lu r. W spaniałe kolekcje po ­
szczególnych zbieraczy, jak  K sawerego hr. 
Pusłow skiego, H enryka F raenk la , płk. d r K a­
zim ierza Iw anickiego, L eona K ostki i wielu 
innych, um ożliw iają zapoznanie się z dzieła­
mi m istrzów , ja k  Cosway‘a, Isabey‘a, Daffin- 
gera, F iigera, nie w ym ieniając innych, a  z 
polskich M arszałkiew icza, Stachow icza, 
W eiz lbaum a i z m in iaturzystam i polskim i 
doby obecnej.

Mgr. P. Crossowa.
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— Janie, co będzie dzisiaj na  obiad?
— Rosół z puszki, befsztyk z puszki, sa­

ła tk a  z puszki i ananasy  z puszki!
— Dobrze! Proszę jeszcze dodać puszkę 

fjo łków  i pó ł puszki orchidei...
(„Ric et Rac“).

R ozw iązan ie z  Nru 25-go.
CZTERY G W IAZD Y.

Rozwiązanie wskazuje rysunek. Rozcięcie po­
szczególnych części uwidocznione jest zakresko- 
waniem. Wszystkie cztery części są tego samego

— Tak, m oja droga, na jbardz ie j w strzą­
sa jącą  chw ilę m ojego życia przeżyw ałam  
wtedy, gdy w łożył mi obrączkę na  palec...

kształtu i powtierzehmlii, każda zawiera jedną 
gwiazdę i jeden z czterech środklo-wych kwadra­
tów.

RAD NI STO L ICY  R U L O N JI.
P. Piekarz jest kowalem, p. Piwowar kraw ­

cem, p. Rzeźnik stolarzem, p. Stolarz malarzem, 
p. Krawiec piekarzem, p. Szewc piwowarem,
p. Malarz krawcem, p. Siodlarz rzeźnikiem, 
p. Kowal siodlarzem.

CÓRKI P R O F . UŁA M K A .
L ata Paulinki oznaczamy p. — Suma la t sióstr 

Paulinki — n. jZatem trzy lata temu prof. Uła­
mek wydał p (p+n) zł., a tego roku wydał: 
(p+3) (p+3+n+S . 4) zł., a zatem (p+3) (P+ 
3 i n t 12) — p (p+n) =  240, po przekształce­
niach otrzymamy: 6p+n=65. Próbując podsta­
wiać różne wartości za niewiadome otrzymamy: 

p. n.
I. 9 11
II. 8 17

Ale tylko druga z nich jest zgodna z danymi
zadania. A więc 3 lata temu Paulinka miała 8, 
Ksenia 7, Ala 3, najmłodsza 2, a piąta  nie 
wymieniona imiennie 5 lat. Obecnie każda z nich 
ma o 3 lata więcej.

— Jak im  system em  zbierasz n iedopałk i 
papierosów ? Czy na  lasso?

—  Nie, p rzy  pom ocy odkurzacza...

ROZRYWKI UMYSŁOWE
OBIADY URZĘDNICZE.

U rzędnicy przedsięb io rstw a p. W ró b la  p o ­
stanow ili codziennie jadać  -obiad ;po trzech 
przy  jednym  stole, ale tak , ja k  długo tych 
sam ych trzech u rzędn ików  ,nie będzie m u­
siało ponow nie -razem zasiąść do sto łu . Ta 
sam a ilość urzędników  b iu ra  p. .Sko-wron-ka 
•poistanowiiła jadać  ob iady  podobnie  j-aik 
urzędnicy p. W róbla , a le  zam iast p o  trzech, 
zasiadało  ich do s to łu  p o  czterech. O kazało 
się po-te-m, że urzędnicy  p. ,Skow ronka -mogli 
trzy  -razy -dłużej jadać  ob iad  przy  tym  s a ­
m ym  stole niż u-rzędnicy p. W róbla.

Ilu  u rzędn ików  najm n iej za trudn ia li p. 
W róbel i >p. Skow ronek?

NA POLOWANIU.
Na .polowaniu pies g-omi za jąca, k tó ry  

ucieka  do  sw ej -n-ory. Z ając znajdu je  się już 
w punkcie B, -oddalonym o 60 m od nory. 
Pies jest w punkcie  C, oddalonym  o 5 m. 
Na każde  12 m etrów , k tó re  przebiega zając, 
pies biegnie 13 m. Gzy p ies złapie zająca 
zan im  ten zdąży -dotrzeć -do nory?



ID ZIEM Y D O  TEATRU:
...w W arszawie:

— do Teatru Narodowego, który 
wprowadzi! na repertuar głośną 
sztukę angielskiego pisarza Mor­
gana pt.: „Lśniący strumień". Ty- 

..itułowyrn „lśniącym strumieniem" 
jest — wedle sformułowania wy­
bornego poety i świetnego kryty- 

Bka K. Wierzyńskiego — nurt wia­
ły , przenikający nas poza świa­
domością, którym płynie „czysta 

.■.prawda bez dowodu". Prowadzi 
nas w życiu ledwie wyczuwalny, 
lecz niepowstrzymany, wyznacza 
granice jestestwa, określa czlowie- 

Bjka ściślej, niż normy kultury. Ze 
źródła „lśniącego strumienia" po­
chodzi nasza moralność, on zabar­
wia nasz charakter, determinuje 
nasze czyny. Ujściem jego jest su­
ma naszej wiary, absolut. Zatamo­
wać w sobie „lśniący strumień", 
to znaczy przestać istnieć. Chcieć 
doświadczyć jego niesprawdzalnej 
istoty, to dać sie unieść lucyfery- 
cznej próżności. Wyczuwać jego 
boski prąd i nagle dowiedzieć sie, 
że był biedny, to oszaleć.

Xenia  Grey jako  „Dama on tyia- 
ksym a" na scenie T ea tru  Miej­

skiego w Wilnie.

O wartości tej sztuki decyduje 
nie tylko jej sens ideowy, ale 
także doskonałe kształty artysty­
czne. Sztuka spotkała sie z po- 
wszechnem uznaniem krytyki, za­
strzeżenia budzi tylko jej reali­
zacja sceniczna. Przygotował re­
żysersko sztukę K. Borowski, głó­
wne role grają Gorczyńska i Bia- 
loszczyński, ale na czoło wyko­
nawców wysuwa sie znakomity 
Zelwerowicz. Ponadto występują 
w sztuce Pancewicz-Leszczyńska, 
Woskowski, Dominiak, Chodecki, 
Śliwiński i t. p. Oprawę dekora­
cyjną dął Daszewski.
...we Lwowie:

— do Teatru Miejskiego, który 
wystawił granego już w Krakowie 
„Korsarza" Acharda, przygotowa­
nego tu inscenizacyjnie przez Leo­
na Schillera. Oprawę dekoracyj­
ną skomponował Stan. Cegielski. 
Bealizacja sceniczna „Korsarza" 
różni sie znacznie od doskonałego 
przedstawienia krakowskiego, nie­
mniej i ona zasługuje na pełne 
uznanie. Kole Ewangeliny gra pię­
knie Nina Karasińska, a tytuło­
wą rolę doskonale Wład. Krasno- 
wiecki. Postać Kristobala obsadzo­
no podwójnie, historycznego gra 
J. Staszewski, komicznego w fil­
mie J. Leliwa. Inne role znalazły 
starannych odtwórców w J. Ma- 
chalskim, B. Hierowskim, M. Wę­
grzynie, G. Oranowskiej i in.

TO
CO NAJCELNIEJSZE

Nawet ludzie wy­
kształceni i inteli­
gentni mało są zor­
ientowani w dziedzi­
nach, wykraczają­
cych poza realne nor­
malne życie, a zwła­
szcza tam, gdzie na­
suwają sie zagadnie­
nia życia pozagrobo 
wego, zjawisk para- 
fizycznych, magji i 
tych wszystkich od­
gałęzień nauki, zaj­
mującej sie zjawi­
skami niewytłuma­
czalnemu tracą oni 
orjentacje i nie u- 
mieją logicznie i zgo­
dnie z prawdą okre­
ślić tych zjawisk. Ludwik
Wobec tego, że te ta­
jemnicze zagadnienia 
coraz bardziej intrygują ludzkość, 
a począwszy od połowy XIX wie­
ku, kiedy wystąpiła na arenie świa­
towej Bławacka, a po niej An­
nie Besant i wiele innych, co­
raz lepiej zostają zbadane/ i „ska- 
tak>gowane“, człowiek współcze­
sny, chcący ogarnąć swoim umy­
słem całokształt współczesnego 
życia musi, względnie powinien, 
zainteresować się naukami, zwa- 
nemi popularnie okultystycznemi.

Pomoże mu w tern właśnie co 
zjawiająca się na półkach księ­
garskich książka Ludwika Szcze­
pańskiego p. t. „Wiedza tajem­
na, wróżbiarstwo, magja dni na- 
szych“, wydana przez Księgarnię 
Powszechną. Nie potrzebujemy 
podkreślać kim jest Ludwik Szcze­
pański: jest on bezsprzecznie naj­
większym autorytetem w dziedzi­
nie okultyzmu, znanym dzięki 
licznym artykułom i kilku tomom, 
tworzącym wTydainą lostatnio ency- 
klopedję okultyzmu. — Książka 
Szczepańskiego porusza wszystkie 
interesujące ^rozdziały >tej wiel­
kiej nauki: zaczyna od historji 
i rozwoju tej wiedzy, przechodzi 
do okultyzmu Indyj, mówi o licz­
nych tajnych organizacjach, ma­
jących w zasadzie cele okultysty­
czne, a więc przedewszystkiem o 
różokrzyżowcacli, wkońcu zajmuje

się dzisiejszym sta­
nem okultyzmu, da­
jąc wiele niezwykle 
ciekawych szczegó­
łów, oraz liczne nie­
zwykle sugestywne i- 
lustracje. Chcąc mieć 
o tej dziedzinie kon­
kretne wyobrażenie 
należy sięgnąć po tę 
książkę, która w na­
szej literaturze okul­
tystycznej stanowi 
poważny dorobek.

JGM.

Księgarnia wyd. Ge­
bethner i Wolff ob­
darzyła nas nową 
książką Kornela Ma­
kuszyńskiego, zatytu- 

Szczepański. łowaną „Kartki z ka­
lend arza“. Są to kart­
ki z kalendarza wspo­

mnień znakomitego pisarza. Ma­
kuszyński ze łzą smutku w oczach 
patrzy, jak niejednokrotnie fał­
szywe sądy ukazują się w dzi- 
siejszem społeczeństwie o ludziach 
i rzeczach wczorajszych, i te są­
dy pragnie sprostować, pragnie 
pokazać to, co było piękne, do­
bre i twórcze, o czem nie powin­
niśmy nigdy zapomnieć.

W wybornych „Kartkach z ka- 
lendarza**, — powiedzmy odrazu: 
w najciekawszym i najlepszym 
zbiorze swoich feljetonów, — wspo­
mina Makuszyński postać poety 
„Małych Polaków** niedocenianego, 
a wielkiego Władysława Bełzy, po­
stać „Jaśnie Wielmożnego Regi- 
mentarza**, tj. Stan. Eljasza Radzi­
kowskiego, dalej „tragiczną postać 
sztuki polskiej** J. A. Kisielewskie­
go, wspomina Małaczewskiego, czy 
genjalną Zapolską, wielkiego Win­
centego Drabika, czy „człowieka 
czarującego**: Karola Szymanow­
skiego. Osobny feljeton poświęca 
Weyssenhoffowi jako... poecie. Itd. 
itd. A każde to „itd. itd“, opromie­
nione żarliwą miłością wszystkiego 
co piękne, dobre i twórcze, a prze­
dewszystkiem co polskie, napisa­
ne z pogodą optymizmu, z wybor­
nym humorem i znakomitą pol­
szczyzną — jest rzetelnym klejno­
tem polskiej literatury feljetono- 
wej i wspomnieniowej. (swb).

K ornel M akuszyA tki w swoim gabinecie  p rzy  pracy .

N A  POLSKIEJ A N TE N IE :
Tegoroczne ,,D n i  M o r  z a“ or­

ganizowane są pod hasłem „Nic 
damy się odepchnąć od Bałtyku**. 
Okrzyk ten, lecący od polskiego 
wybrzeża, rozniosą j)o całej Pol­
sce również i „fale radjowe, albo­
wiem Polskie Rad jo organizuje, 
jak co roku, wiele audycyj, stano­
wiących odzwierciedlenie uczuć i 
nastrojów, panujących w społe­
czeństwie. Poza tą główną myślą 
przewodnią programu najbliższego 
tygodnia, znajdziemy także wiele 
innych niezwykle interesujących 
audycyj, oraz -pewne inowacje pro­
gramowe, które będą niewątpliwie 
chętnie powitane.

W n i e d z i e l ę  dn. 25 bm. o 
godz.-14.45 audycja mickiewiczow­
ska, poświęcona lekturze „Sone­
tów Krymskich**. O godz. 16.30 
usłyszymy w koncercie z Pozna­
nia Madrygały angielskie z XVI 
i XVII w. O godz. 19.00 odbędzie 
się premjera słuchowiska Haliny 
Auderskiej p. t.: „Połów**, które 
zaznajomi z życiem Kaszubów. 
O godz. 21.45 pierwsza audycja 
konkursowa p. t.: „Dobry żart
tynfa w art“.

W p o n i e d z i a ł e k  dn. 26 bm. 
o godz. 18.30 usłyszymy utwory 
fortepjanowe Jana Brahmsa w 
wykonaniu Z. Drzewieckiego. —
0 godz. 21.00 nadaną zostanie au­
dycja muzyczna p. t. „Nasze mo- 
rze“.

We w t o r e k  dn. 27 bm. o godz.
18.00 audycja słowno-muzyczna 
p. t.: „Apel polskich pionierów ko- 
lonjalnych**, zaś o godz. 21.00 u- 
słyszymy kantatę mitologiczną 
Moniuszki p. t. „Milda“.

We ś r o d ę  dn. 28 bm. o godz. 
18.35 H. Zboińska-Ruszkowska wy­
kona pieśni polskich kompozyto­
rów m. in. Lipskiego, Szopskiego, 
Jachimeckiego. O godz. 19.00 usły­
szymy VII część Klubu Pickwicka, 
zaś o godz. 21.40 odczyt, który 
poinformuje o nowych badaniach 
biologicznych nad polskim Bałty­
kiem. Dopełni programu o godz.
22.00 koncert melodyj morskich
1 kolonjalnych.

We c z w a r t e k  dn. 29 bm. o 
godz. 9.00 transmisja z Gdyni u- 
roczystości z okazji „Dni Morza 
i Kolonij**. O godz. 19.00 Teatr 
Wyobraźni nadaje obrazek słucho­
wiskowy z życia kupców gdań­
skich wieku XVII pt.: „Przygoda 
pana Bażyka na morzu**. O godz.
19.30 audycja p. t.: „Tematy mor­
skie w muzyce symfonicznej**, a 
od godz. 21.15 koncert rozrywko­
wy „Pod polską banderą**. W cza­
sie przerwy humoreska morska 
p. t.: „Dowódca**.

W p i ą t e k  dn. 30 bm. o godz.
18.00 z Konserwatorjum Warszaw­
skiego transmitowany będzie reci­
tal organowy Bronisławm Rutkow­
skiego. O godz. 19.00 audycja li­
teracka p. t.: „Gdańsk w poezji** 
w' opracowaniu J. Gomulickiego.
0 godz. 21.00 wrielki koncert w wy­
konaniu orkiestry symfonicznej 
P. R. pod hasłem „Na dalekich 
morzach**. W przerwie koncertu 
słyszymy szkic literacki Marji Dą­
browskiej p. t. „Władysław IV
1 sprawa morska**.

W s o b o t ę  dn. 1 lipca o godz. 
18.(30 koncert z płyt: Kwrartety
Beethovena. O godz. 19.00 dalszy 
odcinek powieści mówionej K. 
Boguszewskiej i J. Kornackiego 
p. t.: „Charaktery**. O godz. 20.00 
melodje ziemi polskiej: „Pomorze 
śpiewa**. O godz. 21.00 nadana zo­
stanie opertka morska p. t.: „Pan­
na wodna**, napisana przez Jerze­
go Lawinę-Świętochowskiego do 
libretta J. Krzewińskiego. Wyko­
nawcami tej audycji będą mała 
orkiestra i chór pod dyr. Z. Gó­
rzyńskiego,

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa**, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materjałów Redakcja nie zwraca. — Rekla­
macje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), 
a nie wprost do Administracji. — Zakłady Graficzne “IKC“, Kraków, Wielopole 1, pod zarz. Fr. Czajki. Miejsce wydania: Kraków, Wielopole 1.


